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PLAN PIĘCIOLETNI
CZY TRZYLETNI PROGRAM GOSPODARCZYftóryś z publicystów po­równał opracowanie pla­nu pięcioletniego do Odysei. Miał on zapew­ne na myśli rozliczne perypetie i trudności, na jakie napotkano w tej'wielkiej i długotrwałej pracy: wielokrotne przeróbki i zmiany, niekończące się uzgadnianie na wszystkich możli­wych „szczeblach" włącznie z Radą Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.Jednakże pociągająca bogactwem mitologicznych skojarzeń metafora okazała się równie obrazowa, jak nietrafna. Przemądry król Itaki do­tarł bowiem po latach tułaczki i niewygód do upragnionego celu i połączywszy się z wierną Penelopą zażywał zasłużonego spokoju — pra­ce nad pięciolatką natomiast są dziś w drugim roku jej realizacji rów­nie dalekie od zakończenia, jak w momencie ich rozpoczęcia przed trzema blisko laty. Biorąc rzecz cał­kowicie serio musiełibyśmy uznać, że mamy przed sobą raz jeszcze całą pracę nad planem,Kiedy w listopadzie ub. roku po przewlekłej i drobiazgowej debacie Sejm powziął wreszcie uchwałę o pięciolatce, każdy kto zapoznał się z jej treścią, stwierdzał ze zdumie­niem, że akt ten nikogo do niczego nie zobowiązywał. Był to przykład mistrzowskiego uniku, który mógłby zająć niepoślednie miejsce w historii parlamentarnych curiosów.Pociągnięcie takie podyktowane było przede wszystkim względami prestiżowymi. Przedstawiony przez rząd projekt ustawy o planie nie zadowolił w rzeczywistości nikogo. Zgłaszali do niego — rzecz tó zgoła niezwykła — najrozmaitsze preten­sje .nawet ministrowie, członkowie rządu, który projekt przygotował i zatwierdził. Zresztą z samego swego założenia plan oparty na bilansie płatniczym świecącym dziurą ol­brzymiego deficytu, nie mógł być przyjęty jako obowiązujący program działania.Mimo to Sejm nie uczynił rządowi afrontu i nie odrzucił przedłożonego projektu. Obawiano się prawdopo­dobnie, że opinia publiczna przyję­łaby taki krok, jako wyraz dezapro­baty dla całej polityki gospodarczej państwa. W trudnej sytuacji, rozwija­jącej się w okresie popaździerniko- wym, zwyciężyły tendencje kompro­misowe. Znaleziono wymijającą for­mułę pośrednią, która nie dyskwali­fikując-a limine przedłożonego pla­nu zadośćuczyniła ambicjom jego autorów; jednocześnie nie przesądzi­ła niczego, pozostawiając ostateczne rozstrzygnięcie problematyki pięcio­latki nowemu Sejmowi.Trudno ocenić, ile w tej decyzji 'było oportunizmu, a ile zwyczaj­nej dezorientacji. Trzeba bowiem stwierdzić, żc za przyjęciem propo- . zycji rządowych przemawiały także pewne argumenty rzeczowe. Główny argument, jakim posługiwano się w Sejmie uzasadniając ’konieczność uchwalenia przedłożonego projektu planu pięcioletniego w formie nie- obowiązujących zaleceń, przebiegał następująco: gospodarka nasza jest planowa, musimy realizować zamie­rzenia sięgające w stosunkowo od­ległą przyszłość, a przede wszystkim inwestować, zamawiać maszyny, za­wierać umowy handlowe itd. Aby nie popaść przy tym w błędy — trzeba mieć wyraźną perspektywę rozwoju na kilka lat naprzód, a więc musimy mieć plan pięcioletni.Argument ten był dla wielu z nas, nawykłych, do reżimu integralnego planowania, dość przekonywający. Zaważył on zapewne także na decy­zji Komisji Finansowo-Budżetowej, która opracowała dla plenum Sejmu wspomnianą już uchwałę. Dzisiaj jednak wydaje się pewne, że całe rozumowanie było błędne, a decyzja powzięta na jego podstawie, tj. „wstępne" uchwalenie „ramowych" .wytycznych planu pięcioletniego nie przyniosło nikomu żadnego pożytku. Z. faktu tego musimy wyciągnąć Wnioski, być może w zasadniczy. sposób korygujące nasze dotychcza­sowe stanowisko wobec problemu planu pięcioletniego.Nasz plan pięcioletni jest już o- becnie prawie zupełnie nieaktualny. Wyniki wykonania NPG na 1956 r., a przede wszystkim uchwalony nie­dawno przez rząd NPG na 1957 r. wskazują, że życie przekreśliło. ra­chuby pianistów. Szereg podstawo­wych założeń planu musi ulec za­sadniczej korekcie. Jednocześnie wyszły także na jaw błędy i we­wnętrzne niezgodności założeń pię­ciolatki. Z mieszaniny pesymistycz­

nych i optymistycznych przewidy­wań, z których usiłowaliśmy uczynię" „żelazną dyrektywę", wyłania się powoli nowy obraz ekonomicznej rzeczywistości.Nasze poglądy na kluczowe zagad­nienia polityki gospodarczej, a mię­dzy innymi na sprawy bezpośrednio dotyczące planu pięcioletniego, takie jak tempo rozwoju gospodarczego i probiera stopy życiowej — uległy w ostatnim okresie zmianie. Ewolucja ta wiązała się z porzuceniem fał­szywych dogmatów doktryn — po części zaś była wynikiem naci­sku okoliczności.Pod naciskiem faktów zmuszeni zostaliśmy do rezygnacji z gigan­tycznych zamierzeń inwestycyjnych będących podstawową przesłanką forsownej industrializacji. Niegdyś układając plan pięcioletni byliśmy święcie przekonani, że ustalone roz­miary inwestycji nie mogą być zmniejszone ani o jedną złotówkę bez zagrożenia dalszego rozwoju, ba — nawet istnienia naszego kraju. Obecnie plany inwestycyjne lecą na łeb, na szyję, a do tego jeszcze nie są w pełni wykonywane. W ciągu lat 1956 i 1957 ogólne zmniejszenie przewidzianych w pięciolatce inwe­stycji sięga kwoty 11 mld zł. W skali całego planu pięcioletniego wyniesie ono zapewne ponad 30 mld zł, a więc przeszło 10 proc, łącznych na­kładów. Jednocześnie w związku Z nową polityką wobec wsi i inicja­tywy prywatnej przewiduje się po­ważne przesunięcia w strukturze na­kładów inwestycyjnych, Oczekuje­my, że część obciążeń inwestycyj­nych wezmą na swoje barki chłopi, rzemieślnicy i drobni przemysłowcy. W oczekiwaniu rozkwitu prywatnej inicjatywy przesuwamy z budow­nictwa państwowego coraz . większą część, z legendarnej liczby 1.206.000 izb mieszkalnych, jakie miały po­wstać w pięciolatce na budownictwo spółdzielcze i prywatne.Redukcja programu inwestycyjne­go pociąga za sobą oczywiście odpo­wiednie. zmiahy w produkcji. Wpra­wdzie na razie, mimo zmniejszenia nakładów inwestycyjnych, utrzyma­no wartość globalnej produkcji prze­mysłowej na poziomie zadań pięcio­latki (stanowi to notabene jaskra-r wy przykład ukrytych w naszej go­spodarce rezerw, o których nie mie­liśmy pojęcia opracowując plan), jednak perspektywa .na dalsze lata nie. jest tak różowa. Mówi się m, in. o zmniejszeniu planu produkcji stali do 6,8 min t (było 7,2 min t, a w dawniejszej jeszcze wersji nawet 7,5 min t). Zmniejszone zapotrzebowa­nie urządzeń inwestycyjnych, przy dość wyśrubowanych zadaniach eks­portowych, powoduje konieczność obniżenia tempa rozwoju przemysłu maszynowego. Dla przemysłu tego jest to tym trudniejsze, że idzie w parze z jednoczesnym kurczeniem się zamówień wojskowych. Biorąc pod uwagę fakt, że wzrost produk­cji maszyn i urządzeń w pięciolatce miał być osiągnięty? przy minimal­nych inwestycjach w. oparciu o po­tencjał stworzony w planie sześcio­letnim, musimy w dalszych naszych rozważaniach uwzględnić problem niepełnego wykorzystania mocy pro­dukcyjnych. Zagadnienie, o którym sądziliśmy, że jest to typowe tylko dla kapitalizmu, staje przed nami w całej rozciągłości w bieżącym ro­ku. Należy się pogodzić z bezczyn­nością fabryk i koniecznością zwol­nienia z pracy w przemyśle maszy­nowym tysięcy pracowników — albo przedsięwziąć nadzwyczajne środki, nad którymi nie zastanawialiśmy się opracowując plan pięcioletni.Jeszcze boleśniej . dotykają nas zmiany, jakie trzeba będzie wpro­wadzić do planu górnictwa węglo­wego. Przewidywane zmniejszenie ustalonego wydobycia węgla godzi w podstawy rozwoju całej naszej go­spodarki. Liczba 110 min t węgla przyjęta przez Sejm dla 1960 r. (kie­dyś za biurkami PKPG dyskutowano poważnie liczbę 117 min t!) — nie śni się dziś nawet. fantastom. Ma­rzenia najodważniejszych nie prze­kraczają pułapu 105 min t, a skro^ mniejsi poprzestają na 102 min t. Dotkliwe dla całości naszego życia gospodarczego zmniejszenie produk­cji przewiduje się także w przy­padku koksu. Odpowiedniemu zmniejszeniu, ulegną zapewne i. in­ne zadania produkcyjne. Jednym słowem — czekają ną nas kłopoty, o których woleliśmy nie pamiętać przedkładając. Sejmowi projekt pla­nu pięcioletniego.Kłopoty te są tym poważniejsze, że —- jak już wspomniano — do­

tyczą również najczulszej strony na­szej gospodarki, a mianowicie han­dlu zagranicznego. Pomimo «znacz­nej pomocy, jaką otrzymaliśmy w rezultacie rozmów moskiewskich od naszego radzieckiego kontrahenta, sięgającej razem z umorzeniem po­zornych ■ zadłużeń - miliardowych kwot — nasz bilans płatniczy cią­gle jeszcze daleki jest od równo­wagi. Wprawdzie w dalszych latach deficyt płatniczy wykrzuje tenden­cję malejącą, cóż kiedy „dziura" zwiększa się w miarę zbliżania się do planowanego okresu. Przed rokiem wydawało się, że najtrudniejszy bę­dzie pod tym względem rok 1956, teraz wiemy, że trudniejszy jeszcze jest rok 1957, a któż zagwarantuje, że nie będzie to rok 1958?Redukcja inwestycji, zwolnienie tempa rozwoju produkcji przemysło­wej i trudności płatnicze — to tyl­ko jedna strona medalu. Z drugiej strony mamy sprawę stopy życio­wej. Założenia planu pięcioletniego w tej dziedzinie zostały zdezaktuali­zowane przez rozwój wypadków. Silna zwyżka płac, jaka nastąpiła w 1956 r., a dla pewnych kategorii pracowników (przede wszystkim górników) trwać będzie także w ro­ku bieżącym wyprzedziła zamierze­nia planistów. Orientacyjne oblicze­nie wykazuje, że rozmiary przyzna­nych ostatnio podwyżek zapewniają już obecnie bez dalszych regulacji płac osiągnięcie w 1960 r. 30 proc, wzrostu średniej realnej płacy 1 za­trudnionego. Gdyby zgodnie z tym można było uznać główne zadanie pięciolatki za wykonane przedtermi­nowo — byłby to powód do zado­wolenia.. Jednakże sprawa, nie jest tak prosta.Zamiast radości budzi się podej­rzenie, że ruch płac nie był ostatn.o dostatecznie kontrolowany. W efek­cie trzeba uciekać się do metod prze­ciwdziałania procesom inflacyjnym, które aczkolwiek skuteczne, nie mo­gą cieszyć się wielką popularnością. Mam tu na myśli korektę systemu cen towarów bez odpowiedniej re­kompensaty finansowej dla konsu­menta. A przecież nie na tym ko­niec. Nie do pomyślenia jest zamro­żenie płac realnych na obecnym po­ziomie, chociażby nawet poziom ten odpowiadał założeniom przyjętym dla ostatniego roku planu pięciolet­niego.Życie dyktuje korektę zasadnicze­go zadania planu. Wzrost realnych płac musi przekroczyć w okresie pięciolecia znacznie 30 proc., które wczoraj jeszcze uważaliśmy za gór­ny pułap naszych możliwości. W przeciwnym razie trzeba bę­dzie powtórzyć eksperyment znany z okresu planu sześcioletniego, kie­dy to po względnej prosperity 1950 r. nastąpiło na kilka lat zamrożenie, a nawet spadek płac realnych. Wąt­pliwe jednak, czy eksperyment taki miałby obecnie „szanse" powodze­nia...Niepokojąco także odbiega od za­łożeń pięciolatki rzeczywisty obraz „rynku" pracy, na którym ujawnia­ją się nadwyżki nie tylko lokalne. Trwa stały przypływ repatriantów, który przybierze wkrótce — mi ej my nadzieję,— masowy charakter. Przy dalszych cięciach inwestycji bezro­bocie może stać się w Polsce pro­blemem. Któż bowtom potrafi dziś powiedzieć, ile siły roboczej potrafi wchłonąć ożywiona tchnieniem no­wej polityki wieś?Przykłady dezaktualizacji uchwa­lonej przez Sejm wersji planu pię­cioletniego można by mnożyć. Jed­nakże nawet te tylko, które podano, dowodzą, do jakiego stopnia uległa rozchwianiu cała konstrukcja pię­ciolatki. Oczywiście poza momenta­mi negatywnymi, które skłonni je­steśmy obecnie przeceniać, rysuje się także możliwość nieprzewidzianej uprzednio poprawy naszej sytuacji ekonomicznej. Tak jest przede wszy­stkim w przypadku rolnictwa, gdzie powinna przynieść owoce rozsądna i uczciwa pólityka wobec chłopów, tak też jest w handlu zagranicznym notującym obecnie wyjątkowo ko­rzystne dla Polski relacje cen. Jed­nakże te dodatkowe, „rezerwy" pię­ciolatki nie zmieniają faktu, że nie odpowiada ona już obecnie naszym potrzebom.Zmieniona sytuacja wymaga in­nych rozwiązań. Nowa ocena stanu naszej gospodarki oraz świeże spoj­rzenie na potrzeby społeczeństwa — wymagają innego planu. Wątpliwe jest, czy można będzie w odpowied­ni sposób przerobić obecną pięcio­

latkę, która sięgając swą -genezą w epoką dziś już historyczną, nosi na sobie piętno wszystkich uprze­dzeń i dogmatów przeszłości. Po­trzebny nam jest raczej szeroki pro­gram polityki ekonomicznej, : okre­ślający m. in. także podstawowekie- runki rozwoju gospodarki narodo­wej. Taki „kompleksowy" program polityczno-gospodarczy, który obej­mowałby poza ogólnymi założeniami rozwojowymi również zasady i eta­py przebudowy modelu ekonomicz-
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a prcfeitcla PSSSpecyficzne cechy rolnictwa sprawiają, że nadrhierny centralizm w zarządzaniu przedsiębiorstwami rolny­mi i w planowaniu pro­dukcji szczególnie ujemnie odbija się na rozwoju tych przed­siębiorstw. Negatywne doświadcze­nia okresu ubiegłego podyktowały pewne zmniejszenie ilości wskaźni­ków planowanych dla PGR w 1956 r.Wraz ze zmianami w systemie pla­nowania zostały podjęte pewne wy­siłki, aby uczynić państwowe gospo­darstwa rolne przedsiębiorstwami rentownymi. Próby te miały jednak charakter połowiczny, nie dały prze­to zadowalających wyników. Spra­wa PGR staje znów na porządku dziennym. Duży rozmach ruchu eks­perymentalnego w przemyśle każę spojrzeć na problem decentralizacji zarządzania państwowymi gospodar­stwami rolnymi znacznie śmielej i szerzej, niż było to możliwe przed rokiem. W dyskusji na temat ewen­tualnych zmień wysuwa się m. in; również propozycje, aby całkowicie zrezygnować z centralnego planowa­nia produkcji towarowej poszczegól­nych artykułów rolnych, z planowa­nia funduszu plac i kosztów. PGR miałyby zgodnie z tą koncepcją jed­no zadanie: osiągnąć jak największe zyski. Zyski te byłyby przeznaczone na premie dla załogi, fundusze so­cjalne i inwestycje.Koncepcja ta niewątpliwie zasłu­guje na przemyślenie. Ma ona sze­reg zalet, lecz z jej realizacją zwią­zane tez są niemałe trudności. Chcę się zatrzymać na tych ostatnich — a w szczególności na problemie cen i zysku. Ceny oczywiście będą mu- s;ały ulec zmianie. Ich znaczenie w nowvm .. systemie ..zarządzania 

nego Polski oraz wytyczne polityki państwa wobec wsi, rzemiosła i ka­pitału — mógłby być zakrojony na trzy lata 1958—1960. Rok bieżący — jako przejściowy — stanowi dosta­teczny okres dla jego opracowania przez zespół złożony z pracowników nauki i działaczy gospodarczych, a przede wszystkim przez Radę Eko­nomiczną i Komisję Planowania, Za­kres i treść niezbędnych prac wy­magają, rzecz jasna, odrębnego omó­wienia'i są z natury swej dysku­syjne.Zamiast tracić czas i energię na jeszcze jedną pospieszną przeróbkę planu pięcioletniego, i to .przeróbkę, która nie może przynieść zasadni­czych zmian chociażby. ze względu ńa terminy — skoncentrujmy się na tym właśnie’zadaniu. Wyzwólmy się od przesądu, który każę narńuchwa­lać plan pięcioletni nawet wtedy, gdy zostało z pięcioletniego okresu de'facto tylko trzy lata. Biurokra­tycznemu planiście brak zatwierdzo­nego planu pięcioletniego wydaje się

MAKSYM LIAN POHORILLEznacznie wzrośnie. Od prawidłowego rozwiązania problemu, cen i udziah załogi w zyskach zależy powodzi-1.lej koncepcji.POZIOM I RELACJE CENZamierzając dokonać nowej rew. zji cen artykułów sprzedawanym przez PGR, należy zastanowić się nad dwoma problemami: mianowicie nad ogólnym poziomem cen oraz nad relacjami między cenami- po­szczególnych produktów.Teoretycznie rzecz biorąc możliwe są trzy: rozwiązania:1) ceny zróżnicowane dla poszcze­gólnych rejonów lub grup gospo­darstw rolnych.2) ceny oparte na kosztach pro­dukcji gospodarstw znajdujących się w warunkach uznanych za przecięt­ne. Gospodarstwa deficytowe otrzy­mywałyby w dalszym ciągu określo­ne dotacje, natomiast gospodarstwa dochodowe’ wpłacałyby część swoich zysków do budżetu państwa (lub do funduszu wyrównawczego Minister­stwa).3) ceny uwzględniające warunki produkcji na gruntach gorszych i mniej korzystnie położonych. Go­spodarstwa wytwarzające po niż­szych kosztach produkcji przekazy­wałyby rentę różniczkową (w cało­ści lub w części) w postaci podatku do budżetu państwa.Które z tych rozwiązań jest naj­bardziej racjonalne? •- Zróżnicowane ceny zbytu mają pewien sens w wa­runkach gospodarki scentralizowa­nej, Gospodarstwa rolne otrzymują wówczas określone- zadania dotyczą­

równie nieprzyzwoity, jak brak ko­szuli — ale czy solidnie opracowana trzylatka, wmontowana harmonijnie w ogólny program polityki gospo­darczej nie lepiej służyć będzie po­trzebom praktyki, aniżeli naprędce sklecony plan formalnie pięcioletni, a w rzeczywistości oderwany od no­wych perspektyw rozwoju — herme­tycznie odizolowany od tendencji nurtującym całe nasze życie.Redakcja nasza postulowała swe­go czasu —. wbrew oficjalnym po­glądom — przekazanie sprawy pla­nu pięcioletniego nowemu Sejmowi. Znalazło to żywy oddźwięk w opi­nii publicznej, a, następnie potwier­dzone zostało ■ jednomyślnym głoso­waniem.. Obecnie jesteśmy zdania, ŹŁ ’nife ma' fóalńyeh powodów do nadmiernego' pośpiechu w opraco­waniu i uchwaleniu planu wielo­letniego. Sądzimy, że warto się nad tym zastanowić przed powzięciem ostatecznej decyzji.

ce kształtowania kosztów własnych i rozwoju produkcji towarowej (obowiązkowe dostawy): Z wykona­niem tych zadań związany jest cały system premiowania.Decentralizacja zarządzania ma 
■na celu pobudzenie inicjatywy sa­mych PGR w kierunku znalezienia lajkorzystniejszegd sposobu korela­cji poszczególnych działów i gałęzi produkcji. PGR powinny na tej dro­dze realizować zasadę gospodarności — osiągnąć maksimum efektu przy minimum nakładów.Zróżnicowane ceny mogłyby nie­korzystnie wpłynąć na rozwój pro­dukcji w PGR. Przyjmijmy przykła­dowo, że cena zbytu 1 q żyta wynosi w jednym rejonie 180 zl, zaś w in­nym 240 zł. Gdy koszt krańcov.’y w PGR pierwszego rejonu osiągnie poziom 180 zł, nie będą one zainte- lesowane - w. -dalszym zwiększeniu produkcji żyta. "W tym samym jed­nak czasie państwu opłaca się ku­pować żyto w PGR drugiego rejonu po cenie znacznie droższej — 240 zł.Sprzeczność ta może być usunięta tylko wówczas, gdy cena zbytu zo­stanie ustalona na poziomie wyzna­czonym przez warunki produkcji na ziemiach najgorszych, które opłaca się jeszcze brać pod uprawę żyta.Przeciw -wprowadzeniu cen rejo­nowych przemawiają jeszcze dwa ważne względy natury praktycznej: 
1) w stosunkowo* niewielkim, kraju, jakim jest Polska niełatwo jest wy­dzielić rejony gospodarcze, które by znacznie różniły się między sobą pod względem glebowym, klimatycznym oraz ekonomicznym; 2) dla ustalenia



Ładny podarek 
czyli o podręczniku ekonomii politycznej

—————————— JÓZEF ZAWADZKI ——     —----------------Tt"*. adziecki podręcznik eko- nomii politycznej byłIrC zapowiadany na długo B ■ przed jego ukazaniemsię. Mii on stanowić — zgodnie z zalecenia­mi Stalina — podarek dla młodych komunistów wszystkich krajów, a ze względu „na niedostateczny po­ziom wiedzy marksistowskiej" rów­nież dla „niemłodych kadrowych komunistów tych krajów". Mimo olbrzymiej pracy przygotowawczej, licznego kolektywu autorskiego, konferencji dyskusyjnych, pomocy statystyków i Innych specjalistów, udziału w omawianiu podręcznika niektórych członków kierownictwa KPZR i samego Stalina podręcznik nie spełnił swego zadania, nie po­mógł, lecz raczej utrudnił studio­wanie ekonomii politycznej.Również w pracy pedagogicznej (np. Katedry Ekonomii Politycznej Uniwersytetu Warszawskiego) oka- . zało się, że Podręcznik, mimo swoich poszczególnych, a wielokrotnie już omówionych zalet, zawiódł pokła­dane w nim nadzieje.Być może warto tu zaznaezyć, że w odróżnieniu od pracy Stalina „E- konomiczne Problemy Socjalizmu w ZSRR", która w pierwszym okresie spotkała się z nadzwyczaj przychyl­nym przyjęciem i — np. u autora niniejszego artykułu — nie budzi­ła wówczas żadnych zastrzeżeń — Podręcznik z miejsca spotkał się z krytyczną oceną. Jeżeli ta krytycz­na ocena nie znalazła w owym cza­sie publicznego wyrazu, to zawa­żyły tu motywy często od czytelni­ków niezależne. ’ •Spróbujmy zastanowić się nad przyczynami niepowodzenia Po­dręcznika. Rzecz oczywista, że w ramach krótkiego artykułu publi­cystycznego, mogą to być jedynie luźne uwagi o niektórych tylko je­go brakach.
NIEREALNE ZAMIERZENIEPrzed autorami postawiono zada­nie w sposób kategoryczny i niewy­konalny. „Potrzebny nam jest po­dręcznik — pisał Stalin — obej­mujący 500 — 600 stron, nie wię­cej". Miano więc 42 tematy, prócz wstępu i zakończenia, obejmujące wszystkie zagadnienia ekonomii marksistowskiej od zarania dziejów aż do komunizmu, przedstawić na 600 stronach i to w sposób popular­ny.W wyniku tego (że podam tylko przykładowo) temat IV „Produkcja towarowa, towar, pieniądz" omawia­jący najważniejszy i najbardziej trudny rozdział ekonomii, został wyłożony na 15 stronach, Autorzy zostali pozbawieni' możliwości ar­gumentowania i ograniczyli się do podawania gotowych formułek oraz definicji. Teza, że wartość to­warów wyraża określone stosunki społeczne nie została udowodniona, sprzeczność, zawarta w towarze zo­stała pominięta, sprzeczności pro­dukcji towarowej nie wykazano przy pomocy argumentów, rozwój form wartości — posiadający de­cydujące znaczenie dla zrozumie­nia marksistowskiej teorii pieniądza — przedstawiono w oderwaniu od tła historycznego, a więc w sposób czysto formalny. O inflacji, odgry­wającej tak wielką rolę w gospo­darce współczesnej, napisano dwa zdania. W podobny sposób omó­wiono znaczną część tematyki „ka­pitalistycznej".Wtłoczenie olbrzymiej problema­tyki w prokrustows łoże 620 str. musiało powodować niezwykle su- •chy, formułkowy charakter wykła­du. Wbrew pozorom Podręcznik nie jest popularny, dążenie zaś dó po­pularności musiało powodować po-, wierzchowność sądów i ocen. .Szczególnie jaskrawo występuje ta cecha Podręcznika w osobnych rozdziałach .poświęconych rozwojo­wi poglądów ekonomicznych. Eko­nomicznym poglądom epoki feuda- lizmu poświęcono 3Vs stron. Wy­kład przypomina tu raczej telegram, w którym słowo jest drogo opłaco­ne. Ekonomicznym naukom epoki kapitalizmu poświęcono 19 stron, z czego na 4 stronach omówiono po­glądy Marksa i Engelsa, na 5 stro­nach poglądy Lenina i Stalina, na omówienie więc wszystkich kierun­ków i myślicieli pozostało 10 stron, W charakterystyce poglądów bur- żuazyjnych ekonomistów razi po­wierzchowność i bardzo duża ilość epitetów, które miejscami zastępują rzeczową krytykę. Kapitalnej pra­cy Hilferdinga „Kapitał finansowy", z której tak wiele korzystał Lenin i którą tak wysoko ocenił (mimo za­wartych w niej niektórych błę­dów), autorzy poświęcili jedno zda­nie. Niezwykle rozpowszechnionej obecnie w świecie kapitalistycznym teorii Keynesa, autorzy przeciwsta­wiają kilka ogólnikowych i banal­nych epitetów i frazesów. W cało­ści cała ta część Podręcznika sta­nowi raczej katalog nazwisk, niż rzetelną analizą poglądów poszcze­gólnych autorów i kierunków w ekonomii.Wydaje się, że dla opracowania Podręcznika należało albo zrezygno­wać z wyłożenia wszystkich proble­mów, albo też z zamiaru wydania 600-stronicowego podręcznika. Mo­żna było — zdaniem moim — śmia­ło zrezygnować z przedstawienia

dokapitalistycznych formacji, tym bardziej, że nie ma tam prawie żadnych nowych myśli w porówna­niu ze znaną i popularną pracą En­gelsa „O pochodzeniu rodziny", mo­żna było również zrezygnować z hi­storii poglądów ekonomicznych, od­syłając czytelników do specjalnych podręczników, można było wreszcie zrezygnować z niektórych tematów samej ekonomii politycznej. W, za­mian za to, należało głębiej i ująć omawiane tematy,"a przede wszyst­kim dać argumenty i przykłady do­wodzące słuszności wysuwanych tez.
PRZEJAWY DOGMATYZMUAutorzy uważają, że marksistow­ska ekonomia polityczna, stworzo­na przbz Marksa, Engelsa i Lenina, uzupełniona — ich zdaniem — przez Stalina, jest twórczo rozwijana przez przywódców partii komunistycznych, przez Zjazdy i inne kolektywne or­gana partii. Tę myśl autorzy uwa­żają za tak ważną, że powtarzają ją w podręczniku kilkakrotnie. W ta­kim ujęciu pracownicy naukowi w dziedzinie ekonomii politycznej są jak gdyby zwolnieni od twórczego rozwijania swojej nauki, rola nau­kowców, „zawodowych teoretyków" — zgodnie z duchem epoki stalinow­

PRAWO WARTOŚCI A PRODOKGJA PGR
dokoiŁcienie k i

iii lirwoiiiir F 1zróżnicowanych cen konieczna jest jako taka znajomość kosztów jed­nostkowych. PGR nie prowadzą ta­kiej kalkulacji kosztów, brak-więc podstawy dla prawidłowego rozwią­zania problemu zróżnicowanych cen.Drugi wariant ma pewne zalety, lecz ma również szereg poważnych wad. Gdyby ceny były ustalone na poziomie zapewniającym rentow­ność gospodarstwom przeciętnym, gospodarstwa lepsze miałyby nie­wątpliwie bodźce do zwiększenia produkcji (nawet przy kosztach wzrastających).
GOSPODARSTWA RENTOWNE 

I DEFICYTOWEGospodarstwa otrzymujące dotacje musiałyby skupić .swą uwagę na ob­niżeniu kosztów własnych i stop­niowym zmniejszaniu deficytu. Większość przedsiębiorstw stałaby się rentowna, co stworzyłoby, warun­ki dla prawidłowego rozrachunku ekonomicznego i racjonalnej gospo­darki.Ten jednak system ustalania cen — jak już nadmieniłem — ma także poważne braki. Gdy deficytowe przedsiębiorstwa korzystają ze sta­łej dopłaty od każdego hektara, wpływ niewykonywania planu pro­dukcji towarowej na sytuację finan­sową przedsiębiorstwa jest znacznie osłabiony. Niezależnie bowiem od sumy osiągniętej z realizacji swej produkcji otrzymują one określonej wysokości dotację. System ten za­kłada poza tym, że poważna część PGR pozostanie nadal. nierentowna, a co najgorsze, że przyczyny tej nie­rentowności pozostaną nadał nieu­jawnione.Pomiędzy gospodarstwami o po­ziomie niższym od przeciętnego na­leży bowiem wydzielić dwie grupy gospodarstw, różniące się między sobą w sposób zasadniczy: gospodar­stwa, które przy cenach równych obecnym cenom państwowego skupu rynkowego byłyby rentowne i na gospodarstwa, które by i w tyoh warunkach pozostały deficytowe.Co do pierwszych gospodarstw nie może być żadnej wątpliwości, iż ich produkcja przynosi korzyść społe­czeństwu. Drugie natomiast stano­wią ciężar dla społeczeństwa, który może być tolerowany tylko przej­ściowo. Wyodrębnienie tych gospo­darstw z ogólnej masy i opracowa­nia dla nich specjalnego statutu miałoby duże znaczenie dla uzdro­wienia sytuacji w PGR. Gospodar­stwa te powinny mieć swój indywi­dualny plan 2- czy 3-letni, który by przewidywał podjęcie określonych inwestycji 1 środków organizacyj­nych dla doprowadzenia ich do jako tako „normalnego" stanu. Wątpliwe czy gospodarstwa te dojrzały do de- .centralizacji. Nie wydaje mi się, aby były one w stanie rozwiązać we własnym zakresie tak skomplikowa­ne problemy, jak zdobycie odpo­wiedniej ilości siły roboczej, zaopa­trzenie w niezbędne materiały bu­dowlane, racjonalne wykorzystanie kredytów inwestycyjnych itp. Dobre, fachowe „dyryżerstwo" na pewno nie będzie zbyt groźne na tym od­cinku. Nie chcę przez to powiedzieć, że administracja i załogi tych gospo­darstw powinny być odsunięte od podejmowanych w sprawie ich war­sztatu pracy decyzji. Chcę tylko przestrzec przed towarzyszącym czę­sto „reformom decentralizacyjnym" szkodliwym kierunkiem rozumowa­nia, który prowadzi do zrzucenia kłopotów z organów centralnych na 

skiej — sprowadza się li tylko do komentowania i propagowania ‘wy­powiedzi przywódców i uchwał par­tii. Zgodnie z tym poglądem, auto­rzy Podręcznika starają się możli­wie ściśle przekazać poglądy kla­syków marksizmu i unikają przed­stawienia własnych poglądów rów­nież w tych sprawach, w których klasycy się nie wypowiedzieli,A przecież Lenin pisał swoje pra­ce o imperializmie 40 lat temu i jak sam-zeznaczał analizował całokształt światowej gospodarki kapitalistycz­nej na początku wieku XX. W pra­cach Lenina o imperializmie wiele istotnych problemów współczesne­go kapitalizmu nie mogło być uwzględnione bądź też zostały uwzględnione jedynie fragmenta­rycznie.Zadaniem marksistów - ekonomi­stów Byłoby więc zbadanie i wyja­śnienie problemu cen i zysków mo­nopolowych. Nie wystarcza tu po­wiedzieć, że są one wysokie, trzeba wyjaśnić teoretyczriie te kategorie ekonomiczne, ich stosunek do prawa wartości i do zysku przeciętnego. Również problem poważnego po­stępu technicznego dokonującego się w krajach, w których występu­je najsilniej wpływ monopoli na 

organy czy instytucje terenowe, któ­re nie są w stanie dać sobie z ty­mi kłopotami rady.Najsłuszniej byłoby w moim prze­konaniu ustalić ceny sprzedawanych przez PGR artykułów na poziomie cen państwowego skupu rynkowego. Po przeliczeniu produkcji towarowej PGR (z ostatniego okresu) po no­wych cenach zbytu można by było uzyskać dość ścisłe dane co do wy­sokości zysków lub strat na 1 ha ziemi w poszczególnych gospodar­stwach. Dane te stanowiłyby pod­stawę dla: 1) wydzielenia grupy go­spodarstw, które należy uznać za znajdujące się w stadium organiza­cyjnym i finansowane na odrębnych zasada chi r 2) ustąlenią wy sokości obowiązujących poszczególne grupy gospodarstw rolnych wpłat od 1 ha.System ten uprościłby znacznie rozliczenia z PGR (nie trzeba by bo­wiem od jednych gospodarstw po­bierać . części dochodów, a drugim dopłacać) oraz ustalałby pewną gór­ną granicę kosztów produkcji, jed­nolitą dla wszystkich gospodarstw, w których PGR musiałyby się zmie­ścić. Granica ta nie byłaby ustalona w sposób arbitralny, lecz miałaby swoje ekonomiczne uzasadnienie. Je­żeli państwu opłaca się kupować u chłopów zboże po cenie x, to opła­ca się również produkować po tej cenie zboże w PGR. Cenę skupu rynkowego można by uznać za cenę uwzględniającą warunki produkcji na ziemiach gorszych i niekorzyst­niej położonych. Jest to bowiem, ce­na stosunkowo wysoka, niewiele od­biegająca od ceny kształtującej się na wolnym rynku, a ta jak wiado­mo jest mocno wyśrubowana na skutek szczegółowych warunków kształtowania się podaży i popytu na targowiskach.
DZIAŁANIE PRAWA WARTOŚCIPozostaje obecnie do wyjaśnienia, czy relacje między ustalonymi w ten sposób cenami zbytu będą prawidło­wo odzwierciedlały stosunek między nakładami pracy (żywej i uprzed­miotowionej) niezbędnymi dla wy­produkowania poszczególnych arty­kułów rolnych w PGR.
Niektórzy ekonomiści problemu tego w 

ogóle nie dostrzegają albo świadomie go 
lekceważą. Mam tu na myśli artykuł dy­
skusyjny W. Herera i Z. Karczewskiego 
„W sprawie Państwowych Gospodarstw 
Rolnych" (Trybuną Ludu 1 grudnia 1956 
r.). Myśl przewodnia artykułu i większość 
wniosków wydają mi się całkowicie 
słuszne. Mam jednak poważne zastrzeże­
nia przeciw ujęciu działania prawa war­
tości w rolnictwie.

Herer i Karczewski broniąc tezy, że 
różnice w opłacalności poszczególnych 
artykułów rolnych nie mogą ujemnie 
wpłynąć na strukturę produkcji PGB, 
uciekają się aż do trzech linii obrony. 
Pierwszym argumentem jest, że w rol­
nictwie istnieją pewne naturalne pro­
porcje narzucone przez samą przyrodę. 
Struktura produkcji nie ulega zatem 
większym wahaniom pomimo różnic w 
opłacalności poszczególnych produktów.

Drugi argument głosi, że „działanie 
mechanizmu cen może jedynie zmienić 
strukturę produkcji we właściwym kie­
runku, na korzyść tych gałęzi, które są 
bardziej dochodowe" (a więc jednak 
wpływa w jakimś stopniu na strukturę 
produkcji — uwaga moja).

Trzeci wreszcie argument podkreśla 
małą wagę całego problemu „ze względu 
na stosunkowo niski udział — jak plszą 
autorzy artykułu — państwowych gospo­
darstw rolnych w ogólnej produkcji (ok. 
10 proc.), przykładowo 10-procentowa 
zmiana produkcji towarowej PGR będzie 
oznaczać zmianę jednoproćentową ogól­
nej produkcji całego rolnictwa". Jak 
więc wynika z tego — autorzy nie są 
zupełnie pewni, że nie zajdą nieprzewi­
dziane zmiany w strukturze produkcji 
PGR i to w niepożądanym kierunku. 
Podkreślają tylko, że i w tym przypad­
ku nie ma powodów do rozpaczy.

Trudno ml zgodzić się z tym sposobem 
argumentowania, Jest on przede wszyst­
kim niekonsekwentny. Jeżeli się stoi na 
gruncie regulowania produkcji PGR 
przez prawo Wartości (autorzy wyrażał-, 
taki pogląd expressis verbis) nie można 

życie gospodarcze, wymaga wszech­stronnego zbadania. W ostatnich dziesięcioleciach powstały , nowe formy działalności monopoli, cho­ciażby w postaci tzw. „liderstwa cen" (w którym konkurencja zo- staje usunięta między przedsiębior­stwami bez żadnej formalnej zmo­wy monopolowej). Państwo burżua- zyjne stało się bardzo poważnym czynnikiem ekonomicznym, nastąpi­ła olbrzymia koncentracja dochodów społecznych w jego rękach (w cza­sie II wojny światowej np. w USĄ tylko za ’ pośrednictwem podatków państwo przywłaszczyło 47,7% do­chodu społecznego, w Anglii — 39’/o a wraz z pożyczkami około połowy dochodu narodowego, obec­nie udział państwa, aczkolwiek mniejszy niż w czasie II wojny światowej, jest nieporównanie więk­szy niż dawniej). W szeregu kra­jów nastąpiła nacjonalizacja niektó­rych kluczowych gałęzi przemysłu, wielkich banków itd. W tych wa­runkach nie wystarcza już stwier­dzenie, że monopole zrastają się, czy też podporządkują sobie aparat państwowy. Trzeba zbadać mecha­nizm wpływu ekonomicznego pań­stwa np, na przebieg cyklu koniunk­turalnego! bez czego marksistow­ska teoria kryzysów ekonomicznych

negować znaczenia systemu cen dla 
kształtowania się struktury produkcji. 
Prawdą jest, że elastyczność podaży pro­
duktów rolnych jest stosunkowo słaba. 
Gospodarstwa chłopskie reagują słabo na 
zmiany cen. Wielkie, wysoce towarowe 
gospodarstwa rolne reagują niewątpliwie 
silniej. Niestety, brak dotychczas w na­
szej literaturze ekonomicznej badań sta­
tystycznych, które by umożliwiły bar­
dziej wszechstronne oświetlenie tego 
ważnego problemu.

Wymaga on zatem pogłębionych badań. 
Jest jednak pewne, że ceny muszą wy­
wierać pewien wpływ na strukturę pro­
dukcji. Na podstawie dotychczasowych 
badań należy sądzić, że gospodarstwa 
znacznie Silniej reagują na spadek cen 
niż na wzrost. (Zwiększenie bowiem pro­
dukcji wymaga często dodatkowych in­
westycji). Niewątpliwe jest również, że 
najsilniejsza jest reakcja w produkcji 
zwierzęcej — w szczególności w hodowli 
trzody — oraz w niektórych upfąwach 
przetnysłowyeh. A to" Są właśnie, ‘jeżeli 
można się tak wyrazić, czułe punkty 
naszych PGR. . (

Trudno zgodzić się z argumentacją 
zmierzającą do przekreślania całego pro­
blemu poprzez proste wyliczenie, że 10- 
procentowa zmiana w wielkości produk­
cji towarowej PGR — to zaledwie 1-pro- 
centowe odchylenie w globalnej i produk­
cji towarowej rolnictwa. Należy podkreś­
lić, że 1 proc, produkcji towarowej rol­
nictwa nie jest wcale wielkością do po­
gardzenia. Wystarczy przypomnieć, że 
założony w planie 5-letnim średni roczny 
wzrost produkcji rolnej wynosi zaledwie 
4,5 proc, (i to wcale nie jest mało). Po- 
za tym Jeżeli tak nz wielkopańska*1 odno­
sić się do 10-procentowego wzrostu czy 
spadku produkcji towarowej w PGR, to 
jakże tu mobilizować pracowników PGR 
do żmudnej walki o każdy procent pro­
dukcji i o każdą zaoszczędzoną zlotów-

DECENTRALIZACJA
A BODŹCE EKONOMICZNEPrzede wszystkim nie zgadzam się z ogólnym nastawieniem, że decen­tralizacja (w PGR czy też w przed­siębiorstwach przemysłowych) ozna­cza puszczenie wszystkiego na ży­wioł. Decentralizacja wymaga umie­jętnego posługiwania się bogatym wachlarzem instrumentów ekono­micznych planu, sumiennego i. wnik­liwego badania oddziaływania tych instrumentów na produkcję oraz do­konywania (na czas) niezbędnych zmian w systemie bodźców w celu osiągnięcia optymalnych efektów.Niejednokrotnie pisano już o tym, że stosunek między kosztami pro­dukcji mięsa i zboża kształtuje się w PGR na wyższym poziomie niż w gospodarce indywidualnej. Wia­domo także, że przed wojną nasile­nie hodowli było większe w gospo­darstwach drobnych niż .wielkich. Czy przestał'to być obecnie problem ó ważnym znaczeniu dla gospodarki rolnej? Wydaje mi się, że tak nie jest. Podniesienie cen zbytu zbóż, ziemniaków oraz ceny, po której PGR będą kupowały węgiel (uwa­żam, że posunięcie takie byłoby w pełni uzasadnione) musi problem ten jeszcze zaostrzyć. Nie jestem pe­wien, czy cena kontraktacyjna żyw­ca obecnie zabezpieczy warunki opłacalności hodowli. Czy należy Więc pogodzić się z ewentualnością pewnego skurczenia się hodowli W PGR? Czy też powinniśmy się uspokoić tezą, że „naturalne propor­cję narzucone przez samą przyrodę" utorują sobie żywiołowo drogę i za­bezpieczą, harmonijny rozwój pro­dukcji roślinnej i zwierzęcej? Moim zdaniem ani jedno, ani drugie nie jest słuszne.Uznając za celowe pozostawienie samym gospodarstwom rolnym pra­wa podejmowania decyzji o produk­cji i wprowadzając nowe ceny (opar­te w zasadzie na cenach państwo­wych, skupu rynkowego), należy pod­jąć środki, które by zabezpieczyły rozwój produkcji zwierzęcej. Należy w tym celu dokładnie zbadać kalku­lację produkcji mięsa w PGR. Nale­żałoby przemyśleć sposób zapewnie­nia rentowności produkcji zwierzę­cej. Jednym ze sposobów mogłoby 

jest obecnie skazana na dzenie. Jednym z nieprzemi]a]ącycn obecnie czynników rozwoju w. n micznego w świecie kaPltaX^ nym jest szeroko zakrojony próg krajów zacofanych gospodarczo dziedzinie uprzemysłowienia. Pia gospodarczy Indii oraz zamierzę innych krajów nie zostały dotych­czas oświetlone przez marksistow­ską ekonomię polityczną., ,Rzecz oczywista, w obliczu takich zadań marksistowscy ekonomiści me mogą ograniczać się, niechby nawet przy pomocy nowych liczb i fak tów, do udowadniania po raz nie wiadomo który, że każda absolutnie teza Lenina jest słuszna, lecz mu­szą odpowiadać na nowe pytania stawiane przez rozwój gospodarki światowej. Autorzy podręcznika na­tomiast, wbrew podstawowym za­sadom i duchowi marksizmu, starali się dać czytelnikowi same tylko ostateczne „absolutne prawdy , u- nikali wszelkich dyskusyjnych na­świetleń. W ZSRR i w innych kra­jach toczono żywe dyskusje w sprawie roli współczesnego państwa burżuazyjnego. Znakomity ekono­mista radziecki E. Warga, w swojej pracy „Zmiany w ekonomice kapi­talizmu w wyniku II wojny świa­towej" wysunął wiele nowych i dyskusyjnych tez. Niestety dysku­sja ta, podobnie jak dyskusja nad książką Mendelsona o teorii kry­zysów ekonomicznych, przyjęła cha­rakter samosądu nad autorami , i ich dziełami. Toczono żywe dyskusje nad zagadnieniami niezbędnych pro­porcji w gospodarce socjalistycznej, zostały one niestety nagle przer­wane po opublikowaniu słynnego ar­tykułu tow. 'Szępiłowa. 2ywe dy­skusje toczono o efektywności in­westycji itp. itp, Czytelnik nie znaj­dzie w Podręczniku ani śladu no­wych problemów teoretycznych oraz 
być pewne zmniejszenie obowiązko­wych wpłat PGR w zależności od ilości sprzedanego państwu żywca. Wprowadzenie takiego systemu by­łoby celowe tylko na okres przej­ściowy. W PGR istnieją duże -moż­liwości uczynienia z hodowli trzody chlewnej wysoce rentownej gałęzi produkcji. Skrócenie okresu tuczu oraz zmniejszenie ilości upadków (a więc rozwiązanie sprawy pasz, racjonalnego żywienia i budynków gospodarczych) pozwoliłyby na zna­czne obniżenie kosztów produkcji mięsa wieprzowego.Faktem jednak jest, że w chwili obecnej wiele gospodarstw uważa utrzymanie hodowli trzody na sto­sunkowo wysokim poziomie za uciąż­liwy obowiązek. Pozostawienie go­spodarzom całkowitej swobody de­cyzji w tej dziedzinie mogłoby odbić się ujemnie na hodowli.

Nie wykluczam przeto możliwości U- 
trzymania w PGR, przynajmniej w 
pierwszym okresie, ilościowego planu od­
staw żywca wieprzowego. Uważam rów­
nież za celowe opracowanie systemu pre­
miowania gospodarstw ' za rozwój stada 
podstawowego bydła. Jest to tym bar­
dziej wskazane, że,..wzrost stada podsta­
wowego na bieżąco nie wpłynie na 
wzrost dochodów i nie znajdzie wyrazu 
w wielkości produkcji towarowej.

Podobnie należy zanalizować sytuację 
w dziedzinie roślin przemysłowych. Wyż­
sza opłacalność zbóż może osłabić zain­
teresowanie dla roślin przemysłowych. 
Nie od rzeczy byłoby rozważenie celo­
wości powrotu do systemu kontraktacji 
roślin przemysłowych w PGR — i tn nie 
do kontraktacji areału lecz produkcji.. Wnioski powyższe nie pretendują do ostatecznego rozwiązania proble­mu. Główny nacisk pragnę położyć na to, że taki problem w ogóle ist­nieje i wymaga szczegółowszego zba­dania. PGR przeżyły już szereg re­form. Pożytek z nich jest bardziej niż mierny. Jeżeli można z przeszło­ści wyciągnąć jakąkolwiek naukę na przyszłość — to powinna ona brzmieć: jak najmniej improwizacji i jak najwięcej solidnej analizy eko­nomicznej. Wprawdzie nawoływanie do ostrożności i rozwagi nie jest bar­dzo popularne w okresie wielkich i śmiałych eksperymentów, niemniej jednak jest ono potrzebne. Ekspery­ment nie może oznaczać podróży w nieznane. Musi on oczywiście za­wierać pewien procent ryzyka, lecz rzeczą ekonomistów jest sprowadzić go do minimum. Jestem przekonany, że szczegółowe przedyskutowanie nowych form zarządzania PGR i no­wego systemu cen z kierownikami gospodarstw mogłoby nas uchronić przed wieloma błędami i szkodami. Jestem również pewien, że nie bę­dziemy mogli obejść się w poszuki­waniu słusznych rozwiązań bez me­tody „prób i błędów", bez kolejnych poprawek i retuszów. Metoda ta mo­że dać pozytywne rezultaty jedynie wówczas, gdy nie oznacza ona po­szukiwań po omacku, lecz opiera sie na słusznej koncepcji teoretycznej i świadomym rzetelnym wysiłku ba­dawczym.ZAGADNIENIE ZYSKUSłusznie podkreślają Herer i Kar­czewski konieczność utrzymania wskaźnika wartości produkcji towa­rowej. Według koncepcji autorów gospodarstwa otrzymywałyby co­rocznie pewne dość skromne zada­nie, zwiększenia produkcji towaro­wej (wskaźnik minimalnego wzrostu produkcji), które przeciwdziałałyby niebezpieczeństwu ekstensy fikacji produkcji. W moim przekonaniu wskaźnik wartości produkcji towa­rowej powinien odgrywać rolę cen­tralną w całym systemie premiowa­nia załogi. Nie znaczy to, że nie do­ceniam, kategorii zysku. Nie chcę też torować drogi, poglądowi, iż należy produkować nie oglądając się na ko- szty - za WSzeiką cenę, Uważan) tylko,, ze w konkretnej sytuacji w jakiej obecnie znajduj" sie nasze rolnictwo nie jest dla nas bynaj­mniej snpawą obojętną. jPka «ospodarstwo osiągnęło zysk — Czv poprzez obniżkę kosztów czv tS zwiększenie produkcji. (Bardzo traf me sprawę tę ujmflje prof. Kaleeki

wielu dyskusji, nie zostawiono mu nic do własnego przemyślenia, je­go zadaniem jest możliwie najdo­kładniej przyswoić sobie określoną sumę ostatecznie rozstrzygniętych ^Chociaż więc autorzy zastrzegają sie przeciwko dograatyzmo.wi, to dzieło ich nie jest niestety wolne od dogmatyzmu, odwraca, się bo­wiem od nowych problemów wysu­wanych przez życie, traktuje mark­om jako pewną sumę ostatecznie rozstrzygnięty^ prawd, . ucieka przed problemami dyskusyjnymi.
CZARNY I RÓŻOWY LAKIER. Zgadzam się zupełnie z poglądem, że wykład ekonomii politycznej ma do spełnienia co najmniej następu­jące zadania: 1) przedstawić rze- telny i obiektywny obraz mecha­nizmu współczesnej gospodarki ka­pitalistycznej i socjalistyczne], wraz z krytyką wypaczeń socjalizmu, 2) nauczyć studiujących korzystania z odpowiednich narzędzi i metod ba- 

■ dawczych ukształconych przez do­tychczasowy rozwój nauki, w celu przygotowania ich do samodzielnych badań i praktycznej działalności; 3) przekonać studiujących o historycz­nej ograniczoności kapitalizmu ,i o wyższości socjalizmu, jest to jego zadanie „propagandowe", w najlep­szym tego słowa znaczeniu. Dla, wy­konania wszystkich tych zadań, e- konomista powinien jak ognia uni­kać fałszowania, czy też „naciąga­nia" rzeczywistości w celu udowod­nienia sądów, które uważał nieda­wno, czy też uważa obecnie za słu­szne. jego tezy muszą być wynikiem rzetelnego badania rzeczywistości,.Niestety Podręcznik nie spełnia ani jednego z tak pojętych wyma- I dokończenie na str. 7 |
wskazując na siłę i zarazem słabość zysku jako wskaźnika syntetyczne­go). Z dwóch gospodarstw, które osiągnęły tej samej wielkości zyski, lecz dostarczyły. państwu różnej wartości produkcję przyznamy nie­wątpliwie pierwszeństwo temu go­spodarstwu, któ-e ma większą pro­dukcję towarową. Fakt ten musi znaleźć swój materialny wyraz w sy­stemie udziału załogi w zyskach. Dla uniknięcia „sztuk" i nadużyć nale­żałoby zastrzec się, że za wartość produkcji towarowej będzie się uznawało sumę osiągniętą przez PGR ze sprzedaży swoich produktów po odliczeniu sum wydatkowanych przez PGR na zakup produktów rol­nych. Tylko przy takiej interpreta­cji wskaźnika produkcji towarowej można się uchronić przed fikcyjnym wzrostem towarowości.Obok wspomnianych wyżej trud­ności zastosowania koncepcji udzia­łu w zyskach widzę jeszcze jedną bardzo istotną trudność *). Jeżeli rentowność powinna się stać jedy­nym, syntetycznym wskaźnikiem pracy przedsiębiorstwa i załoga po­winna mieć określony udział w zy­skach, to wyłania się poważny pro­blem wpływu tego systemu na za­trudnienie. Chodzi tu nie tylko o to, że przedsiębiorstwa dążąc do obni­żenia kosztów mogą redukować ko­szty robocizny (oczywiście bez ob­niżki płac), lecz o specyficzną formę, w jakiej będzie występowało dąże­nie do indywidualizacji -zysku. Kapi­talista dąży do osiągnięcia jak naj­większej masy zysku w swoim przedsiębiorstwie. Rada Robotnicza natomiast będzie zainteresowana w osiągnięciu maksimum zysku na jednego zatrudnionego robotnika.Posługując się terminologią mar- ginalistów można by problem ten sformułować w sposób następujący: kapitalista jest tak długo zaintereso­wany w zwiększaniu ilości robotni­ków, dopóki produkt krańcowy pra­cy nie będzie równy płacy roboczej. Rada Robotnicza będzie zaintereso­wana w tym, aby produkt przecięt­ny pracy osiągnął maksimum. W rol­nictwie, gdzie ilość ziemi jest ogra­niczona, społeczeństwo nie może so­bie pozwolić na taki stosunek mię­dzy ilością siły roboczej i ilością ha ziemi uprawnej.Jeżeli uznamy nawet, ż.e podjęte przez nas środki, przeciwdziałające niebezpieczeństwu ekstensyfikacji produkcji, będą skuteczne, to pozo­staje jednak problem otwarty. Go­spodarstwo może, dajmy na to. zwiększyć zysk o 20 proc. — wyma­ga to jednak zatrudnienia dodatko­wych 30 proc, robotników. Globalna masa zysku uległaby powiększeniu lecz wielkość zysku przypadająca na robotnika zmalałaby. Gdzież by więc tu by] bodziec do zwiększenia pro- duitcji? Jest to moim zdaniem pro­blem bardzo istotny nie tylko' dla lotnictwa, lecz także dla przemysłu Nie chcę przez to powiedzieć, że itoncepcja udziału w zyskach jest w ogóle nierealna. Uważam, że spra- wa rentowności musi zająć należne Jej miejsce w przedsiębiorstwie so­cjalistycznym. Nie ulega też wątpli­wości, że załoga powinna być bez­pośrednio zainteresowana w wyni­kach finansowych przedsiębiorstwa i ze wszystkie korzyści (premie, fun- nsze,specjalne) załogi powinny po- c oazie z wygospodarowanych przez ane Przedsiębiorstwo zysków upracowanie jednak konkretnych _.rm udziału w zysku jest sprawą leumernie trudną. Wymaga ono ana izy sytuacji w poszczególnych typach przedsiębiorstw. Samo uzna­nie zasady rentowności nie daje roz* Wl6zania, wielu skompiteowanych problemów ekonomicznych przedsię­biorstwa socjalistycznego. Prace tę mamy dopiero przed sobą.

Maksymilian pohorilli

Kaleeki słusznie podkreśla, że 
te sa związane z istni ą ustroju
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N'B obszarze Ziem Zachod­nich mieszkało w okresie przedwojennym 9 min. lu­dzi. W latach 1948 — 1949 mieszkało tam już 5 min. Polaków, dziś jest ich 7 Blin. Z prostego rachunku arytmety­cznego, którym się tak często i chęt­nie posługujemy, wynika, że Ziemie Zachodnie są niedoludnione co naj­mniej o dwa miliony ludzi w sto­sunku do okresu przedwojennego. Wydaje się jednak, że rachunek ta­ki jest niczym innym, jak tylko żonglowaniem cyframi. Zapomina się bowiem jednocześnie o tym, że i wskutek wojny i wskutek błę­dów naszej gospodarki w latach 1948—56 na Ziemiach Zachodnich zmniejszyła się.— i to bardzo po­ważnie — pojemność’ ludnościowa tych ziem.Sytuacja mieszkaniowa średnich 
i dużych miast Polski Zachodniej jest dziś tak samo ciężka, jak w większości, innych miast Polski. Wskaźnik zagęszczenia na jedną izbę dla Ziem Zachodnich jest co­raz bliższy wskaźnika ogólnokra­jowego, a w wielu konkretnych przypadkach nawet go przekracza. Sytuacja mieszkaniowa miast Ziem Zachodnich jest jednak o tyle gor­sza od sytuacji np. Warszawy, Ka­towic, Kratowa lub innych miast, że w miastach Ziem Zachodnich budownictwo mieszkaniowe — po­wiedzmy sobie szczerze — prawie nie istnieje. Bo trudno nazwać bu­downictwem mieszkaniowym parę tysięcy izb wybudowanych w cią­gu ostatnich dwu lat (np. przy placu Kościuszki we Wrocławiu i w kilku innych punktach Ziem Zachodnich).CUD MIESZKANIOWYMimo to np. we Wrocławiu wciąż jeszcze dokonuje się ' swego rodzaju cud mieszkaniowy. Od 1949 do 1955 r. ludność Wrocławia wzrosła prawie o 150 tys. ludzi. W tym samym jednak czasie, a ściślej w latach 1949 —'1953 rocz­ny ubytek izb mieszkalnych wy­nosił we 'Wrocławiu 3.900 izb. Przyjmując wysoki wskaźnik za­gęszczenia na izbę — 2, oznacza to, że pojemność ludnościowa w tych latach zmniejszyła się blisko o 8 tys. osób (miejsc zamieszkania) racz.iie., W ciągu pięciu zatem lat pojemność ta zmniejszyła się bli­sko o 40 tys. ludzi, gdy tymczasem faktycznie ludność Wrocławia wzro­sła o z górą 100 tys. osób. To już nie jest żonglowanie cyframi, ale smutny rachunek, pokazujący jed­no z największych naszych ekono­micznych przeoczeń w stosunku do Ziem Zachodnich — jakim było do­puszczenie i tolerowanie niesłycha­nie szybkiego procesu dekapitali­zacji bazy osadniczej na Ziemiach Zachodnich.To samo dotyczy budynków mieszkalnych i gospodarczych na wsiach Ziem Zachodnich — przy czym w województwie szczecińskim 

i koszalińskim proces ten posunął się. zatrważająco daleko. Wsie tam­tejsze najczęściej budowane z mu- ru pruskiego rozleciały się nie k nserwowane o wiele szybciej niż solidne cegtowe wsie wrocław­skie lub..opolskie.- W1 >woj. kosza­lińskim nie należą do wyjątków wsie, w których 75% zabudowań rozleciało ■ się i nie nadaje się do odbudowy.Zachodzi wobec tego pytanie, czy na Ziemiach Zachodnich istnieje jeszcze, nie wykorzystana baza' o- sadnićza, czy możemy jeszcze na tych ziemiach osadzać osadników? Odpowiedź na to pytanie nie jest bynajmniej. łatwa. W obecnej sy­tuacji — i tak i nie! Średnie i wiel­kie miasta są przeludnione — a tam wciąż jeszcze prze główny nurt osadnictwa. Wzdłuż granicy natomiast, nad Odrą i Nysą stra­szą oczodołami pustych, ale po małym remoncie zdatnych do za­mieszkania budynków wymarłe miasta. Miasta, które żyły jeszcze kilka lat temu, z których ludzie odeszli. To .sarno, dotyczy , dziesiąt­ków małych miasteczek, których szczególnie gęsta sieć pokrywa O- polszczyznę i woj. • wrocławskie. Stamtąd też ludzie • odeszli — z przyczyn czysto ekonomicznych, z braku pracy. W większości tych ośrodków są wolne miejsca do za­mieszkania, ale nie ma wolnych miejsc dó pracy. A jak się nie ma pracy, to po cóż człowiekowi miesz­kanie? Z czego będzie żył?Jeszcze gorzej, choć inaczej, przedstawia się sytuacja z rezer­wami wiejskiej bazy osadniczej. Ziemia jest: można brać, orać, siać i żyć z tej ziemi. Ale dotychczas, od końca wojny niezamieszkałe za­grody bądź od kilku, nawet dwóch lat opuszczone przez uciekinierów na ziemie dawne, nie tak łatwo doprowadzić dziś można stosunko­wo małymi nakładami do stanu używalności. Wiejska zagroda roz­leciała się szybciej i doszczętniej ńiż. trzypiętrowy dom w Zgorzelcu lub we Wrocławiu. Takie są nasze spostrzeżenia paradoksów nurtują­cych kwestię dalszego osadnictwa na Ziemiach Zachodnich.Struktura dotychczasowego osad­nictwa na Ziemiach Zachodnich jest niezmiernie różnorodna. Struk­tura ta zawiera wiele elementów
NAGRODĘ
tygodnia 

W NASZYM KONKURSIEWALCZYMYZ MRMOTRAWSTWEMWYKRYWAMY REZERWY GOSPODARCZE 
otrzymuje ob. inż. Witold Kuźnia z Gdańska, którego lisi, 

w skrócie zamieszczamy na str. 7

pozytywnych dla spraw aktywiza­cji Ziem Zachodnich jak też "wiele negatywnych, które przyniosły szkody nie do odrobienia.Rozpatrzmy kilka ciekawych ele­mentów tej struktury.
TRAGEDIA AUTOCHTONÓWJednym «z nich — bardzo istot­nym przede wszystkim politycznie — Jest kwestia pochodzenia lud­ności zamieszkującej na Ziemiach Zachodnich. Nasz żelazny argument przynależności tych ziem do Polski — oprócz warunków historycznych — to autochtoni. Problem ten naj­ostrzej, a jednocześnie najtragicz- mej wystąpił na Opolszczyźnie. Spośród .dziesiejszych mieszkańców woj. opolskiego 55 — 60% stanowi ludność miejscowa. Umyślnie uży­wamy określenia ludność miejsco­wa, bo nie wszyscy oni deklarują się jako Polacy. Kiedyś, u schyłku hitleryzmu prawie wszyscy czuli się Polakami i czekali na wytę- sknioną Polskę. Potem przyszły
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ęzasy 1 metody znamionujące-, te Czasy,' w których procentowy.- u- dział opowiadających się za Polską i czujących się Polakami zaczął stopniowo topnieć. Już w 1946 r. 80 tys. mieszkańców Opolszczyzny opowiadało się za NN (Narodowość Niemiecka). Potem, po „rozmo­wach" z ludowym aparatem ucis­ku, liczba ich spadła do połowy. Ponowne „rozmowy" sprawę roz­wiązały do końca. Za NN opowie­działo się 1.000 Opolan — „nawet gdybyście nas mieli rozstrzelać". Uspokojono się, że na Opolszczyź­nie zostało tylko 1.000 Niemców. Nie ma problemu! Znikoma mniej­szość narodowa! Tymczasem w li­stopadzie 1956 r. czekało już na załatwienie 13 tys. podań o wy­jazd do Niemiec. Skąd się tylu Niemców wzięło skoro było ich tylko 1.000? Gorzka to prawda — ale to my sami zrobiliśmy ich Niemcami.Kiedy u steru władz opolskich znaleźli się ludzie nie mający o kwestii opolskiej zielonego pojęcia — prawowitych z ojca pradziada właścicieli wyrugowano jak za naj­lepszych bismarckowskich czasów z ziemi i zagród wprowadzając na te gospodarstwa ludność 'napływo­wą. Krzywd nie naprawiono przez następne lata.W ciągu minionych 12 lat miej­scową ludność Opolszczyzny trak­towano jak ludność drugiej kate­gorii. Niewielu znajdziecie w tym okresie Opolan we władzach, w powiatowych”! wojewódzkiej ra­dzie narodowej, w Komitetach Par­tii, mimo że stanowią oni więk­szość w województwie. Dla. ścisłoś­ci — jest jeden sekretarz komitetu powiatowego Partii (w Krapkowi­cach) autochton — na cały aktyw partyjny województwa.A kiedy starzy, znani działacze polskości na Opolszczyźnie przy­chodzili do . swojej polskiej, ludo- . wej władzy z żalami, że Opolanom dzieje się krzywda — nie wysłu­chano ich nawet do końca.W dziesiątkach publikacji wysu­waliśmy zastępy autochtonów jako żelazny argument świadczący o 

polskości tych ziem. A jak potrak­towaliśmy owych autochtonów? Wystarczy porozmawiać na Opol­szczyźnie z miejscowymi działacza­mi. Usłyszy się wtedy słowa tak gorzkie pod adresem Polski, która miała być matką, że wstyd pali policzki. Bezprawie, pospolity" fi­zyczny terror — oto podstawowe metody, które miały opolskich Po­laków przekonać o tym, że istot­nie wrócili pod skrzydła wytęsk- nionej ojczyzny.
ZIEMIA NICZYJADrastyczne metody stosowano nie tylko w odniesieniu do ludnoś­ci miejscowej! W wyniku długich lat znaczonych tymi metodami, mamy dziś na zachodzie kraju wzdłuż całej granicy olbrzymi pas ziemi niczyjej, na których tylko WOP zbiera żniwo bezmyślności. Tysiące hektarów leżących odło­giem, setki wsi,. które • istniały, a które przestały istnieć, tragicznie wymarłe miasta: Zgorzelec, Pieńsk,

Gubin, Słubice, Nówe Warpno" — oto ,s,kuj;ki tych metod. Niepewne jednostki nie 'mogły tu mieszkać. Ci, których uznano za pewnych, musieli kilka razy dziennie legity­mować się. Były całe wsie, jak np. Urad w woj. zielonogórskim, które dosłownie zostały odratowa­ne tylko dlatego, że w nich była placówka WOP. Ludzie odcinani od świata, woleli do tego świata wró­cić. Opuścili niegościnne tereny. Pozostały puste zagrody i cale wy­marłe miasta. Dziś na przykład Nowe Warpno liczy 300 mieszkań­ców. Któż jak nie WOP, lub ina­czej mówiąc ludzie odpowiedzialni za postawę WOP, uśmiercili dolno­śląskie uzdrowiska, stacje klima­tyczne, nadbałtyckie kąpieliska? Kto — jak nie ci sami ludzie dru­tem kolczastym rozerwali jeden organizm Szczecina, portowego miasta, na dwie części: na miasto, którego większość mieszkańców nie widziała swojego portu i na port, który odwraca się tyłem od swego miasta.WOP w istocie strzegł na tych ziemiach ziem nadgranicznych przed nami, Polakami, strzegł ich przed zagospod ar owaniem.Tam, gdzie nie sięgała ręka WOP, w głębi ziem zachodnich często spustoszenie siał twardogło- wy kacyk — z wszelkich szczebli do KW i WRN włącznie. Bezkry­tycznie i usłużnie wykonjrwał po­lecenia, skazującego jego teren je­śli nie na powolną śmierć, to na ciężką, przewlekłą chorobę.Niszczały miasta i fabryki, dla­czego nie można by zniszczyć zie­mi? W podgórskich powiatach Su­detów (Jelenia Góra, Bystrzyca, Kłodzko) twarda i bezmyślna po­lityka skupu tak samo ciążyła nad chłopami, jak gdzie indziej. Tylko, że tu, aby oddać zboże i nie nara­żać się na represje, brano pod pług podgórskie łąki i hale. Ziemia za­miast żywić owce i bydło, dawała kiepski owies — na skup, na o- bowiązkowe dostawy. Potem przy­chodziły jesienne deszcze, wiosen­ne roztopy i wraz z wodą spły­wała ze stoków gleba. Dziś zostały gole skały. Nie ma ani łąk, ani chleba. *Wobec wzrastającej fali wyjaz­dów do Niemiec ludności autochto­nicznej trudno byłoby dziś mówić o jednym milionie Polaków au­tochtonów na Ziemiach Zachod­nich (łącznie z Warmią i Mazura­mi). Przygniatająca większość lud­ności Ziem Zachodnich — to lud­ność napływowa.
CHOINKA WIEKUDwie szczególne cechy związane są z tą ludnością: przysadzista (szeroka u podstawy) choinka wie­ku oraz stosunkowo niski poziom cywilizacyjny tej ludności. Pierw­sza cecha wynika stąd, że w bar­dzo trudnych warunkach pierw­szych lat powojennych na ziemiach 

tych osadzali się przeważnie lu­dzie młodzi — stąd wysokie wskaź­niki małżeństw, urodzeń i w re­zultacie niesłychanie wysoki wskaź­nik przyrostu naturalnego. Przy­rost naturalny np. w woj. szcze­cińskim wynosił w 1955 r. 33 pro- mille. Jest to przeciętna dla woje­wództwa, są jednakże rekordowe powiaty np. Oleśnica i Trzebnica w woj. -wrocławskim, w których średni przyrost naturalny przekra­czał 40 promili. Tak więc: ludność Ziem Zachodnich rośnie w zawrot­nym tempie. Policzmy. Przyjmując średni przyrost naturalny dla wo­jewództw Ziem Zachodnich 3% (najniższy ma woj. opolskie 1,85%, dużo ludności zasiedziałej, starej) to w ciągu jednego roku każdy milion mieszkańców Ziem Zachod­nich powiększa się o 30 tys. osób; dla 7 min. mieszkańców Ziem Za­chodnich oznacza to roczny przy­rost o 210 tys. osób. Dalej oznacza to, że w ciągu niespełna 5 lat lud­ność Ziem Zachodnich powiększa

Wyciągnąć stąd można wniosek, że większość bezwzględnego przy­rostu ludności na Ziemiach Za­chodnich w ciągu ostatnich kilku lat pochodzi z .przyrostu natural­nego, a nie z nowego osadnictwa. Aby sobie uprzytomnić ęo to ozna­cza i jakie pociąga za sobą skutki w dziedzinie ekonomicznej Ziem Zachodnich przypomnijmy raz je­szcze jedną podaną już liczbę: we Wrocławiu rocznie ubywa 3,9 tys. izb. W innych, bardziej od Wro­cławia zaniedbanych miastach u- bytek ten jest jeszcze większy. Gdzie za rok, dwa, trzy będziemy stawiać setki łóżeczek z nowymi obywatelami Ziem Zachodnich?
CYWILIZACJA...Dla dalszego naświetlenia zlej sytuacji osadniczej Ziem Zachod­nich powróćmy jeszcze do drugiej ważnej w tej sprawie znamiennej cechy ludności napływowej na Ziemiach Zachodnich — do ich stosunkowo niskiego poziomu cy­wilizacyjnego.Ogromną większość ludności na­pływowej stanowią repatrianci ze Wschodu oraz ludność z przelud­nionych, biedniackich wiosek rze­szowskiego, kieleckiego i lubel­skiego — województw najbardziej zacofanych. Zarówno w pierwszym rzucie jak i. w ciągu . późniejszej wewnętrznej migracji ludność ta dążyła do średnich i wielkich miast. Jest rzeczą charakterystycz­ną, że w 1949 r. przeszło 80% lud­ności Wrocławia stanowiła ludność pochodząca ze wsi lub miasteczek poniżej 10 tys. mieszkańców. Lud­ność ta w większości przypadków nie przystosowała się do życia wielkomiejskiego, natomiast ze­pchnęła Wrocław i nadała mu cha­rakter życia miasteczkowego. Wy­starczy przejść ulicami Wrocławia, aby nabrać tego przekonania nie wiedząc nawet, że za. zjawiskiem tym stoi owe 80%: stroje ludnoś­ci, wystawy sklepowe, budy, strzel­nice i karuzele w centrum miasta, powszechne brudy — to tylko nie­liczne akcesoria miasteczkowości Wrocławia. Wrocław — 400' tys. miasto — ma w centrum dwie ma­łe kawiarnie... bo mu chyba więcej nie potrzeba, nie ma kto do nich chodzić.Fakt niskiej cywilizacji oraz o- kresowe nastroje tymczasowości — to nieprzeciętni sprzymierzeńcy w dziele 'zniszczenia urządzeń ko­munalnych w miastach i osadach Ziem Zachodnich. Co kogo obcho­dzi, że pękła rura? „A bo to mo­je" — rozumują. Wali się dach? Niech się wali. Jak będzie ciekło, podstawi się miskę, podeprze strop belką i sprawa załatwiona.Tak to zaczął się proces maso­wej dekapitalizacji majątku trwa­łego na Ziemiach Zachodnich. Pro­cesowi temu sprzyjał niemal cał­kowity brak funduszów na remon-

ty i zabezpieczenie majątku, brak widział. Coraz bardziej •dotkliwie odczuwał politykę tymczasowości.kredytu na odbudowę. Coraz mniej też było ludzi zainteresowanych tą odbudową, nic więc, dziwnego, że nie troszczono się o zdobywanie miejscowego surowca. Miejscowe obfite (np. w woj. zielonogórskim) złoża gliny leżały bezużytecznie obok dziesiątków nieczynnych ce­gielni. Zwały gruzów z Wrocławia, Gubina, Głogowa, Gorzowa, Szcze­cina i Kołobrzegu stać się mogły, bazami surowcowymi dla wielkich zakładów produkcji prefabryka­tów. Ale kto miał je organizować, a przede wszystkim po co?*Fakt zasiedlenia Ziem Zachod­nich milionami ludzi w tak krót­kim czasie, szybkiego. zaleczenia najgłębszych ran wojennych, szyb­kiego zagospodarowania większoś­ci majątków rolnych' i uruchomie­nie fabryk — jest bez precedensu w historii. Jest to bezsprzecznie

.świadectwo z działalności w owym ‘okresie.
KTO PAMIĘTA?Trzeba sobie jasno powiedzieć, że jeśli na Ziemiach Zachodnich zrobiliśmy wiele, to zrobiliśmy to w pierwszych latach 1945 — 1948, w toku zasiedlania tych ziem i u- ruchomienia ocalałych fabryk i za­kładów. Zasiedlenie Ziem Zachod­nich i uruchomienie -warsztatów produkcyjnych tuż po zakończeniu wyniszczającej wojny i okupacji było wysiłkiem nie mającym — jato się rzekło — równego sobie w historii. Kto widział miasta Ziem Zachodnich w owych latach, pa­mięta dobrze ich oblicza tętniące życiem i pracą. Kto na przykład pamięta Jelenią Górę z lat 19.46 — 1948 i widział ją ostatnio, najlepiej oceni i wytłumaczy sobie, czym był tamten okres, jakim był osiągnię­ciem. Potem nad Ziemiami Za­chodnimi zapadła noc, pogłębiana bezduszną polityką, dla której nie można znaleźć żadnego rozsądnego wytłumaczenia. Sytuacja ta trwa na ogół dio dziś. Trwa, mimo iż od dwóch mniej więcej lat, niezdar­nie, fragmentarycznie, bez ładu i składu, usiłujemy się z niej wyr­wać.TYMCZASOWOŚĆ — WRÓG NR1W tym drugim stagnacyjnym o- kresie, zaczął narastać kryzys za­ufania do władzy ludowej, do trwa­łości naszej na Ziemiach Zachod­nich. Wtedy też doszła do głosu nieprzemyślana polityka gospodar­cza.Zła polityka z kolei zrodziła zja­wisko, które najgroźniej zaciążyło nad losem tych ziem — tymcza­sowość. Gdyby nie nastroje tym­czasowości — można było odbudo­wać ‘ zniszczone miasta i obiekty, zapełnić puste hale; tchnąć życie we wszystko, co żyło niedostatecz­nie intensywnie.Nie było to jednak możliwe, skoro ludzie, jak również miejsco- w*e władze, a kto wie czy nie w większym jeszcze stopniu władze centralne — nie były w pełni i do końca przekonane o nieodwracal­ności powrotu Ziem Zachodnich do Macierzy. ...Czy mogły potem rozładować ta­kie nastroje te. połowiczne kroki, jakie podejmowano? Czym można było argumentować, że osadnik nie ma racji mówiąc o tymczaso­wości? Obietnicami bez pokrycia, wyświechtanymi sloganami? Osad­nik nie wierzył słowom bez pokry­cia: ustawie o planie sześcioletnim dla Ziem Zachodnich, programowi wyborczemu w 1952’ r„ nie wiertyl potokowi lokalnych uchwał i za­pewnień. Nie. wierzył, bo w prze­ciwieństwie do tych, co szermowa­li słowami, na własne oczy widział to, co się' tutaj działo. I nie tylko

*Tak przedstawiają się — ujęte w największym skrócie — ważniej­sze przyczyny sytuacji, jaką _ na Ziemiach Zachodnich odziedziczy­liśmy. ’po fatalnym okresie przed- październikowym. Dzisiaj przez całą Polskę idzie fala odnowy. Nie może ona ominąć Ziem Za­chodnich. Trzeba sobie dokładnie i dobitnie uzmysłowić, że baz odno­wy na Ziemiach Zachodnich, nie może być mowy o pełnej odnowie politycznej i gospodarczej w _ ca­łym kraju. Jej podstawą powinno być nadanie nowej treści pojęciu organicznej łączności Ziem Za­chodnich ż resztą kraju. Nie mogą bowiem rozwiązywać tej jedności same tylko związki kooperacji po­między przemysłem Ziem Zachod­nich i przemysłem ziem dawnych. Więź ta musi być wszechstronna i tak silna, by prości ludzie nie mieli podstaw mówić udając się np. ze Szczecina do Warszawy, że jadą do „centrali" lub po prostu „do Polski". Polska musi na tych ziemiach być wszędzie — i w Szczecinie i w Pieńsku, i w By­strzycy.
O NOWY PROGRAMDyskutuje się dziś i pisze wiele o doraźnym" programie gospodar­czym dla naszego kraju. Aby pro­gram ten. był w pełni realny — potrzebny jest przedtem, albo co najmniej równocześnie, program dla Ziem Zachodnich.Ale czy program to wszystko, czy program automatycznie roz- wiąże. wszystkie ' sprawy? Progra­mów było - wiele, ale co najwyżej pozostały kartkami zadrukowanego ipapieru. Taki je los spotkał, bo były.-nierealne. Nie miał ich kto realizować. Ludzie na Ziemiach Zachodnich są gorzko doświadcze­ni i zawiedzeni. Niejedną otwartą głowę i gorące serce stoczył wrzód tymczasowości. Trzeba tych ludzi wyrwać z niewiary i zniechęcenia, trzeba im dać realny program, o- party o zasady naszego Paździer­nika. Wielu z nich już teraz wie­rzy, że zacznie się nowa, lepsza e- ra, wielu zaczyna mieć nadzieję. Trzeba ją tylko podsycić, umiejęt­nie rozbudzić drzemiący zapał.Nowy zapał dla Ziem Zachod­nich musi przede wszystkim stwo­rzyć. możliwości usunięcia tego zła, jakie w ubiegłych latach dało się we znaki tym ziemiom i ich miesz­kańcom. ' 'Jednym z palących problemów jest, znalezienie środków na zli­kwidowanie paradoksu pomiędzy pustymi miastami i opuszczonymi wsiami Ziem Zachodnich, a wzra­stającym przeludnieniem wielkich ośrodków miejskich Ziem Zachod­nich oraz brakiem mieszkań w skali całego kraju.

WARUNKIOpuszczone, aiejące pustką mia­sta i miasteczka mogą odżyć. Pój­dą tam ludzie, nowi osadnicy, ale pod warunkiem znalezienia możli­wości egzystencji, otrzymania pra­cy. Aktywizacja gospodarcza, tych miast nawet za cenę innych, być może bardziej efektownych przed­sięwzięć — to podstawowy waru­nek ich odżycia.Drugi warunek — to położenie kresu dekapitalizacji. Złożyć się myszą na to odpowiednio zwięk­szane fundusze na konserwację i renowację niszczejących obiektów. Trzeba wreszcie uregulować i za­kończyć sprawy własnościowe, a tym . - samym mocniej i trwalej związać użytkowników z ich o- biektami (nawet z mieszkaniami w miejskich kamienicach czynszo­wych).Należy uruchomić miejscowe ol­brzymie zasoby materiałów budo­wlanych, a przede wszystkim od- centrąlizować administrowanie po­lityką osiedleńczą, miastami i mia­steczkami Ziem Zachodnich, a na­wet małymi obiektami obłożonymi pieczęciami resortów, które ich na­leżycie nie wykorzystują.
Wielu szkód nie da się już na­prawić. Trzeba się zatem skupić na złagodzeniu skutków,. wywoła­nych złą polityką przeszłości. No­wą przyszłość Ziem Zachodnich trzeba . zacząć budować nieomal od podstaw, od nowa. Dlatego też w programie działania dla Ziem Za­chodnich nie może zabraknąć do­datkowych preferencji i prioryte­tów dla tych ziem. Powinny one być-tak pomyślane, aby zapewnia­ły jak najszybsze zrównanie sytu­acji społecznej, gospodarczej i kul­turalnej na Ziemiach Zachodnichz sytuacją na pozostałym obszarze kraju.Opinia publiczna — nie tylko Ziem Zachodnich — czeka na taki program.
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STAL - 1956Nie mający, precedensu w historii gwałtowny rozwój produkcji stali trwał nadal w 1956 r.Wytop stali surowej w 
■ tym okreśte wyniósł : ok. 282 min, ton, a więc o ok. 13 min. ton więcej od poprzedniego rekor­dowego poziomu osiągniętego w 1953 r. Niemal wszyscy producen­ci z wyjątkiem USA mogli zano­tować przyspieszone tempo wy­twórczości, wśród nich i Polska. Kraje socjalistyczne, Japonia, Wło­chy, NRF należą do tych, które szczególnie podniosły produkcję sta­li. W USA jedynie strajki Wpły­nęły na obniżenie się poziomu wy­topu. Napływ zamówień w amery­kańskim przemyśle stalowym był bardzo wysoki, a ponowne ożywie­nie się popytu na samochody po­zwala przypuszczać, iż w 1957 r. USA przewyższą swe osiągnięcia z 1955 r.

BOOM TRWAWzrost produkcji stali na świecle gnalaz! swe odbicie w ogólnym pod­niesieniu się obrotów handlowych w zakresie surowców hutniczych, półfabrykatów oraz wyrobów me­talowych, w skład których wchodzi stal. Stopniowo zwyżkowały więc w 1956 r. ceny koksu, węgla, zło­mu, rudy a równocześnie wzmógł się nacisk klasy robotniczej na stalo­we kompanie kapitalistyczne w, wal­ce o podwyżkę płac.Przejawy ^nadmiernej koniunk­tury" w krajach kapitalistycznych hamowane były przez poszczególne rządy (zwłaszcza w Anglii) próbami jej ochłodzenia, celem osiągnięcia ob­niżenia popytu na szereg dóbr trwa­łej konsumpcji, z czym łączy się spadek spożycia stali. Przejściowe osłabienie tendencji na rynku sa-
KRONIKA MORSKA

ZWYŻKA FRACHTÓW MORSKICH

Od kilkunastu miesięcy nie było 
badaj tygodnia, by nie Czytało się 
o zwyżce frachtów różnych Unii 
okrętowych.

Od roku 1949 kształtuje się In­
deks frachtowy (Norwegian Ship- 
ping News):

1949 = 100 1953 111
1950 158 (Korea) 1954 158
1951 234 „ 1955 18&
1952 118 1956 (paźdz.) 225

W tym czasie wskaźnik ceny
budowy Jednej BRT statku prze­
kroczył też '200 — ale inne kosz­
ty wzrosły nieznacznie. Dopiero 
ostatnio w związku ze sprawą su- 
eską poszły w górę ceny paliwa 1 
stawki ubezpieczeniowe, natomiast 
stawki frachtowe wzrosły w osza­
łamiającym tempie, nawet mimo 
zwolnienia przez rząd USA pew­
nej części floty „rezerwowej".

Jeszcze przed konfliktem sueskim 
stawki frachtowe wywołały już re­
akcję ze strony dysponentów ła­
dunku, więc głównie spedytorów 
międzynarodowych. W wielu wy­

ŚWIATOWY TONAŻ FLOTY

Pod koniec 1956 r. światowy to­
naż floty handlowej przekroczył 
106 min BRT (w 1937 r. — 66,3 min 
BRT), a stocznie mają zamówienia 
rozłożone do 1960 roku włącznie na 
okrągło 25 min BRT.

Tonaż zbiornikowców wzrasta zna­
cznie szybciej, niż statków dla 
przewozu ładunków suchych. Gdy 
W 1926 r. tonaż zbiornikowy stano­
wił niecałe 10% ogólnego tonażu 
floty, to w 1939 r. — 17% a w

BUDOWNICTWO
OKRĘTOWE W USA

Przewodniczący rady przedsię­
biorstw stoczni okrętowych w USA 
oświadczył na konferencji prasowej 
w New Yorku, że stocznie budowy 
i remontu okrętów rozpoczęły rok 
1957 w niezwykle sprzyjających 
warunkach. Portfel bowiem zamó­
wień tych przedsiębiorstw na dzień 
1 grudnia 1956 roku wynosił 59 
statków o ogólnym tonażu 1 062 tys. 
ton wobec 25 statków o tonażu 
312,5 tys. ton rok temu. ’

ROZBUDOWA PORTÓW
NA BLISKIM WSCHODZIE

gródziemnomofskie porty państw 
arabskich stale były przeciążone. 
Szczególnie, w portach Syrii i Liba­
nu przeładowywano nie tylko naf­
tę j własne towary, ale też wielką 
ilość ładunków tranzytowych dla 
Jordanii i Iraku. Obecnie porty te 
stale powiększa się i modernizuje.

Rozbudowę na Wielką skalę sy­
ryjskiego portu Lattakia zlecono
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moch octowym doprowadziło m.ta. do spadku cen blach cienkich i śred- mich, które cieszyły się. przedteih dużym popytem. Pod koniec ro­ku pojpyt ten zaiczął rozwijać się na nowo. Odwrotna sytuacja panowa­ła natomiast na rynku blach gra­bych, który pozostawał pod wyraź­nym wpływem kryzysu sueskiego. Wzmożony popyt na tę blachę ze

strony stoczni okrętowych i towa­rzystw zainteresowanych w budo­wie naftociągów doprowadził bo­wiem do dużej zwyżki cen wielu wyrobów niezbędnych do produkcji stalowych. Dodatkowym elementem, wpływającym na podniesienie cen, była gwałtowna haussa frachtów morskich. Formalnym uznaniem no­wej sytuacji na rynku było pod­wyższenie przez kartel brukselski minimalnej granicy cen stosowa- 

padkach zaczęto porzucać „trady­
cyjne" drogi i środki przetoozn i 
używać, gdzie to. jest możliwe, in­
nych. NRF np. wysyła swe samo­
chody do Aten koleją przez Au­
strię i Jugosławię. Poważne trans­
porty urządzeń fabrycznych idą 
stamtąd do Afganistanu koleją 
przez NRD, Polskę i Związek Ra­
dziecki. Nasz resort handlu zagra­
nicznego zawiadomił resort żeglugi, 
że nie widzi potrzeby utrzymywa­
nia linii regularnej Szczecin-Roueń, 
gdyż np. przy mniejszych przesył­
kach koszty dowozu z fabryki do 
Rouen oraz koszty mocniejszego 
opakowania dla przewozu statkiem 
i manipulacje portowe sprawiają, 
że koszt przewozu koleją z fabry­
ki do stacji granicznej polskiej 
jest niższy (oczywiście jedne i dru­
gie w dewizach). Podobnie, prze­
stoje się kalkulować kierowanie 
naszych stosunkowo wielkich „Le- 
wantów" z małą ilością ładunku 
do portów albańskich; efektyw­
niejszy jest przewóz przez Rijekę. 
Tańszy przewóz jest też obecnie 
koleją towarów do Istambułu.

(ow)

1955 r. — 26% tonażu ogólnego, a 
w budowie na stoczniach uczestni­
czą zbiornikowce w okrągło 50%. 
„The Economist" z 2.6.1956 r. prze­
widuje nawet ich przyszły udział 
(w budowie) w granicach 55—65%. 
W ikazujemy na to zjawisko ja­
ko na najbardziej charakterystycz­
ne w obrazie powojennego rozwoju 
światowej floty handlowej.

(ow)

Obecnie odbywają się pertrakta­
cje w sprawie zawarcia dalszych 
umów na budowę statków. Prze­
widuje się, iż w ciągu 1957 roku 
stocznie w USA otrzymają wiele 
nowych zamówień, głównie na stat­
ki do przewozu nafty 1 rudy, z do­
stawą w latach 1959^-1960.

Przedsiębiorców budowy okrętów 
w chwili obecnej niepokoi głównie 
sprawa zaopatrzenia w stal, której 
brak daje się już odczuwać w bu­
downictwie okrętowym.

jugosłowiańskiemu przedsiębiorstwu 
„Pomorsko". Jak donosi Agencja 
Tanjug, prace te zbliżają się do 
końca. Lattakia stanie się wkrót­
ce największym portem syryjskim.

Liban przygotowuje rozbudowę 
portu Saida kosztem 7 min funtów 
szterlingów.

JTordania chce się uniezależnić od 
tranzytu przez Syrię lub Liban i 
zleciła zachodnio-mcmieckim ‘ fir­
mom budowę portu Akkaba na Mo­
rzu Czerwonym kosztem 6 min do­
larów. 

nych w eksporcie poza odrębem Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali, np, przy eksporcie blachy o- ktętowej z 162.5 doi, tonę/fob do 172,5 doi., przy eksporcie okrętowej stall kształtowanej ze 152,5 doi. do 162,5 doi.Skutki kryzysu sueskiego nie o- grąniczają się tylko do łatwo u- chwytnych zmian w poziomie cen.

Zjawiska gospodarcze, towarzyczą- ce blokadzie arogi sueskiej, są tak złożone i wielorakie, iż w poważ­nym. stopniu utrudniają prognozę sytuacji na światowym rynku stoli, W zależności od kraju reakcja na 
■kryzys naftowy może być różna. Okoliczność, iż Anglia wytapia rocz­nie ok. 8 min ton stali w piecach ogrzewanych olejem opałowym, sta­wia ją na pewno w gorszej sytu­acji, niż NRF, gdzie udział paliw płynnych w ogólnym zużyciu ener­getycznym przemysłu jest raczej niski (3%). Przykład ten nie wy­czerpuje, rzecz oczywista, bogatej problematyki wzajemnego oddzia­ływania rynku stalowego i naftowe­
go-

PRZEWIDYWANIA WYSOKIEJ 
WŁADZY. Mimo wszelkich trudności w wy­robieniu sobie jasnego obrazu przy­szłego rozwoju na rynku stali Wy­soka Władza Europejskiej Wspól­noty Węgla i Stali pokusiła się o opracowanie takiego trendu na okres pierwszego kwartału 1957 r.W przewidywaniach swych wycho- . dzi ona z założenia, iż w wyniku zwyżki cen wielu surowców, zwyż­ki frachtów morskich i kolejowych, trudności w zaopatrzeniu w ropę, spadku rezerw dewizowych etc. etc.• - produkcja ■■'pfżeńiyśłoWa' fdgiofiu' ża- chodmo-europejskiego będzie wzra­stać . w I" kwartale 1957 *t."  wolniej niż w okresach poprzedzających. Przytłumienie aktywności gospodar­czej znajdzie swój wyraz przede wszystkim na rynku stali. W związ­ku z tym wysuwano przypuszczenie, iż produkcja stali surowej w kra­jach EWWiS spadnie do ok. 14,7 min ton wobec 14,8 min ton w ostat­nim kwartale 1956 r. Z ilości tej 12 min ton miało być zużytych w obrocie EWWiS, resztę przeznacza­no na eksport. Produkcja surówki w I kwartale miała nie przekro­czyć 11,3 min ton, a dostawy zło­mu miały osiągnąć 5,95 min ton.

*Rolnictwo radzieckie osiągnęło w 1956 roku rekordowe wyniki. Glo­balne zbiory zbóż w porównaniu z 1955 rokiem wzrosły przeciętnie o 20%. Na wynik ten szczególny wpływ miało pomyślne zagospoda­rowanie odłogów. W rezultacie kołchozy i sowchozy dostarczyły państwu (w ramach dostaw obo­wiązkowych i skupu) . 3 304 min pu­dów zboża (około 53 min ton).Pogłowie bydła zwiększło się w ciągu roku o 3,3 min sztuk i na 1 października . 1956 roku osiągnęło .70,4 min sztuk. W tym samym (ra­sie pogłowie trzody chlewnej wzro­sło o 4,2 min sztuk i osiągnęło 56,4 min sztuk, a pogłowie owiec wzro­sło o 4,8 min sztuk i osiągnęło 129,8 min sztuk.Przemysł radziecki dostarczył rol­nictwu w ubiegłym roku: 248 tys. traktorów, 114 tys. samochodów ciężarowych, 56 tys. kombajnów zbo­żowych i wiele innych maszyn rolni­czych.Przy okazji należy przypomnieć, że poczynając od 1955 roku system planowania w rolnictwie uległ po- ważnym zmianom. Obecnie kołcho­zy we własnym zakresie ustalają wielkość produkcji globalnej. Pań­stwo na szczeblu centralnym pla­nuje tylko rozmiary skupu (i ao- staw obowiązkowych). W 1956 ro­ku plany państwowe w zakresie skupu zboża, mleka i ziemniaków wykonane zostały przedterminowo i ze znaczną nadwyżką. W więk­szych rozmiarach niż w latach -p. przednich zakupiono także mięsa, jaj, buraka cukrowego, bawełny' wełny i innych produktów rolni­czych. *Plan inwestycyjny na rok ig;,g Wv konano w 94%. Nakłady mwe.sfy- cyjne (bez nakładów kołchozowych) wyniosły 186 mld rubli (wzrost w porównaniu z 1955 rokiem o 17%) W ciągu ubiegłego roku urucho-

Warto wspomnieć, iż prócz Wy­sokiej władzy EWWiS-u dokładną analizę trendów na rynku stalowym, ale raczej w szerszym i bardziej perspektywicznym sensie, zajmują się organa Europejskiej Komisji Gospodarczej, a zwłaszcza Komi­tet Stalowy 1 jego podkomitety. Na swej ostatniej sesji w początkach grudnia 1956 r. Komitet Stalowy zastanawiał się m. m. nad przysz­łym rozwojem zapotrzebowania i produkcji surowców hutniczych oraz nad ewolucją przyszłego popytu na stal w Europie i poza nią. Dorocz­ne sprawozdanie Komitetu Stalo­wego z aktywności-' na rynku stali w 1956 r. obejmie również omówie­nie produkcji, konsumpcji i handlu stalą w Europie Wschodniej.
ROZMACH INWESTYCJI 'Najbardziej przekonywającym do­wodem optymizmu producentów sta­li na świacie jest dalszy wzrost na- ’ kładów inwestycyjnych w hutnict­wie.W ciągu najbliższego pięciolecia ' świat powinien zwiększyć, według dość ostrożnych obliczeń, swą zdol­ność wytwórczą stali do około 360 min ton, ponosząc przy tym wydatki w przybliżonej wysokości 22—27 mld dolarów amerykańskich. Dane powyższe należy traktować wyłącz­nie jako orientacyjne.Poważny udział w nowych in­westycjach- przypadnie USA, które zamierzają podnieść górny pułaip swych możliwości produkcyjnych do ok. 133 min ton. Spośród licznych nowych projektów amerykańskich w tym zakresie wspomnieć można by o planach budowy kombinatu hutniczego w Houston (Texas) kosz­tem 250 min doi.Kraje EWWiS-u zamierzają roz­winąć swą zdolność wytwórczą w takim stopniu, aby już w 1960 r. móc produkować 67 do 73,5 min ton stali. W. Brytania, ■ która nię chce pozostawać w tyle za swymi konkurentami z kontynentu, pro­dukować ma w 1962 r. niewiele-, po­niżej 28 min ton. Koszty nowych, in­westycji w tej gałęzi przemysłu brytyjskiego wyntosą do 1962 r. blisko 575 min funtĄw (ok. 1,6 mld doi), to jest przeciętnie rocznie o- koło 268 min doi., wobec przecięt­nej . 1,3 mld doi. dla USA, Mimo 

wszystkich wysiłków nie uda się jednak Anglii doścdgiiąć Niemiec-, kiej Republiki Federalnej, która już w roku bieżącym zamierza wypro­dukować 25 min ton stali, podczas gdy W. Brytania może osiągnąć najwyżej 22,25 min ton i to pray założeniu, iż konsumpcja wzrośnie o 8%, co nie Wydaj e Się prawdopo­dobne. . .Wysokie tempo aktywności in­westycyjnej w świeeie kapitalistycz­nym nie osiągnie jednak w 1956— 1960 tego rozmachu, jakie miało w latach 1945—1955, a co więcej, jest ono także procentowo niższe od roz­woju inwestycji w hutnictwie stall w krajach socjalistycznych. To o- statnie twierdzenie uwydatnia się przy porównaniu produkcji stali europejskich krajów socjalistycz­nych’ i EWWiS-u w 1955 r. i 1960 r. Podczas gdy celem EWWiS jest o- siągnięcie w 1960 r. maksymalne­go poziomu 73,5 min ton stali, tj. o 41% więcej niż w 1955 r., to kra­je socjalistyczne w tym samym cza­sie mają rozszerzyć produkcję o 51% do 89 min ton, z czego 68,3 min ton przypadnie na ZSRR, a 7,2 min ton na Polskę. Równocześnie zwiększy się konsumpcja stali na 1 mieszkańca, choć pod tym wzglę­dem państwa obozu pokoju dale­kie są jeszcze od osiągnięcia po­ziomu krajów EWWiS-u.Nie ulega wątpliwości, iż gwał­towna ekspansja -przemysłu stalo­wego na świeeie nie znajduje od­powiednika w przeszłości. W cią­gu lat 1946—1955 świat wyprodu­kował i zużył ok. 1 900 min ton stali, to jest prawie 2,5 raza. tyle, co w pierwszym dziesięcioleciu po I Wojnie. . .Wbrew powierzchownym opiniom ani konstrukcja powojenna ani zbro­jenia nie odegrały decydującej roli w kształtowaniu się tej koniunktu­ry i tym -samym nie mogły prze­sądzić jej trwania. Zbyt wielkie­mu przecenianiu znaczenia czyn­nika odbudowy powojennej przeczy przykład USA, które rozwinęły sil­nie produkcję, pomimo iż nie były nigdy teatrem wojny i zniszczeń. Dość poważną natomiast rolę, zwła­szcza W okresach wa-hań koniunk- tury, odegrały w USA zamówienia zbrojeniowe rządu. Element ten n,® występuje z kolei prawie wcale w NRF, która zdołała silnie wzmóc produkcję i konsumpcję stali, nie angażując się (do niedawna) w za­sadzie w produkcję środków znisz­czenia.Klucz do rozwiązania zagadnienia „boomu" stalowego znaleźć można częściowo, studiując porównawczo tempo wzrostu dochodu narodowego, produkcji przemysłowej i aktywno­ści inwestycyjnej w USA oraz Eu­ropie Zachodniej w latach 1948—- - 1954, Z analizy tych danych, wy­nika iż zarówno inwestycję jak i ogólna ■ produkcja przemysłowa wzrastały w tym samym tempie lub szybciej od dochodu narodowe­go, zwłaszcza w Europie. Innymi słowy, kraje rozwiniętego kapita­lizmu wzmogły w okresie powo­jennym proces dalszego uprzemysła­wiania się, i to w jak najszerszym tego słowa znaczeniu. Intensywny rozwój budownictwa, przemysłu me-

Ekonomika ZSRR w 1956 roku
W obliczu znamiennych wyda­rzeń i zaostrzania się stosun­ków międzynarodowych ekonomika ZSRR ani na moment nie zwnniła wartkiego rytmu, swego rozwoju. Rok 1956, pierwszy rok szóstej pię­ciolatki, upłynął pod hasłem: do- . ścignąć i prześcignąć we wszyst­kich dziedzinach najbardziej roz­winięte kraje kapitalistyczne. Go­spodarka narodowa ZSRR niewąt­pliwie poczyniła w tym kierunku dalszy krok naprzód. Stwierdza 1o komunikat Centralnego Urzędu Sta­tystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR w sprawie wykonania pań­stwowego planu gospodarczego na rok 1956. Jak przedstawiają się najważniejsze wskaźniki postępu w rozwoju gospodarczym ZSRR?Globalna produkcja przemysły radzieckiego w porównaniu z 1955 rokiem wzrosła prawie o 11%, przy czym utrzymuje się nadal szybsze tempo wzrostu produkcji środków wytwarzania (wzrost o 11,4%) w stosunku do produkcji przedmiotów spożycia (wzrost o 93%),Hutnictwo wyprodukowało 48.6 min ton stali (wzrost o 7%), wydo­bycie węgla wyniosło 429 min ton (wzrost o 10%), w tym węgla ko­ksującego — 83 min ton. Ropy naf­towej wydobyto 83,3 min ton (wzrost o 18%). Produkcja energii elektrycznej osiągnęła 192 mld kWh (wzrost o 13%).W przemyśle ciężkim plan rocz­ny przekroczony został w wielu ga­łęziach. Równocześnie — jak to podkreśla komunikat —. nie docią­gnęły do zaplanowanych wskaźni­ków: przemysł węglowy, hutnictwo, przemysł materiałów budowlanych.W przemyśle poprawiły się wskaźniki jakościowe: wydajność pracy robotników podniosła się — w przemyśle o 7%, a w budownic­twie o 10%; koszty własne w pro­dukcji przemysłowej obniżone zo- statv o 3,4%.W całym przemyśle poczyniono duży, postęp' w kompleksowej me­chanizacji i automatyzacji proce­sów produkcyjnych. Opanowano produkcję ponad tysiąca nowych 

talowego a zwłaszcza produkcji ar tykułów trwałej konsumpcj1 mochodów, pralek, lodowek) stw rzyły nowe, pojemne rynki zby dla stali i wyrobow z mej. Zasto , sowanie w przemyśle energm ato mowej, automatyzacja, nowe wyna­lazki z zakresu chemii itd. dają silny impuls produkcji maszyn, środków transportu, aparatów, na­rzędzi a tym samym pośrednio wy­zwalają nowy popyt na stal.Z zewnętrznych czynników eks pansji przemysłu stalowego trzeba na pierwszym miejscu wymień, przemysławianie się dotychczas za- 
gospodarka światowa w liczbach

PRODUKCJA WŁÓK EN SZTUCZNYCH W LATACH 1955 i 19=6 
(w tus. ton.) __________ __

celulozowe 
(ciągłe i cięte)

syntetyczne

1955 1956 *) 1955 1956 •)

ŚWIAT 
USA . .   
Japonia ........................
NRF ..... i j« *
Wielka Brytania , . . s
Włochy................. 1 . •
NRD.......................i. • *
Francja................... .... • *
Polska . i » > . « « *
Czechosłowacja .... 
Hiszpania 
Holandia 
Austria
Kanada . . । s • • < • 
Brazylia 8 ..... . 
Belgia 
Szwajcaria । . s « ♦
Argentyna . » . * • •
Izrael

2275,0
571,9
332,5
220,6
196,9
131,1

_133,8
110,0
70,8
66,7
16,4
43,9 
41,0
35,6
33,2 

’ 31,8

2800,0
718,0

234,0
275,0
153,6

143,0
t

9

S

255,0 
172,0

16,2 
11,6
20,9 
8,6

12,2

0,2 
2,2

6,9 
0,2
1,2
2,4 
0,3
0,1

366,0
217,0

33,5
15,9
36,3
20,1 .

18,8

0,9
3,6

13,6
0,6
2,2 .
2,5
0,3
0,1

*) szacunkowo, wg zdolności produkcyjnej.

195611957wg. zdolności produkcyjnej

Pierwsza krzywa dotyczy włókien ciętych.

maszyn, obrabiarek itp. Zainstalo­wano około 1 500 taśm automatycz­nych, potokowych i konwejerów. 

cofanych gospodarczo rejonów twis­ta Wystarczy wskazać, iż np. w ciągu ubiegłych 20 lat Ameryka Ła­cińska potroiła swą konsumpcję stali a v/ najbliższych 10 latpodniesie ją do 13-18 min ton. W 1955 r. na rynek ten kierowało się 1/5 światowego eksportu stali,W kapitalistycznych kołach prze- myślowych panuje opmia. ze mi- mo możliwości przejseiowycn wahań w skali jednego kraju luo nawet całego rejonu, ewentualnych obja­wów nadprodukcji i zbytu fluk- H te nie powinny jednak zmie­ść zasadniczego kierunku długo- falowvcń tendencji na rynku stali. W tZch Warunkach uwaga kapńa- HstSego Przemysłu stalowego
S 1 w1™- ™na problemie zdobycia nowych od­biorców.

miono ponad 800 nowych wielkich zakładów przemysłowych.Obroty w handlu wewnętrznym wyraziły się . sumą 547 mld rubli (wzrost w porównaniu z 1955 lo­kiem o 45 mld rubli). Obroty han­dlowe z zagranicą wzrosły w roku ubiegłym o 9%.Stan zatrudnienia robotników i pracowników umysłowych w go­spodarce narodowej ZSRR wynosił 
w końcu 1956 -oku ogółem 60 min osób, tzn. o 2,1 min osób więcej niż w końcu 1955 roku.W roku sprawozdawczym do­chód narodowy ZSRR wzrósł w po­równaniu z 1955 rokiem o 12%. Podniósł się poziom życiowy ludno­ści. Przeciętne place robotników i pracowników umysłowych zwięk­szyły się w tym czasie o 3%, a eme­rytury i zasiłki o dziewiętnaście procent. Dochody chłopów w gotów­ce i naturze wzrosty o 12%.Na poprawę warunków byto- wych wskazuje dalszy rozwój bu­downictwa mieszkaniowego. W cią­gu ubiegłego roku zbudowano i od­dano do użytku ludności miast do­my mieszkalne o łącznej po­wierzchni 36 min m», a ludności wsi około 700 tys. domów miesz­kalnych.„ .S^arak^rystycznym sprawdzia- sytuacji ludności ZSRR jest ST .śmiertelności (zwłaszcza ™emowląt). Liczba zgonów £rz>PadaJąca na 1000 mieszkańców ZSRR wyniosła w 1956 roku' 7,7 nad^L8’? -w 1955 roku. Warto niskie, niC’ ZS W lnnych krajach o mnie wymieralności ludności pro- kul- zg°now wynosił (w 1955 io- 1?7 Francji — 12, w Anglii - in n W _Nlemczech zachodnich — iu,8, w Szwecji __ 9,3, w Kanadzie __  9.4, w USA — 8,1.

że^w^roi^011^ ■ ^kaźniki świadczą, rozwói U ubiegi-vm wszechstronny poŚiiwli^01191’11’ nar<>dowej ZSRR notowań Się naPrzód w tempie nie W Żadn-vm z krajówW $atachyCZn^Ch ani ofaecnie> ani Jatach poprzednich.-'
- LEON SIENNICKI



Końcowy fragmen? fcyklu artykułów o Jugosławii rozpoczynam z pewną tre­mą. Kilkunastodniowy po­byt w kraju można uznać , od biedy za wystarczającydla mniej lub bardziej opisowej cha­rakterystyki systemu. Ale czy u- prawnia do ocen, nawet jeśli zjawi­ska oglądane na własne oczy uzu­pełnić wnioskami z zebranego ma­teriału, przede wszystkim statystycz­nego? Na to pytanie odpowiedzi u- dzielić sobie musi sam czytelnik.Zacznijmy od kilku wynikowych liczb.Wskaźnik produkcji przemysłowej Jugosławii kształtuje się w 1956 r. na poziomie 265 w stosunku do 1939 roku przyjętego za 100. A więc wskaźnik niższy od polskiego, ale — zwłaszcza uwzględniając sprawę naszych granic i różnice w... meto­dach obliczania — niewątpliwie dowodzi pokaźnych postępów indu­strializacji.Druga strona medalu — konsum­pcja. Ogólny poziom — niski; jeśli zestawić dane o przeciętnym spoży­ciu podstawowych artykułów na gło­wę ^ludności — znacznie niższy w poróxvnaniu z Polską. Oczywiście, niższy także był punkt startu, ale uderza brak postępu w stosunku do okresu przedwojennego: w latach 1952—1956 przeciętne spożycie indy­widualne na 1 mieszkańca było wciąż jeszcze nieco niższe niż w 1938 r. A oto konkretne liczby za 1956 r. na podstawie materiałów opubliko­wanych w periodykach jugosło­wiańskich:
Konsumpcja indywidualna roczna na 

1 mieszkańca w 1956 r.
Żywność (kg)

Zboże 226
Ryż 2,6
Mięso 1 ryby 22,6
Tłuszcze g 3
Cukier 11,2
Mleko (litry) 164
Jaja (sztuki) S5
Ziemniaki 64
Fasola , 6,5
Pozostałe warzywa 82
Owoce 25

Artykuły przemysłowe
Tkaniny bawełniane (m1) t,4
Tkaniny wełniane (m!) 1,5
Tkaniny jedwabne (m1) 0,7
Obuwie skórzane (pary) 0,66
Węgiel (tony) 0,46
Mydło (kg) 1,5
Wyroby tytoniowe (kg) o,j
Energia elektryczna (kwh na

1 gospodarstwo domowe) 33,31 .Jak zwykle, tak i tu przeciętne kry-. ją za sobą bardzo różnorodne zjawis­ka. Na przykład w porównaniu z Pol-

HANDEL ŚWIATOWY

Biuro Statystyczne ON? 
ogłosiło „Rocznik statysty­
czny handlu zagranicznego 
1955“. Ogólna suma impor­
tu światowego wyniosła 88 
miliardów dolarów czyli 
była o 11’/» większa niż w 
1954 roku. Eksport wyniósł 
prawie 83 miliardy dola­
rów, a więc o 9'/« więcej 
niż w 1954. Różnica między 
■wielkością importu a eks- 
pop-tu tłumaczy się włą­
czeniem kosztów przewo­
zów do wartości importu. 
Zwiększone stawki prze­
wozowe spowodowały wię­
kszy procentowy przyrost 
importu.

Powyższe dane nie u- 
względniają obrotów ZSRR, 
krajów Europy wschodniej 
i Chin.

Stany zjednoczone Impor­
towały w okresie sprawo­
zdawczym na sumę 11,4 
miliarda' dolarów, a eks­
portowały za 15,4 miliarda 
dolarów, utrzymując swą 
czołową pozycję. Wielka 
Brytania sprowadziła towa­
ry za 10,6 miliarda dola­
rów, a wywiozła na sumę 
8,1 miliarda dolarów. 
Niemcy zachodnie zwię­
kszyły swój import do su­
my 5,8 miliarda dolarów 
(o 27“/») a eksport — do 6,1 
miliarda dolarów.

Po raz pierwszy od 1950 
podano w „Roczniku..." da­
ne dotyczące Polski — ja­
ko jedynego kraju Europy 
wschodniej. Wykazują one, 
że udział Europy Wschod­
niej, łącznie z ZSRR, w 
imporcie Polski wzrósł z 
33'/n w 1947 do prawie 62"/. 
w 1955 roku. Udział tych 
krajów w eksporcie Polski 
wzrósł z 41'/« do prawie 
58"/.. (g)

ZWIĘKSZENIE WYDAT­
KÓW WOJENNYCH 
W USA

W preliminarzu budżeto­
wym na rok 1957—58, złożo­
nym obecnie do Kongresu, 
prezydent Eisenhower pro­
ponuje przeznaczyć na pro­
dukcję. pocisków zdalnie 
kierowanych 2 mld doi. 
Ponadto przewiduje zwię­
kszenie kredytów na ma­
rynarkę wojenną, na po- 
inoc militarną dla zagra­
nicy i na rozbudowę baz 
wojskowych.

W ogóle 63'/» nowego bu­
dżetu, wynoszącego w wy­
datkach 71,8 mld do!., prze­
znacza się na cele militar­
ne. (m)

POMYŚLNY ROK
DLA JAPONII

Rok 1956 okazał się dla 
Japonii wg — korespon­
denta „The Washington 
Post and Times Herald" — 
rokiem najlepszym po woj­
nie.

Produkcja przemysłu fa­
brycznego 1 kopalnianego 
oceniona została o 19'/, po­
wyżej poziomu z. 1951 roku. 
Zapowiada się, że w roku 
1960 produkcja przemysło­
wa będzie trzy razy więk­
sza niż przeciętnie w la­
tach 1934—36.

Flota handlowa, która li­
czy teraz 4 min ton, po­
winna w 1960 r. osiągnąć 
przedwojenny szczyt 6,5 
min ton. 

slrą rozpiętość między spożyciem w mieście i na wsi jest na ogół w Ju­gosławii większa (co ciągnie silnie w dół przeciętną), mimo iż w ostat­nim okresie spożycie na wsi wzro­sło. Poza tym w stosunku do okresu przedwojennego nastąpiło znaczne wyrównanie poziomu spożycia mię­dzy poszczególnymi kategoriami lud­ności: najgorzej sytuowane przed wojną grupy ludności spożywają dziś na. ogół więcej, podczas gdy lepiej sytuowane (w tym pracownicy u- mysłowi i robotnicy wykwalifiko­wani) — mniej, i to niekiedy znacz­nie.Wskaźnik płac realnych, obliczony dla czteroosobowej rodziny (1 osoba pracująca, dwoje dzieci) i uwzględ­niający po stronie płac nominalnych również dodatki dziecięce (ale bez dochodów ubocznych) wynosił w 1955 r. w stosunku do 1939 r., przy­jętego za 100 — dla rodziny robotni­czej — 141, dla rodziny pracowni­czej — 86.W ciągu ostatnich czterech lat wskaźnik ten wykazywał pewne wa- . hania, nie uległ jednak zasadniczym zmianom. W 1955 r. był na poziomie roku 1953, a w 1956 r., według o- rientacyjnych danych, utrzymał się 
SYSTEM >

—— r I i 11 OCENY
WŁODZIMIERZ BRUS mam

mniej więcej na poziomie roku po­przedniego.Dla ilustracji poziomu płac przy­toczę z „Rocznika Statystycznego Jugosławii” dane o wysokości i strukturze przeciętnego miesięczne­go budżetu czteroosobowej rodziny robotniczej, składającej się z męża, żony i dwojga dzieci, przy czym pracuje 1 osoba. Na materiał za 1955 r. składają się wyniki badań 574 ro­dzin robotniczych takiego typu w większych ośrodkach .przemysło­wych całego kr:
Dochody ogółem 

w tym:
Zwykłe 
Płaca 
Dodatek na dzieci 
Inne
Uboczne. (przede wszyst­

kim zarobki dodatko­
we poza zasadniczym 
miejscem pracy) 3.200 (16¾)

20.073 dinary

16.873 (84¾)
11.087 (55,2¾)
5.666 (28,2¾)

120 (0,6¾)

FAKTY I LICZBY
W pierwszej połowie 1956 

roku wywieziono produk­
tów tekstylnych o 24¾ jwię- 
cej niż w takimże 'okresie' 
roku poprzedniego.

Dochód narodowy w cią­
gu pierwszych sześciu mie­
sięcy 1956 r. zwiększył się 
o 10,5¾ w porównaniu z 
analogicznym okresem ro­
ku 1955. Dochód w postaci 
zarobków był o 14'/, więk­
szy niż w poprzednim ro­
ku. Jednakże dochód naro­
dowy w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca kraju 
jest 10 razy mniejszy niż 
w USA. Bezrobocie wzra­
sta I staje się ważnym pro­
blemem narodowym, (g)

CONSAFRICA — KONSOR­
CJUM DO EKSPLOATACJI 
AFRYKI

W Luksemburgu utwo­
rzono konsorcjum zachod­
nio-europejskich banków 
pod nazwą „Consarfica" do 
eksploatacji naturalnych 
bogactw Afryki. Kapitał 
zakładowy konsorcjum wy­
nosi 2,5 mld franków lu­
ksemburskich (1 frank 
luks. = 7 franków franc.).

(M)

WZROST ZYSKÓW 
ANGIELSKICH aOMPAND

Według danych opubli­
kowanych w Anglii zyski 
2.852 kompanii przemysło­
wych w 1956 r. podniosły 
się W' stosunku do 1955 r. 
z 1.922 min funtów szter- 
lingów do 2.095 min funtów 
szt., tj. o 9'/,.

Poważny wzrost zysków 
wykazały kompanie zajmu­
jące się eksploatacją bo­
gactw naturalnych w kra- 
jach Kolonialnych i zależ­
nych. Tak np. zyski 349 
Kompanii kauczukowych 
wzrosły o 50'/, i wyniosły 
25,5 min funtów szterlin- 
gów.

Zyski 36 kompanii meta­
lowych wyniosły łącznie 
128,9 min funtów szter. tj. 
31,5¾ więcej, aniżeli w ub. 
roku.

Jedynie słaba koniunktu­
ra odbiła się ujemnie w 
przemyśle tekstylnym 1 
automobilowym. (H)

SPADEK REZERW DEWI­
ZOWYCH WE FRANCJI

Francuskie rezerwy de­
wizowe w ciągu grudnia 
1956 roku zmniejszyły się 
o 20 mld franKów spadając 
pod koniec roku do nie­
zwykle niskiego poziomu 
100,3 mld franKów. Na po­
czątku 1956 roku rezerwy 
te wynosiły 394 mld fran­
Ków, a zatem w ciągu jed­
nego roKu zapasy dewizo­
we Banku Francji zmniej­
szyły się o 75'/«. Jeżeli dal­
szy spadek zapasów będzie 
się odbywał W skali IV 
kwartału 1956 r. to wszyst­
kie rezerwy Banku Francji 
zostaną wyczerpane w po­
łowie marca bieżącego ro­
Ku.

Obliczenie to nie obejmu- ' 
je kredytu w wysokości 
262,5 min doi., uzyskanego 
w końcu ubiegłego roKu w 
Międzynarodowym Fundu­
szu Monetarnym, ani też 
zapasów złota Banku Fran­
cji na sumę 301 mld fran­
ków, który — jak dotych­
czas — pozostaje nienaru­
szalny. (M)

ROZBUpOWA KOPALNIC- 
TWA WĘGLOWEGO
W- NRF

Na dorocznym zebra­
niu „Steinkohlenbergbau- 
verein“, będącego czołową 
techniczną organizacją w 
niemieckim przemyśle wę­
glowym, wysunięto plan 
zwiększenia produkcji wę­
gla w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej o 40 min 
ton w ciągu najbliższych 20 
lat, co stanowić będzie 
zwiększenie wydobycia o 
30'/« w stosunku do obec­
nej produkcji. (M)

WZROST BEZROBOCIA 
W NRF

Według danych urzędo­
wych w Niemieckiej Re­
publice Federalnej 447 tys. 
osób straciło pracę w grud­
niu 1956 roku, wobec .czego 
ogółem liczba bezrobotnych 
przekroczyła jeden milion.

(M)

PRZESTAWIENIE PRACY 
PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO W NRD

Ze względu na niedosta­
teczną produkcję żelaza i 
stali postanowiono w NRD 
rozwijać w 1957 r. te gałę­
zie przemysłu maszynowe­
go, które wymagają- nie­
wielkich ilości żelaza, a da­
ją duże efekty gospodarcze, 
np. wysokowartośeiowe 
obrabiarki, maszyny dla 
przemysłu tekstylnego, po­
ligraficznego, mechaniki 
precyzyjnej i optyki oraz 
urządzenia radiotechniczne, 
telegraficzne itp. Ma to być 
osiągnięte dzięki rozbudo­
wie systemu kooperacji 
handlowej przemysłu NRD 
ze Związkiem Radziec­
kim. (P)

ZMIANY W METODACH
PLANOWANIA W NRD

W NRD zmniejszono ilość 
artykułów planowanych 
centralnie z 959 w 1955 r. do 
440 w 1957 r.

Podjęto też próby opraco­
wania zasad udziału załogi 
w zyskach oraz przyjęto za­
sadę swobodnego dyspono­
wania środkami obrotowy­
mi przeź niektóre przedsię­
biorstwa.

Zdecydowano również, że 
przedsiębiorstwa same po­
winny decydować o stanie 
zatrudnienia w ramach 
przyznanego im funduszu 
płac. (P)

OSIĄGNIĘCIA 
GOSPODARCZE 
JUGOSŁAWII

Jugosławia wyproduko­
wała w roku bieżącym o 
10'/, więcej towarów prze­
mysłowych niż w 1955 r. 
Uruchomione zostały nowe 
zakłady przeróbki ropy na­
ftowej w Sisak oraz nowe 
oddziały hut żelaza w Zeni- 
ća i Niksic. Nowe zakłady 
włókiennicze w Macedonii 
i Serbii zwiększyły produk­
cję tkanin bawełnianych o 
26 min m1, tkanin wełnia­
nych o 3,5 min m! oraz tka­
nin jedwabnych o blisko 
2 min m2. (g)

Przeciętna struktura wydatków badanych rodzin robotniczych przed­stawiała się następująco:
Żywność E 5.8¾
Używki 5,6¾
Odzież i obuwie 14,3¾
Komorne 2,7’/«
Opał I światło 0,1'/«
Urządzenie mieszkania 4,7¾
Higiena 3,2’/»
Cele kulturalno-

społeczne 4,4*/»
Inne 3,3’/«Nieco wyższy (21.637 din.), ale o mniej więcej analogicznej struktu­rze jest przeciętny budżet podobnej czteroosobowej rodziny pracownika umysłowego (badaniem objęto 507 rodzin).Można by na upartego robić jakieś porównania z Polską, przyjmując siłę nabywczą 1 złotego za 10—12 dinarów; nie o to jednak chodzi, zwłaszcza że reprezentacja jest ma­ła i nadaje się bardziej do celów ilustracyjnych niż do uogólnień. Fakt, że poziom zarobków jest dość niski, co jeszcze ostrzej stawia problem niewzrastania płacy realnej w cią­gu ostatnich kilku lat.Jak się ma ten stan rzeczy do mo­

2. Szczególnie trudna sytuacja po­lityczna, która spowodowała nie tyl­ko katastrofalne dla gospodarki ju­gosłowiańskiej gwałtowne zerwanie stosunków ekonomicznych przez ZSRR i kraje demokracji ludowej, lecz również wywołała konieczność wielkich wydatków obronnych za­równo typu inwestycyjnego, jak i bieżących. Bezpośrednie wydatki na obronę narodową wynosiły w 1952 r. prawie 60 proc, ogółu wydatków budżetowych, w 1953 r. — 57 proc'., w 1954 r. — 39 proc., w 1955 r. — 46 proc.1)3. Zła sytuacja w rolnictwie, wy­wołana -— poza dość niefortunnymi w ostatnim okresie warunkami kli­matycznymi — niewystarczającymi środkami kierowanymi na wieś i nierozwiązaniem podstawowych pro­blemów społeczno - ekonomicznych. Nie miałem możności zająć się bli­żej zagadnieniami rolnymi podczas pobytu w Jugosławii, ale z rozmów, jakie na ten temat prowadziłem, wyniosłem wrażenie, że o ile w two- . rżeniu nowego systemu gospodarki uspołecznione' w mieście Jugosło­wianie wykazują wielką śmiałość i oryginalność koncepcji, to w kwestii dróg rozwoju sil wytwórczych i przebudowy stosunków społecznych

delu gospodarczego? Pytanie jest istotne, zwłaszcza, jeśli dodać dla pełności obrazu, że Jugosławia ma od szeregu lat ujemny bilans płatni­czy (w granicach 25 proc.), pokry­wany kredytami zagranicznymi i pomocą amerykańską.Sądzę, że podstawowe przyczyny braku postępu w zakresie stopy ży­ciowej ludności tkwią poza dziedzi­ną „modelu“. Za główne uważam co najmniej trzy momenty:1. Szczególnie napięte tempo indu­strializacji aż do 1955 r. Udział aku­mulacji brutto wynosił w tym okre­sie przeszło % dochodu narodowe­go, przy czym główny strumień środków inwestycyjnych kierowany był na kluczowe obiekty przemysłu ciężkiego. Całkowicie podzielam wie­lokrotnie słyszany pogląd, żb pod względem schematyzmu industriali­zacji Jugosławia niczym nie ustępo­wała, innym krajom socjalistycznym.

WZROST. FUNDUSZU 
PŁAC W JUGOSŁAWII
iW porównaniu ,z dwoma 

poprzednimi latami wzrósł 
w 1956 r. absolutnie i 
względnie udział funduszu 
płac w strukturze produktu 
społecznego. Fundusz plac 
w strukturze produkty spo­
łecznego w 1954 r. wynosił 
37,9'/«, w 1955 r. spadł na 
36,3'/«, ale w 1956 r. wzrósł 
do 38,2%.

W absolutnych liczbach 
fundusz w ciągu wymienio­
nych trzech lat wynosił w 
1954 r. — 430 mld dynarów, 
w 1955 r. — 471 mld dyna­
rów, a w 1956 r. — 593 mld 
dynarów. Tempo wzrostu 
funduszu plac jest szybsze 
i niezależne od wzrostu 
liczby zatrudnionych.

(Rz)

SYTUACJA GOSPODAR­
CZA NA WĘGRZECH

Według Nepszabadsag pro­
dukcja przemysłu spożyw­
czego osiągnęła poziom z 
września ubiegłego roku, 
zaś przemysłu hutnicze­
go i maszynowego wynio­
sła ostatnio 30 proc. w po­
równaniu z okresem sprzed 
października. Kopalnie wy­
dobywają obecnie 60 proc, 
węgla w stosunku do te­
go samego okresu. W prze­
myśle lekkim mimo braku 
materiałów i energii elek­
trycznej nie doszło do 
zwolnień na większą skalę. 
Zapasy zbóż chlebowych 
są mniejsze niż w roku u- 
bległym i wystarczą na 
zaspokojenie potrzeb lud­
ności na okres 3 i pól mie­
siąca. Straty, które do­
tknęły handel wewnętrzny, 
wynoszą 600 min forintów. 
Zwraca się uwagę, że w 
początkach straty oceniano 
znacznie wyżej.

(ag)

NOWA ODMIANA 
ŚWIN

W drodze krzyżowania 
miejscowej odmiany „Sto- 
kli“ z odmianą „York", im­
portowaną ze Związku Ra­
dzieckiego wyhodowano na 
stacji hodowlanej w Rusze- 
cu nową, wycoce wydajną 
odmianę świń, przystoso­
waną doskonale do suro­
wych warunków klimaty­
cznych Beregeńskiego ste­
pu w Rumunii.

Nowa odmiana odznacza 
się wysoką produkcyjnością 
(przeciętna płodność macio­
ry — 10,3 prosiąt), szybkim 
wzrostem (knur jednorocz­
ny osiąga ciężar ok. 130 Kg) 
i dobrym przyswajaniem 
paszy (na 1 kg przyrostu 
wystarcza 5,4 kg koncentra­
tów paszowych).

(M)

PRODUKCJA 
PAROWOZÓW 
I WAGONÓW W CHINACH

W 1956 r. Chiny wyprodu­
kowały 6.687 wagonów i pa­
rowozów. Jest to dwukrot­
ny wzrost produkcji w po­
równaniu do 1952 r.

W ubiegłym roku zaczęto 
rozbudowywać trzy fabryki 
parowozów’ i wagonów or :z 
rozpoczęto budowę dwóch 
nawych fabryk.

(t) 

wych (zwłaszcza w produkcji środ­ków produkcji) z drugiej — kryją w sobie przyczyny m. in. takich nega­tywnych zjawisk w gospodarce ju­gosłowiańskiej, jak pęd terenu do nadmiernych inwestycji, nie zawsze skoordynowanych z potrzebami go­spodarki narodowej i powodujących trudności w racjonalnym wykorzy­staniu mocy produkcyjnej.Z punktu widzenia naszych po­trzeb ważna jest nie tylko krytycz­na analiza systemu jugosłowiańskie­go „w przestrzeni” (tj. w różnych gałęziach gospodarki), ‘ ale i w cza­sie.Model jugosłowiański powstał w wyjątkowo ciężkie’ warunkach: po pierwsze — bez żadnych wzorów; po drugie — jako gwałtowna reak­cja na negatywne skutki biurokra­tycznej centralizacji, a takie oko­liczności zawierają zawsze groźbę „przegięcia pałki” w drugą stronę; po trzecie — w stanie wielkiego, i to bynajmniej nie krótkotrwałego, napięcia w gospodarce narodow’ej. Ten ostatni moment zasługuje na szczególną uwagę. We wszystkich poprzednich artykułach starałem się zaakcentować tezę, że sprawność planowania, opartego na instrumen­

na wsi nie posunęli się zupełnie na­przód, a niektóre ich pociągnięcia (np. ustalenie maksimum obszaru gospodarstwa chłopskiego na 10 ha) wydają się nieszczęśliwe.Pomijam .szereg mniej ważnych momentów, ale już z tego krótkiego wyliczenia powinien jasno wynikać wniosek, że sytuacja gospodarcza kraju bynajmniej nie kształtuje się tylko pod wpływem modelu eko­nomicznego. Należę raczej do tych, którzy ze zmianą modelu ekono­micznego wiążą wielkie nadzieje, ale nawet najlepszy model nie zne­utralizuje skutków niekorzystnego z punktu, widzenia bieżącej kon­sumpcji, ustawienia proporcji w go­spodarce narodowej.Byłoby jednak dużą jednostron­nością, gdybyśmy wszystkie ujem­ne zjawiska gospodarcze w Jugosła­wii chcieli odnieść wyłącznie na czynniki „pozamodelowe". Jak wy­nikało chociażby z informacji za­wartych w poprzednich artykułach, system jugosłowiański nie jest by­najmniej wolny od słabości i nie do końca przemyślanych rozwiązań. To­warzysze jugosłowiańscy dostrzega­ją wiele z nich, otwarcie mówią o błędach i żarliwie dążą do ich usu­nięcia. Mam przede wszystkim na myśli system płac,- o którym pisa­łem stosunkowo obszernie, starając -Się'wykazać jego ■wpływ" na wzrost " wydajności pracy.Ale są również kwe "e, które oce­nialiśmy inaczej niż nasi gospoda­rze. Uderzyło nas mianowicie w Ju­gosławii niedostateczne zrozumienie specyfiki różnych gałęzi gospodarki i wynikającej stąd konieczności od­miennych lub przynajmniej zmody­fikowanych rozwiązań w modelu ekonomicznym. Dotyczy to w szcze­gólności nazbyt, moim zdaniem, schematycznego przenoszenia zasad słusznych i skutecznych w przemy­śle konsumpcyjnym bądź w handlu na kluczowe gałęzie przemysłu wy­twarzającego środki produkcji. O jednej takiej sprawie pisałem — o cenach środków produkcji, których kształtowanie w sposób' analogiczny do cen artykułów konsumpcyjnych (chodzi mi o swobodę ustalania cen przez przedsiębiorstwa) trudno u- znać za słuszne. Okoliczność, że dla szeregu podstawowych surowców i półfabrykatów określono ceny mak­symalne, traktowane zresztą jako zjawisko tymczasowe, nie zmienia radykalnie postaci rzeczy, a w nie­których wypadkach wywołuje nawet dotkliwy w skutkach brak konsek­wencji w układzie cen, co w syste­mie opierającym się na instrumen­tach ekonomicznych jest szczególnie niebezpieczne.Innego przykładu pewnej sche- matyczności rozwiązań dostarcza funkcjonowanie zrzeszeń branżo-, wych.- Statut ich jest w zasadzie jed­nakowy zarówno w przemyśle kon­sumpcyjnym — mniej • skoncentro­wanym i znacznie silniej podlega­jącym bezpośredniemu wpływowi rynku — jak i w kluczowych gałę­ziach przemysłu ciężkiego, który w o wiele większym stopniu odczuwa potrzebę koordynacji w dziedzinie programowania bieżącej produkcji oraz w dziedzinie inwestycyjnej.Podobne wątpliwości budzi pozy­cja terenowych organów władzy, którym podporządkowana jest cała gospodarka znajdująca się na tery­torium gminy czy powiatu, bez roz­różnienia między przemysłem o zna­czeniu lokalnym i znaczeniu ogól­nokrajowym. Rady narodowe (zwła­szcza powiatowe) posiadają w zwią­zku z tym nadmierne, moim zda­niem, uprawnienia gospodarcze, w tej liczbie również w dziedzinie in­westycji. Problem jest skompliko­wany, gdyż system komun odgrywa bardzo istotną rolę w jugosłowiań­skim modelu ekonomicznym i wy­maga głębszej analizy. Wydaje się jednak, że szerokie uprawnienia rad narodowych z jednej strony, zaś zbyt skromna rola zrzeszeń branżo-
*) W stosunku do wydatków budżetu 

centralnego i budżetów terenowych 
łącznie. Przypominam -jednak. że fun­
dusz inwestycyjny jest poza budżetem, 
tak że udziały procentowe nie są porów­
nywalne z Polską. Są to jednak sumy 
bardzo wielkie, o czym świadczy cho­
ciażby fakt, że wydatki budżetowe na 
obronę równały się w 1953 r. 18¾ ca­
łego dochodu narodowego.

tach ekonomicznych zależy w znacz­nej mierze od stopnia zrównoważe­nia gospodarki. Im mniej zrówno­ważona gospodarka — tym mniej skutecznie działają środki ekono­miczne, tym więcej niebezpieczeństw niesie z sobą prawo przedsię­biorstw do samodzielnego ustalania cen itp.Jugosłowianie wprowadzili w ży­cie swój model w okresie, gdy rów­nowaga rynkowa była zachwiana, przy czym możliwości jej przywró­cenia drogą wydatnego wzrostu masy towarowej b„ ły (względnie z tych czy innych przyczyn — okaza­ły się) nierealne. Stąd zwyżkowy ruch cen od momentu., kiedy zde­cydowanieŁ i generalnie nadano przedsiębiorstwom prawo samodziel­nego ustalania cen — aż do roku ubiegłego, który przyniósł w zasa­dzie stabilizację rynku (mimo, że produkcja rolna była o 12 proc, mniejsza niż w 1955 r.). Z tego punktu widzenia minione 4—5 lat można określić jako swego rodzaju prehistorię modelu jugosłowiańskie­go. W okres swej historii wchodzi on właściwie dopiero teraz, kiedy ogólne warunki ekonomiczne w za­sadzie się normalizują.Ważną próbą czy grunt stward­niał już dostatecznie będą losy wspomnianej już 10-procentowej ’ podwyżki płacgWprowadzonej w ży­cie z dniem 1 stycznia br. Jeśli, jak się oczekuje, podwyżka płac nie za­kłóci względnej równowagi rynko­wej — wzrośnie zarówno sprawność funkcjonowania dzisiejszych elemen­tów systemu, jak i możliwość do­skonalenia niektórych spośród nich.Mam zbyt mało danych, by oce­nić, w jakim stopniu nieuknione było takie właśnie — gwałtowne — przejście od starego systemu do no­wego w konkretnej sytuacji gospo­darczej Jugosławii. Towarzysze ju­gosłowiańscy twierdzą, że inaczej w ogóle nie mogliby sobie dać rady. Niezależnie jednak od wszystkiego, doświadczenie jugosłowiańskie po- winno nauczyć nas, że -— przy uza­sadnionej potrzebie zdecydowanego zerwania z systemem biurokratycz­nego centralizmu — musimy sta­rannie wyznaczyć zarówno punkt docelowy, jak i punkty przejściowe, kolejność przeobrażeń, odpowiednio do istniejących warunków ekono­micznych. Chodzi przecież nie tyl­ko o to, by mieć lepszy model go­spodarczy, ale też i o to, by jak naj­mniej za niego zapłacić.
Tak więc obraz systemu jugosło­wiańskiego oglądany z bliska przed­stawia się niejednolicie i nie powi­nien być idealizowany. Niemniej jednak ogólne moje wrażenie — stwierdzam to jasno i wyraźnie — jest dodatnie. Uważam bowiem, źe przy, wielu potknięciach i niedosko­nałości, a może nawet wręcz błęd­ności, szeregu konkretnych rozwią­zań, zdają egzamin życiowy podsta­wowe założenia modelu:— plan centralny, powiązany z planami niższych szczebli nie metodą hierarchiczne - dyrek­tywną, lecz przez zespół środ- 

■ ków ekonomicznych;— realna samodzielność przedsię­biorstw, działających na pod­stawie rachunku ekonomiczne­go, w którego wynikach zainte­resowany jest cały kolektyw — z tym, że interes gospodarki na- rodowej jako całości kształtuje warunki, na jakich dawane są przedsiębiorstwu alternatywy wyboru;-+ system rad robotniczych, który należy do fundamentalnych za­łożeń modelu jugosłowiańskie­go nie tylko od strony społecz­no - politycznej, lecz również od strony ekonomicznej.W ciągu wielu lat ciążył nad nami •dogmat, że gospodarka planowa moż­liwa jest tylko w formie centrali- styezno - nakazowej, że uspołecznio­ne środki produkcji mogą być za­rządzane tylko przez państwo jako całość, a nadanie realnych upraw­nień w tej dziedzinie kolektywom pracowniczym spowoduje Bóg wie jak straszne skutki. .

Ciśnienie tego dogmatu było taS silne, że wielu z nas, w tej liczbie ja, uważało w swoim czasie sam fakt odejścia od znanych nam form organizacji i planowania gospodarki społecznej za ważki argument na rzecz arbitralnie postawionych i nie­stety mechanicznie przyjętych za­rzutów o zdradzie ideałów socjaliz­mu przez komunistów jugosłowiań­skich. Uważaliśmy naszą, wzorowa­ną na radzieckiej, postać gospodar­ki planowej nie tylko za najbardziej racjonalną, ale wręcz za. jedynie możliwą, za uosobienie socjalistycz­nej gospodarki planowej jako takiej. Tymczasem zaś okazuje się, że w Ju­gosławii skonstruowano po prostu inną formę gospodarki planowej' i inne formy uspołecznienia środków produkcji. Skonstruowano teoretycz­nie i zrealizowano w praktyce — do tego jeszcze w tak trudnej sytuacji, w jakiej znalazła się Jugosławia po smutnej pamięci rezolucjach Biura Informacyjnego,.Model jugosłowiański nie był w stanie całkowicie zneutralizować skutków nadmiernego napięcia in­westycyjnego i innych dysproporcji w gospodarce. Model jugosłowiański — częściowo wskutek wspomnianych wyżej błędów, częściowo zaś po pro­stu wskutek swej młodości — nie potrafił również w ciągu minionego okresu usunąć do końca zjawisk, które szczególnie mocno rażą nas, zmęczonych długoletnim „współist­nieniem” z rozmaitymi formami marnotrawstwa. Wciąż jeszcze moż­na zaobserwować w Jugosławii nie­mało wypadków niegospodarności, podobnie jak nie trudno zetknąć się z „drętwą" radą robotniczą. Równo­cześnie jednak ten sam model zdo­łał w ciągu krótkiego stosunkowo okresu dokonać, w skali bynajmniej nie laboratoryjnej, rzeczy, które u nas — i nie tylko u nas — są ra­czej rzadkim rarytasem. Mam na­dzieję, że z artykułów moich wyni­kało jasno, jak często dane mi było w Jugosławii zetknąć się w uspo­łecznionych gałęziach gospodarki z prawdziwą przedsiębiorczością, skru­pulatnym rachunkiem ekonomicz­nym, dbałością o maksymalne dosto­sowanie produkcji do rzeczywistych potrzeb, a nade wszystko z wyraź­nie zarysowanym poczuciem współ­gospodarza przedsiębiorstwa i całej gospodarki społecznej u wielu ludzi pracy.Dla ukształtowania mojej ogólnej oceny nie tak bardzo istotne jest nawet wyważenie według „stanu na dzień dzisiejszy" pozytywów z jed­nej strony i negatywów z drugiej, chociaż osobiście jestem przekona­ny, że zjawiska pozytywne już prze­ważają. Istotne jest, że takie zjawi­ska w ogóle powstały jako produkt zmiany systemu. Istotne jest, że po­zytywy narastają, że system jugosło­wiański rozwija się po linii wstępu­jącej. Istotne jest, że związek mię­dzy zjawiskami pozytywnymi a pod­stawowymi założeniami modelu daje się dostrzec bezpośrednio, podczas gdy słabości wynikają, moim zda­niem, raczej z czynników ubocz­nych, a w każdym razie przezwycię­żenie błędów i niedociągnięć nie wymaga radykalnej ■ zmiany zało­żeń. Może się mylę, ale tymi właś­nie czynnikami tłumaczę zdumie­wający czasami optymizm i zau­fanie od stworzonego modelu eko­nomicznego wśród prostych, ciężko żyjących ludzi — przy całym kry­tycyzmie w stosunku do poszcze- 
■gólnych elementów systemu i pełnej świadomości bieżącej sytuacji gospo­darczej kraju. Zwolenników powro­tu do znanego sprzed kilku lat „biurokratycznego socjalizmu" nie spotkałem ani razu, natomiast fana­tyków „decentralizacji i ekonomicz­nego planowania" wielokrotnie, w tym również wśród studentów, któ­rzy na całym świecie, a więc i w Jugosławii, nie odznaczają się przecież szczególną skłonnością do lakiernictwa...Na koniec stwierdzenie sakramen­talne chyba dla wszystkich Pola­ków, którzy odwiedzili ostatnio Ju­gosławię: stosunek do Polski nace­chowany szczerą, głęboką sympatią i zainteresowaniem, połączony z za­wstydzającym (aż „zanikiem pamię­ci", jeśli chodzi o siedem lat chu­dych po roku 1948... Ani razu nie odniosłem przy tym wrażenia, że wynika to z nadziei na narzucenie nam jugosłowiańskiej koncepcji dro­gi do socjalizmu. Wręcz przeciwnie: zrozumienie dla niebezpieczeństw szablonu w skali międzynarodowej jest, moim zdaniem, znacznie mocniej ugruntowane w Jugosławii niż np. zrozumienie dla niebezpieczeństw szablonu w skali, jeśli tak mo­żna powiedzieć, „międzygałęziowej". Dlatego swobodnie omawialiśmy z naszymi gospodarzami dzielące nas różnice poglądów nie tylko na takie czy inne kwestie ekonomiczne, lecz również na sprawy polityczne, zwła­szcza zaś na wzajemne oddziaływa­nie damokracji politycznej i demo­kracji gospodarczej, który to pro­blem Jugosłowianie widzą,' moim zdaniem, zbyt jednostronnie, nie do­ceniając w pewnym stopniu roli czynnika politycznego w ścisłym znaczeniu. ■Komuniści jugosłowiańscy są głę­boko przekonani o słuszności drogi, jakg' obrali. Nie natrafiłem jednak na siady tendencji do supremacji ideologicznej w międzynarodowym ruchu robotniczym, tendencji, którą zarzuca im ostatnio prasa radziecka. V Wydawało mi się raczej, że Jugo­słowianom zależy bardzo na współ­zawodnictwie, na merytorycznych dyskusjach, na wymianie doświad­czeń. Stoją przy tym na stanowisku,— niezależnie od rozwiązań wy­branych (czy wybieranych) przez po­szczególne kraje — nikt kto poważ­nie myśli o socjalizmie nie może przejść mimo doświadczenia Jugo­sławii. A to jest chyba prawda nie­wątpliwa,



Źródłem tej i podobnych strat jest dość dziwny system produko­wania statków na podstawie ogól­nikowych klauzul w układach han­dlowych lub w planach gospodar­czych, nie popartych jednak kom-, kretnymi," sprecyzowanymi umo­wami o dostawy ściśle określonych statków. Ta mglistość doprowadzi­ła do takiej sytuacji, że n,p. Stocz­nia Gdańska pod koniec roku 1956 na 4 przewidziane planem dziesię- ciotysięczniki miała realny kon­trakt tylko na jeden.W absolutnej też mgle tonie do­tychczas cała stoczniowa pięciolat­ka. Na 15 bowiem objętych planem dziesięciotysięczników zawarto umo­wy zaledwie na 2 jednostki. Na siedem rybackich staków-baz typu . B 62, przewidzianych planem, nie było jeszcze w początkach tego ro­ku umów. Spoczywa też w Stoczni Gdańskiej jedno zamówienie (bez podpisania umowy) na tankowiec, podczas gdy plan przewiduje budo­wę dwóch takich jednostek. W ta­kiej sytuacji stocznia zdana jest na łaskę -i niełaskę armatora.Może on bezkarnie odmówić od­bioru statku, może żądać na' koszt stoczni nieprzewidzianych doku­mentacją techniczną i kosztorysem przeróbek (dziesiątki takich przykła­dów), może także zrezygnować z

puszcza do zamrażania przez stocznię 
ogromnych kapitałów, egzekwowanych 
dopiero po ostatecznym odbiorze jed­
nostki przez armatora.

EKSPORTOWA ZADRAEksport statkpw jest niewątpli­wie transakcją bardzo niepopular­ną, gdyż pracownicy polskiej flotyhandlowej takim zapałem iszczerością obnażyli żenujący stan zacofania i braków naszej żeglugi morskiej, że natychmiastowe orze- kazanie omal całego produkowane­go tonażu na potrzeby własnego transportu morskiego wydawać by się mogło bezsporną koniecznością. Żądać jednak można wiele, ale...Tych „ale“ jest kilka i wymienię tylko najważniejsze. A więc prze­de wszystkim większość eksporto­wanych jednostek odpowiada ściśle i wyłącznie potrzebom zagranicz­nego armatora i nie nadaje się do eksploatacji ani w naszej flocie handlowej, ani rybackiej. Przeka­zanie tych statków krajowym ar­matorom byłoby bezcelowe, a na budowę jednostek nam potrzeb­nych nie jesteśmy obecnie przygo­towani. Za większość eksportowa­nych statków otrzymujemy albo rudę, albo blachy, albo inne mate­riały, których sami nie wytwarza­my, ani nie posiadamy. Zanim /naj­dziemy inne źródła dla .uzyskania

ekrętowym, PW pominięciu wielu wstę* 
pnych czasochłonnych czynności z cy­
klu permanentnego odkrywania Amery­
ki własnymi, nie zawsze rutynowanymi 
i kwalifikowanymi silami. A propozycje 
takie nie są rzadkością.

Na zdrowie naszym stoczniom i zakła­
dom kooperującym wyszłoby także żyw­
sze zainteresowanie się zamówieniami 
pojedynczych statków, trudniejszymi 
oczywiście do realizacji, niż długie se­
rie jednakowego typu jednostek, ale 
wzbogacającymi doświadczenie, którego 
za wiele nie mamy. *

W dziedzinie przyjmowania zamówień 
dla stoczni i opracowywania planu pra­
cy warto by się też zastanowić nad je­
szcze innym zagadnieniem związanym z 
całokształtem naszej sytuacji gospodar­
czej. Otóż, im większą budujemy jed­
nostkę, tym bardziej wzrasta w niej> 
udział materiałów (do 80 proc.), a male­
je udział robocizny (do 10 proc.). Nato­
miast im budowana jednostka jest 
mniejsza, tym większy jest udział robo­
cizny (do 30 proc.). <

Wiemy, że braki materiałowe będą na­
szą piętą achiłlesową w ciągu najbliż­
szych kilku lat. Wiemy też, że nasze 
porty zamierają," a nieliczna flotylla ho- 

. łowników, lodolamaczy i innych małych 
jednostek niezbędnych dla prawidłowej 
i szybkiej pracy statków w por­
tach, nie może podołać zadaniom, 
odstraszając armatorów od korzystania 
z naszych portów.Wydaje się, że w tej sytuacji po­łożenie znacznie większego niż do­tychczas nacisku na produkcję. w~ła- .snych małych portowych jednostek byłoby zarówno zgodne z naszymipotrzebami, jak i z realnymi żliwościami surowcowymi. mo-

ZYGMUNT SAWICKI

«I WE MGLE
a rynku światowym istnie­je od kilku lat niezwykle wysoka koniunktura na różnego rodzaju statki. Wszystkie stocznie europej­skie, i nie tylko europej­skie, mają portfele wypełnione szczel­nie na najbliższe 10 lat, a liczbę ro­dzajów i typów budowanych statków liczyć można na dziesiątki, jeśli nie setki.Polska zaś produkuje niewiele więcej typów statków niż posiada stoczni. Nasze stocznie w Szczeci­nie, Gdyni i Gdańsku nie tylko nie wiedzą jakie statki będą budować w roku 1960, ale w grudniu ubieg­łego roku niektóre z nich nie wie­działy, co będą produkować w bie­żącym 1957 roku. Mało tego, przy znanym od lat katastrofalnym sta­nie naszej floty i wprost nieogra­niczonym zapotrzebowaniu naszej marynarki handlowej na statki — stocznie polskie produkują ponad 80% nowych jednostek na eksport.Przy tym wszystkim, jak stwier­dziły rady robotnicze po kilku ty­godniach swej działalności, znaczna część mocy produkcyjnej jest nie­wykorzystana. Na przykład Stocz­nia Gdańska mogłaby w bieżącym roku wybudować dodatkowo- 3 albo- 4 solidne drobnicowce. Powstaje jednak pytanie — z czego je bu­dować? Istnieje jakaś zasadnicza różnica między olbrzymim rozwo-

ezenia wszystkich przedsiębiorstw stoczniowych. Drugi zaś nasuwają­cy się wniosek to ten, że należy przemyśleć generalnie projekty rów­noległej rozbudowy zarówno stoczni remontowych jak i produkujących nowe jednostki oraz ich "przemysło­wego zaplecza, abyśmy nie musieli wydawać dewiz zarabianych na pro­dukcji nowych statków na remonty starych statków, przeprowadzane w obcych stoczniach.
NOWY TWÓR — WIPOPierwszym owocem rozważań nad zmianami organizacyjnymi było po­wołanie komisji złożonej z przed­stawicieli stoczni i Centralnego Za­rządu Przemysłu Okrętowego, który nie mając żadnych złudzeń co do swojego dalszego losu wołał włą­czyć się do obrad, aby przynajmniej tym czynnym udziałem we własnym, pogrzebie zadokumentować jakąś pozytywną rolę.Narady, tej komis-ji przyniosły wstępny projekt, w którym pod nazwą „Wspólnoty Interesów Prze­mysłu Okrętowego" kryje się nowa instytucja organizacyjna mająca obecnie czuwać nad realizacją za­sadniczej polityki przemysłu stocz­niowego.

zamówienia przed rozpoczęciem produkcji, ale juz po skompletowa­niu dokumentacji i materiałów, na­rażając stocznię na milionowe straty.Praca stoczni wymagająca rocz­nego albo dwuletniego.okresu przy-' gotowawczego do budowy statku nie może się opierać na dobrej wo­li armatorów, lecz musi być oparta na wiążących obie strony szczegó­łowych kontraktach, określających ściśle obowiązki i prawa obydwu stron. Wydaje się, że warto i trze­ba rozpatrzyć kilka podstawowych wniosków stoczniowców w tej dzie­dzinie.

jem budownictwa okrętowego na . całym świecie, a dreptaniem wokół kilku przestarzałych typów statków, uparcie montowanych od wielu lat na naszych pochylniach. Istnieje też rozbieżność między planami rozwo­ju naszej floty handlowej, a plana­mi produkcji naszych stoczni.Mimo tych dysproporcji i mimo trudności związanych z obejmowa­niem władzy przez samorządy ro­botnicze i przechodzeniem na nowe metody zarządzania produkcją — stocznie polskie wykonały zeszło­roczny plan produkcji przed termi­nem. Pod tą optymistyczną i od­powiadającą zresztą prawdzie infor­macją kryją się jednak duże kłopo­ty i rozterki stoczniowców, którzy obejmując władzę w przedsiębior­stwach szukają odpowiedzi na inne bardziej zasadnicze pytania.

Nie wdając się w bliższe szczegóły 
można stwierdzić, że nowe „Wipo“ _  
wbrew pozorom 1 hasłom — nie zrywa 
całkowicie z niektórymi skompromito­
wanymi atrybutami dawnego CZPO, po­
nieważ w projekcie tym nader obszernie 
i szczegółowo mówi się o kompeten­
cjach, zadaniach 1 roli tego nadrzędne­
go i nader rozbudowanego oganu, przy 
mglistym i ogólnikowym określeniu za­
kresu samodzielności samych przedsię­
biorstw, o co w. gruncie rzeczy przecież 
chodziło. Nierozwiązane bowiem zostały 
w tym „wipowskim“ projekcie cztery 
podstawowe postulaty stoczniowców, do­
tyczące:

1) bezpośredniego swobodnego kontak­
tu stoczni z kooperantami 1 dostaw­
cami materiałów;

2) prawa do zawierania przez stocznie 
wszelkich umów o dostawy i sprze­
daż w zakresie importu i eksportu;

3) oparcia planu pracy .stoczni n-a re­
alnych, konkretnych zamówieniach 
armatorów (tradycyjny portfel 
przedsiębiorstwa), a nie na mgli­
stych założeniach, nadrzędnej jed­
nostki;

4) wprowadzenia do działalności stocz­
ni ogólnie obowiązujących przepi­
sów wiążących dwustronnie armato­
ra i producenta.

Wniosek pierwszy. Stocznia opiera 
swoją gospodarkę i pracę na konkret­
nym portfelu zamówień, a nie na po­
bożnych życzeniach planistów.

Wniosek drugi. Armatorzy składający 
zamówienia podpisują umowy i wpłaca­
ją określone zaliczki, tak jak to się 
praktykuje na całym świecie, gdzie in­
teres jest interesem, a nie wymianą 
grzeczności.

Wniosek trzeci, Każde dodatkowe ży­
czenie armatora, nie objęte umową, jest 
dodatkowo opłacane — nie stać nas bo­
wiem na prezenty, i to prezenty dość 
kosztowne.

Wniosek czwarty. Należy przyjąć za­
sadę sukcesywnego finansowania budo­
wy statku przez armatora, tj/ określić 
w kontrakcie podstawowe cykle budo­
wy okrętu (stępka, kadłub itp.) i za­
gwarantować wpłaty na rzecz stoczni 
określonych kwot, równolegle z postę­
pem budowy statku. Taki system jest w 
świecie dość szeroko przyjęty i nie do-

środków na zakup zagranicą nie­zbędnych materiałów i urządzeń stoczniowych — co wymaga i cza­su i poważnych zmian w polityce handlowej — o poważnym ograni­czeniu eksportu statków nie można poważnie myśleć,Niezależnie jednak od tych i po- . dobnych argumentów wydaje się niemożliwe utrzymanie naszej po­zycji największego nieomal w Eu­ropie producenta statków (w sto­sunku do innej produkcji), przy jednoczesnym posiadaniu najuboż­szej floty. Dlatego dokonać należa­łoby — moim zdaniem — szeregu zmian w polityce przemysłu stocz.- . niowego, i to zmian idących w wie­lu kierunkach.
Od zaraz możemy pomyśleć o stosun­

kowo poważnym zwiększeniu produkcji 
statków potrzebnych naszej flocie. Wo­
bec wykorzystania mocy naszych stocz- 
ni w zaledwie 40 procentach jest to re­
alne, pod warunkiem jednoczesnego roz­
wiązania kłopotów zaopatrzeniowych. W 
dziedzinie eksportu należałoby zaś sto­
pniowo zmieniać jego kierunek wiążąc 
się z armatorami zamawiającymi nowo­
czesne jednostki, których prorukcja po­
suwałaby nasz przemysł stoczniowy w 
kierunku światowego < rozwojuy' a''• nie 
utrzymywania na poziomie lat trzydzie­
stych, zarówno. ,w dziedzinie rózwiązań 
kadłubowych jak i wyposażeniowych. W 
dużo szerszym zakresie należałoby też 
korzystać z ofert armatorów, składają­
cych zamówienia oparte na własnej no­
woczesnej dokumentacji technicznej, co 
pozwoliłoby nam może na szybszy ja­
kościowy skok naprzód w budownictwie

JEDEN GOSPODARZ 
CZY DWA RESORTYKto ma kierować rozwojem na­szych stoczni — oto pytanie pierw­sze i zasadnicze. Dotychczas istnie-

CASUS —
TRZECI DZIESIĘCIOTYSIĘCZNIKZacznę od ostatniego punktu. Ar­mator zamawia statek. Zamawia, tj. akceptuje dokumentację techniczną, wpłaca vadium i ustala termin, w którym gotowy statek odbierze doje podział międzyresortowy. Stocz-, eksploatacji. W idealnych warun-nie budujące nowe statki podlegają Ministerstwu Przemysłu Maszyno­wego, stocznie remontowe ■— Mini­sterstwu Żeglugi.Stąd rodziły się źródła różnych konfliktów. A więc przede wszyst-. kim konfliktów między stoczniami produkcyjnymi a remontowymi, któ-re — jak siebie nie wity brak interesów, go detalu

w Gdańsku — dzieli od tylko parkan, ale całko- jakiejkolwiek wspólnoty Zamówienie najgłupsze- do remontu .statków w

kach, w oznaczonym terminie albo trochę wcześniej, armator odbiera zamówioną jednostkę. Odbiera, to 'Znaczy stwierdza, że jest wykonana zgodnie z zaakceptowanym projek­tem, płaci i obydwie zadowolone strony rozstają się po tradycyjnym „wodowaniu".

K CONTRA WTak już się przyjęło, że stocz­niowcy zaliczają do swoich poważ­nych osiągnięć tempo budowy ka­dłubów. Dla przykładu pierwszy dziesięciotysięcznik budowano na pochylni 282 dni, drnei zaś już tvł-ko 216, trzeci 210, a czwartyzbudowano na pochylni w resor- dowym czasie 150 dni. Jest tó nie­wątpliwie rzetelnie zapracowany rekord, gdyż zachodnie stocznie przewidują 219 dni na budowę ka­dłuba tego typu statku.Budowa kadłubów — czyli cykl produkcji zależny prawie w cało­ści od załogi stoczni — jest więc bezspornie naszą mocną stroną. Jest jednak i druga strona —• sła­ba: wyposażenie. Po wodowaniu jednostki zaczynają się prace wy­kończeniowe, które według wszyst­kich normatywów stoczni zachod­nich trwają najwyżej połowę czasu prac na pochylni. U nas jest to proporcja odwrócona.Pierwszy dziesięciotysięcznik po spędzeniu 282 dni na pochylni ko­łysał się potem na wodzie 346 dni — prawie okrągły roczek, zanim zakońćźóńó prace wykończeniowe. Ale może jest to wynikiem jakichś specjalnych kłopotów wyposażenio­wych związanych z uruchomieniem nowej produkcji tej dużej już jed- nostki pływającej

jakiejś fabryce było już problemem międzyministerialnym, przy czym przy chronicznym braku zaopatrze­nia stoczni produkcyjnych, a więc jak gdyby „własnych", przemysł ma­szynowy nie był zainteresowany w wykonywaniu . zleceń dla „óbcego" resortu.Tym bardziej nie interesowało, że stocznie, remontowe zepchnięto do roli „kopciuszków". Te zaś broniąc „swoich" znów interesów opraco­wywały plany remontowe w robo- czogodzinaeh. W praktyce wygląda- ’ lo to tak, że gdy remont jakiejś jednostki opiewał np. na 20 000 ro- boczogodzin i niestety przedłużał się ze względu na brak części lub materiałów do 30 000 roboczogodzin, to stocznia wykonywała plan w 150%, za które to osiągnięcie była premiowana.Wniosek więc pierwszy brzmi: Właściwe wykorzystanie urządzeń, materiałów i kadr wymaga połą-

Biorę wlęe ao ręki hamonarrań pnf 
przy trampie produkowanym od łat w 
dużych seriach. Tramp „Radom“; ka­
dłub — 3 miesiące 29 dni; wyposażenie 
— I miesiące 27 dni. Tramp Łódź: ka­
dłub krócej, bo tylko 2 miesiące 1'2« 
dni, aie wyposażenie 3 miesiące 24 dni,

Jest to jakaś dziwna prawidłowość ,w 
stosunku „K“ do „W“ 1:1,5, podczas gdy 
zagraniczne stocznie mogą się pochwalić 
odwrotną proporcją 1:0,4 lub 1:0,5.

ORGANIZACJA PRACY 
DZIURY W ZAPLECZURady robotnicze muszą więc- » całą energią rozwiązać metody or­ganizacji prac wyposażeniowych na statkach oraz sprawy zaopatrzenia, Uwiązywanie załóg na przedłużają­cych się regularnie dłubaniach wy­posażeniowych jest drugim źródłem milionowych strat, które można zli­kwidować nie czekając na zasadni­cze zmiany w strukturze organiza­cyjnej przedsiębiorstw, lecz zabie­rając się do oczyszczenia własnego podwórka, . ,Kołysze się teraz przy nadbrzeżu nasz trzeci dziesięciotysięcznik, wy­kańczany dla Polskich Linii Ocea­nicznych. Zamiast ponad 200 ludzi, którzy pełną parą powinni borykać się z trudnościami przeróbek, mon­tażu siłowni i urządzeń pomocni­czych oraz z dokonywaniem prać wykończeniowych, w początku ro­ku błąkało się po statku niewiele ponad 60 pracowników.

A każdy dzień jest drogi 1 to bez 
przenośni. Polskie Linie Oceaniczne zo­
bowiązały się zapłacić stoczni, a więc 
załodze specjalną premię w wysokości 
10 099 złotych za każdy dzień przyspie­
szenia terminu oddania statku do eks- 
ploatocji.

Istnieje realna możliwość przyspiesze­
nia tego terminu o miesiąc, a więc do­
datkowego zarobku 300 tys. zł. Trzeba 
itylko sprawy prac wyposażeniowych 
wziąć bardziej do serca. „Kiedy te 
wszystkie wyposażeniowe klęski wyni­
kają z niesłowności kooperantów*1----- 
odrzekną gromko stoczniowcy i nie bez 
częściowej racji.Wiadomo już bowiem dzisiaj na przykład, że jeśli załoga Cegielskie-, go nie upora się na czas z urucho­mieniem produkcji siłowni okręto­wych, opartych na szwajcarskiej licencji to stoczniowcy „położą się" z planem budowy dziesięciotysięćż-' ników, choć nawet kadłuby mon­towali nie w 150 a w 20 dni. Czy te obawy okażą się uzasadnione, pokaże nam jednak dopiero rok 1958, *Zaprowadzenie sezonowego ładu w tej dziedzinie, sięgnięcie do dawnych organizacyjnych wzorów z pierwszych powojennych lat wie przekracza możliwości rad robotni­czych, którym do pomocy stająspołeczne komisje wyłonione spośród ekonomistów, pracownikówstoczni Dwa zadania---- -ukrócenie marnotrawstwa materiałowego i skrócenie czasu prac 'wyposażenio­wych są, moim zdaniem, najpilniej­sze, a ich rozwiązanie przyniesie setki milionów złotych dodatkowe­go dochodu.Równolegle z tymi zadaniami, do' których można zabrać się pełną parą od dzisiaj, muszą stoczniowcy systematycznie i bez pośpiechu re­gulować ogólne sprawy organiza­cyjne, walczyć o pełną samodziel­ność przedsiębiorstw i bardziej pre- cy?yjne Opracowanie struktury swo­jej „Wspólnoty Interesów Przemy­słu Okrętowego", aby ta „wspólno­ta" była rzeczywiście organem wy­łonionym spośród stoczniowców — a nie stała się zamianą szyldu CZPO na WSPO.

W SPRAWIE OŚWIATY ROLNICZEJ
H88 dyskusji toczącej się na ła- ' mach prasy o sprawach wsii Ino zagadnienie zostało albo z§°la pominięte, albo 
a H • ledd/o gdzieniegdzie wspo­mniane. Jest nim zagadnie­nie oświaty rolniczej. O sprawie tej należy szerzej powiedzieć, gdyż jest ona ściśle związana z rozwojem rol­nictwa, jego postępem, wynikami gospodarki rolnej..Oświata rolnicza miała w Polsce rozmaite dzieje, od najbardziej ró­żowych horoskopów przechodziła do zgoła pogrzebowych kolorów.Poważną zdobyczą Ruchu Ludo- . wego była ustawa o ludowych szko­łach rolniczych z 9 lipca 1920 roku. Nakładała ona obowiązek na samo­rząd i państwo stworźenia w ciągu dwudziestu lat sięci szkół rolniczych po dwie w każdym powiecie, kształ­cących rolników i gospodynie wiej-

BOLESŁAW GAWIN

Zycie jednak nie obfituje w.idea­ły., I tak na przykład nasz trzeci dziesięciotysięcznik, budowany w Stoczni Gdańskiej, został zamówio­ny przez armatora zagranicznego. Bez zawarcia wiążących umów, bez wpłacenia zaliczki, bez dodatkowych klauzul przewidujących możliwość zerwania umowy przez jedną ze stron i precyzujących skutki takie­go zerwania.Jedynym właściwie pisemnym do­kumentem, świadczącym o dokona­nej transakcji, były dość poważne zmiany konstrukcyjne kadłuba prze­prowadzone w rysunkach technicz­nych na żądanie armatora. Już po wodowaniu tej jednostki, w toku prac wykończeniowych armator ten zrezygnował jednak z zakupu owe­go dziesięciotysięcznika. Co więc robić dalej?
Stocznia gorączkowo szuka nabywcy. 

Znajduje go łatwo w kraju, gdyż nasze 
Polskie Linie Oceaniczne na nadmiar 
statków nie cierpią i skwapliwie skorzy­
stały z okazji. Skwapliwie — nie ozna­
cza bezkrytycznie. PLO zażądały bo­
wiem dokonania powtórnych zmian ' 
konstrukcyjnych kadłuba, przywracają­
cych tej jednostce walory eksploatacyj­
ne poprzednich dwóch dziesieciotysięcz- 
ników, budowanych według pierwotnych 
założeń. Stoczni nie pozostało nic inne­
go, jak przyjąć te warunki i na własny, 
czyli nasz koszt upodabnia sic ten tlzie- 
sleclotyslęcznik do swoich poprzedni­
ków. To upodabnianie kosztuje nas w 
sumie 3 250 000 zł.

skie. Jednakże ani ta ani druga ustawa o ustroju szkolnictwa z 11 marca 1932 r., aczkolwiek nie za­spokajająca potrzeb kształcenia za­wodowego rolnika, nie była w swo­im małym nawet zakresie realizo­wana. W ostateczności poprzestali­śmy w r. 1939 na 189 szkołach rol­niczych.Reforma' rolna z 1944 r. zagwa­rantowała odpowiednie ośrodki gos­podarcze dla poszczególnych szkół rolniczych. Na mocy rozporządzenia uzupełniającego szkoły gminne o- trzymały gospodarstwa 10-cio hekta­rowe (5 ha żeńska i 5 ha męska), szkoły powiatowe i gimnazja otrzy­mały od 30 do 50 ha, licea i szkoły specjalne od 50 do 80 ha, uniwersy­tety ludowe, kształcące pracowni­ków społecznych, kulturalnych i ó- Światowych 5 do 50 ha.W roku szkolnym 1945-46 mieli­śmy razem 801 szkół rolniczych: 85 średnich, 105 powiatowych i 611 gminnych; w roku 1946/47 czynnych było 169 szkół średnich (37 liceów, 13-2 gimnazja), 92 powiatowe i 72(1 gminnych.Przy wzroście szkół rolniczych j 801 w r. szk. 45/46 do 981 w r szk. 46/47 wzrost młodzieży wvnos* 57,5%, bo z 15.018 do 23 657. Szkołyte miały przygotować gospodarzy dla gospodarstw indywidualnych o- raz dawać kwalifikacje techników rolniczych zdolnych do prowadzenia

wielohektarowych gospodarstw pań­stwowych i spółdzielczych. Wszyscy byli przekonani, że do prowadzenia gospodarstwa rolnego potrzebna jest dziś odpowiednia wiedza teore­tyczna, potrzebne jest przygotowa­nie książkowe i umiejętności posłu^ giwania się teorią. Trzeba było ze­rwać ze starą metodą przygotowy­wania syna do roli przez ojca. Mó­wiło się — kształćmy rolników, przygotowujmy ich w szkołach do trudnego zawodu, dajmy im prak­tykę obok wiedzy teoretycznej. Zda­wało się wszystko iść ku lepszemu. Wszyscy rozumieli doniosłość i zna­czenie zdobyczy, jakie przyniosła re­forma rolna dla zawodowego szkol­nictwa rolniczego. Zdawaliśmy so­bie sprawę z doniosłości ustawy, przyznającej ośrodki gospodarskie dla szkół rolniczych. Wiedzieliśmy, że dla ucznia gospodarstwo ze wszy­stkimi rekwizytami jest ,warsztatem doświadczalnym, w którym zdoby­wa się wiadomości praktyczne aż do rachunkowości rolnej włącznie.Gospodarstwa szkolne, jako obiek­ty praktycznego szkolenia młodzie­ży, były częstokroć urządzone wzo­rowo. Dawały młodzieży maksimum wiedzy praktycznej, służyły szkole pomocą materialną i promieniowały kulturą rolną na zewnątrz.Za okres półtoraroczny, tj. od Hp- ca 1946 r. do stycznia 1948 r. po­głowie bydła w gospodarstwach szkolnych zostało zwiększone o 2 344 sztuki, w czym krów dojnych przybyło 1 383, ilość koni zwiększo­no o 1 600 sztuk, ilość trzody chlew­nej o 2 646 szt. Zlikwidowano w tym czasie 2 403 ha odłogów. Stan maszyn i narzędzi rolniczych oraz środków transportowych znacznie powiększono.Przodujące gospodarstwa osiągnę- •y mleczność krów blisko 3 000 lit­rów, wydajność zbóż około 20 q z ha. ziemniaków około 200 q z ha, buraków cukrowych ca 300 q z ha, buraków pastewnych 500 q z ha, wąrzyw do 
■W)0 q z ha. Można śmiało powie­dzieć, że wicie gospodarstw szkol-nych gospodarstw wielkich.Aliści nadeszły lala następne. Przystąpiono do stopniowej likwi-

dacji szkolnictwa rolniczego, zwła­szcza niższego. Aż dziw bierze, że w ciągu krótkiego czasu zdołano za­przepaścić wszystkie nieomal z ta­kim trudem osiągnięte zdobycze. Ośrodki częściowo przejęła Sa­mopomoc Chłopska, lub zgoła od­dano je do prywatnego użytkowa­nia. Budynki gospodarskie uległy w wielu wypadkach zdewastowaniu.Szkoły rolnicze zostały dostoso­wane do schematu szkolnictwa za­wodowego i Rocznik Statystyczny za rok 1955 podaje czteroletnie tech­nika rolnicze, technika zaoczne, szkoły zasadnicze tylko z mechani­zacji rolnictwa, prowadzone w o- derwaniu od rolnictwa przez CUSZ. Innych typów szkół zasadniczych, choćby dla przykładu wymienię 11-miesięczne, me ma obecnie, tak jakby nie były one chłopu i pań­stwu potrzebne. A przecież nie u- lega wątpliwości, że właściwe szko­lenie rolnicze według zamierzonego planu przygotowałoby niezbędny za­stęp fachowców o pełnych kwalifi­kacjach zawodowych.Niepowetowaną stratą było zupeł­ne zaprzepaszczenie Przysposobienia Rolniczego. Do zadań Przysposobie­nia należało zapoznawanie z upra­wą zbóż, roślin pastewnych, okopo­wych, warzyw, chowem drobiu i drobnego inwentarza, prosiąt, cie­ląt, owiec, uprawą ogródka warzyw­nego w nawiązaniu do potrzeb wy­żywienia domu i przetwórstwa na okres zimy, z pielęgnacją sadów, w oparciu o fachową pomoc instruk­torską, z walką z chorobami i m- wkh Pona®to d° programu wchodziły prace społeczne, konser­wowanie dróg, zespołowe czytanie książek i prasy fachowej, kontakty i zapoznawanie się z pracą zrzeszeń i organizacji społeczno-zawodowych jak zrzeszenia branżowe, koła gro­madzkie ZSCh, spółdzielnie, gospo­darstwa państwowe itp. Oddzielne tematy miały zespoły żeńskie. Obej- y one gospodarstwo domowe estetykę urządzenia domu. zestnw polraw, wychowanie dzieci ilpByły projekty, częściowo naw»t zieahzowane w Poznańskiem że 'ń modzteine — '•wadzić tylko' abso^m

szkoły rolniczej lub absolwent trzech stopni Przysposobienia Rol­niczego. Takich rolników mieliśmy już bardzo dużo, a dziś nie szkoli ich się zupełnie. Przecież rolnicy ci byli rzecznikami postępu rolnicze­go na wsi. Z takich absolwentów mogliby dziś być wspaniali prze­wodniczący spółdzielni, brygadziści. Nie trzeba byłoby gwałtownych po­szukiwań i doraźnego przeszkalama ludzi niefachowych, przygodnych,, którym, i tak z przeszkolenia nie­wiele pozostało.Ogólne zaniedbanie rolnictwa w tym i szkolenia rolniczego przyczy­niło się do tego, że zdolniejsza mło­dzież przestała się garnąć do rolnic­twa., Musimy dobrze zrozumieć, iż o- swiatą powinni kierować oświatow­cy, rolnictwem — kwalifikowani rolnicy, a nie handlowcy i jimi Przygodni ludzie, że tylko przez do- bize rozwinięte szkolnictwo rolnicze osiągnąć można wyjście z gospodar­czego i kulturalnego zacofania na WSI.Od 1947 roku systematycznie roz^ ^«Departament Oświaty Rolni­czej, a Przysposobienie Rolnicze kt°rym ferowali światli ludzie, jak:/ - Zygmunt Kobyliński, inż. Fawlte M^klewicz> mż. Wincenty Pawlikowski, oraz inni, mający olbrzymie doświadczenie i osiągnTę- cym PRW10™ sloganowo brzmią- ^nWJPrzysP°sobienie Rolni­cze i Wojskowej. zagadnie- uezvptoi szeregami na-wodów1 klm!’ °deszli d0 itlnych za- CTo Z nic wsPólne-Słow^ fąchowym przygotowaniem. Słowem oswmtę rolniczą rozbito zu-Jakie są sposoby i czy są środki, tote pomogą do wyjścia z tego śłe- wXstkimka? Tak" LeCZ Przede czwh t k ZyCleIom szkół rQlni- ki L r ^°rzyć takie wa™n- Ośrodki nT ’ d° sweg0 zawodu;ktÓrewrzpzm P zywiocic ich właściwemu Pi oznaczeniu, należałoby wyegzek­wować, zwłm™,,, wyyszeKno7r>«iQ;„ . , te- które jeszcze cv a. <'!ysp07Vcii Samopomo- PrR „„"P8 ’‘Iei’ a,b” wykorzystać me Rotorc2e,rZyWrÓCiĆ



PALĄCE
PROBLEMY 

PLANOWANIA
STEFAN HATT i ANDRZEJ KARPIŃSKI ——I Zdziwienie musi budzić fakt, że poświęcając wiele uwagi w toczą­cej się. obecnie dyskusji gospodar­czej zadaniom i zakresowi plano­wania centralnego rozpatruje się te zagadnienia w abstrakcji i w przy­szłości, przy całkowitym pomijaniu nabrzmiałych i trudnych spraw bie­żących, jakie występują w naszym centralnym planowaniu. A trzeba powiedzieć, że są to sprawy wiel­kiej wagi, sprawy palące, 1 które wskazują na konieczność, dokonania gruntownej analizy obecnego sta­nu rzeczy i szybkiego podjęcia do­raźnych środków w celu wyjścia z impasu, w jakim znalazło się obec­nie planowanie centralne.

Naturalnemu odruchowi nakazu­jącemu odejście od systemu, który nie zdał egzaminu, towarzyszył o- statnio dodatkowo pewien chaos te­oretyczny wokół nowej roli naro­dowego planu gospodarczego w no­wych warunkach. Słuszne i ko­nieczne uchwały o rozszerzeniu u- prawnień państwowych przedsię- i biorstw przemysłowych, o rozsze- H rżeniu uprawnień dyrektorów cen- Itralnych zarządów, ustawa o radach- robotniczych, stworzyły pewne fak­ty dokonane, jeżeli chodzi o za­kres planowania centralnego, a I konkretnie o zakres narodowego planu gospodarczego.

Uchwały te, które powstały w sposób dość żywiołowy, charaktery­zują się m. in. tym, że przyznają bardzo różny zakres samodzielności poszczególnym gałęziom gospodarki. Jest to źródłem pewnych dyspro­porcji w narodowym planie gospo­darczym, polegających na tym, że zakres zadań tzw. obowiązujących, dotyczących przemysłu, został w planie wydatnie ograniczony, nato­miast w innych działach nie obję­tych uchwałami utrzymała się nadal,, praktyka dość szczegółowego pla­nowania.

Poważne przeszkody, które wyło­niły się przy zbilansowaniu projek­tu narodowego planu gospodarcze­go na rok 1957, zrodziły się nie tyl­ko z narosłych od szeregu lat trud­ności natury gospodarczej. Wynika­ły one również z częściowego za­niżania wskaźników planu przez resorty, co w obecnej sytuacji — przy zlikwidowaniu dawnego syste­mu i niewprowadzeniu na jego miejsce nowego systemu, który by pobudził inicjatywę resortów do u-_ stalania realnych wskaźników w planie. — stwarza, przeszkody. w. za­spokojeniu potrzeb gospodarki na­rodowej.Słuszna, a więc i konieczna dy­skusja na temat zakresu i roli pla­nowania centralnego w przyszłości nie może i nie powinna zwalniać nas od obowiązku szukania środ­ków naprawy, które by mogły działać już od chwili obecnej, któ­re by mogły przyczynić się do szybkiego rozwiązania nabrzmia­łych aktualnie zagadnień, do przy­wrócenia właściwej treści plano­waniu centralnemu i wyznaczenia właściwej roli NPG. Wydaje się, że do najbardziej palących spraw wymagających nowego naświetle­nia i przedyskutowania należą m. in. zagadnienia prawnego charak­teru narodowego planu gospodar­czego, zakresu tego planu, syste­mu jego opracowania oraz stylu pracy centralnej instytucji planu­jącej.
PLAN NAKAZ — 
PLAN SZACUNEKJak powszechnie wiadomo, do niedawna jeszcze panowała u nas ujęta w formy prawne koncepcja tzw. „planu-nakazu" co oznaczało, że uchwalone przez rząd zadania narodowego planu gospodarczego stanowią normę prawną, za której wykonanie odpowiadają określone jednostki. Z drugiej strony wiado­mo było równie powszechnie, że w praktyce za niewykonanie zadań rocznych narodowego planu gospo­darczego nikogo nie pociągano do odpowiedzialności prawnej. Co więcej, za niewykonanie tych za­dań nie było nawet „odpowiedzial­ności ekonomicznej", gdyż bodźce materialnego zainteresowania sto­sowano do wykonania planów o- peratywnych, które niekiedy bar­dzo poważnie odbiegały od zadań rocznych.Stąd też powstał u nas ostatnio szereg wątpliwości, czy w ogóle zadania ustalane w narodowym planie gospodarczym mogą mieć charakter obowiązujący, a jeżeli nie — to jaka jest — w ogóle rola tego planu?Konieczność, likwidacji admini­stracyjnego planowania i dotych­czasowych ■ jego metod słusznie i bezpowrotnie przekreśliła pojęcie planu-nakazu, jako stojącego na przeszkodzie rozwojowi inicjatywy poszczególnych jednostek planują­cych, a zwłaszcza przedsiębiorstw i" stwarzającego nieżyciową sztyw­ność w zadaniach planu. Czy jed­nak w miejsce narodowego planu gospodarczego opartego na kon­cepcji planu-nakazu mamy wpro­wadzić plan-szacunek, zgodnie z postulatami zgłoszonymi w dysku­sji?Wydaje się, że tego rodzaju roz­wiązanie byłoby niesłuszne. Nie­słuszne przede wszystkim dlatego, że jeżeli plan ma charakter sza­cunkowy, to w zasadzie nie ma

on siły oddziaływania na życie go­spodarcze, jego rola sprowadza się do nazwy i właściwie można z nie­go zrezygnować bez szkody dla gospodarki narodowej.Wydaje się ponadto, że takie po­stawienie sprawy byłoby szczegól­nie ryzykowne w obecnym okre­sie, kiedy przy poważnym już po­stępie w dziedzinie decentralizacji zarządzania i planowania gospo­darki narodowej nie wykształci­liśmy jeszcze i nie dostosowaliśmy do nowych zadań takich instru­mentów ekonomicznych, jak sy­stem finansowy, ceny, skala opo­datkowania, inwestycje, kredyty itp.Dlatego też w obecnych warun­kach, na okres przejściowy wyda­je nam się słuszne utrzymanie o- bowiązującego charakteru zadań zawartych w narodowym planie gospodarczym. Trzeba by jednak oderwać się przy tym zdecydowa­nie od dotychczasowego systemu ustalania zadań planowych drogą administracyjnego i mechaniczne­go podziału zadań narodowego planu gospodarczego przeiz mini­sterstwa na centralne zarządy i przez centralne zarządy na przed­siębiorstwa, który stosowano w przekonaniu, że w ten sposób jego zadania będą jak gdyby automa­tycznie wykonane.Wydaje się, że zadania narodo­wego planu gospodarczego powin­ny być obowiązujące w stosunku do poszczególnych ministrów, któ­rzy powinni zapewnić skoncentro­wanie wysiłków swych resortów, na wykonaniu tych zadań nie dro­gą administracyjnego i automa­tycznego przekazywania szczegóło­wych planów w dół aż do przed­siębiorstw, lecz drogą szerokiego wykorzystywania środków ekono­micznego kierowania poszczególny­mi gałęziami gospodarki i przed­siębiorstwami.W tym celu niezbędne jest, aby ministrowie posiadali o wiele szer­szą niż dotychczas samodzielność w zakresie środków wykonania centralnie ustalonych zadań i aby organizowali wykonanie tych za­dań działając przez system pre­miowy, w pewnym stopniu rów­nież i przez ceny, oraz stosując bardziej elastyczną politykę płac, politykę kadr itp.Oczywiście,_takie ustawienie charakteru zadań narodowego pla­nu gospodarczego na okres przejś­ciowy wiąże się ściśle ze zmiana­mi w narodowym planie gospodar­czym i bez tych zmian nie mogło­by być zrealizowane. Zmiany te powinny pójść w kierunku wydat­nego ograniczenia zakresu narodo­wego planu gospodarczego i zbu­dowania logicznie dobranego sy­stemu wskaźników narodowego planu gospodarczego o charakterze regulatorów ekonomicznych, przy których pomocy można by było oddziaływać na kierunek rozwoju gospodarki bez daleko posuniętego krępowania ministrów.
CZEGO NIE MOŻNA 

OGRANICZYĆWydaje się więc, że jedynym słusznym kierunkiem zmian naro­dowego planu gospodarczego jest wydatne, bardzo daleko idące o- graniczenie wskaźników objętych tym planem, przy bardziej grun­townym podbudowaniu głównych ekonomicznych problemów planu.Jednakże zmiany te można pra­widłowo realizować tylko pod wa­runkiem uświadomienia sobie gra­nic, które umożliwiają planowe kierownictwo rozwojem życia go­spodarczego oraz zbilansowanie podstawowych elementów gospo­darki narodowej. Pewne bowiem procesy na całym świecie, nawet w krajach kapitalistycznych po­winny być i w mniejszym lub większym stopniu są centralnie kierowane.Minimalny zakres wskaźników narodowego planu gospodarczego powinien obejmować podstawowe wskaźniki umożliwiające aktywne oddziaływanie na zbilansowanie gospodarki narodowej w trzech podstawowych przekrojach:a) zbilansowanie tworzenia 1 po­działu dochodu narodowego, a «zwłaszcza zbilansowanie zamierzeń. ’ inwestycyjnych z materiałowo-fi­nansowymi możliwościami gospo­darki narodowej,b) zbilansowanie masy towaro­wej na rynku z dochodami pie­niężnymi ludności,c) zbilansowanie handlu zagra­nicznego i bilansu płatniczego.Warunkiem prawidłowego zbi­lansowania gospodarki narodowej w tych przekrojach, zabezpiecza­jącego w dużym stopniu przed mo­żliwością wystąpienia zaburzeń róż­nego rodzaju, jest jak najściślej­sze określenie poziomu produkcji w roku -planowym, co wywołuje konieczność szybkiego usunięcia czynników, które . przeciwdziałają realnemu ustaleniu zadań plano­wych. W tym celu wydaje się, że konieczna jest m. in. jak najszyb-. sza zmiana lub likwidacja pre­miowania od wartości produkcji globalnej, towarowej itp.W przypadku, gdyby założenia określające • poziom produkcji w roku planowym nie zostały ustalo- . ne w sposób dostatecznie ścisły,

możliwość aktywnego oddziaływa­nia na zbilansowanie gospodarki narodowej przy pomocy elemen­tów zawartych w planie nieu­chronnie musiałaby się -wymknąć z narodowego planu gospodarcze­go. Takie zbilansowanie może na­stąpić później w toku wykonywa­nia planów, jednakże dokonuje się ono w sposób żywiołowy, przy czym koszt związanych z tym tarć i zakłóceń ponieść musi gospodar­ka. Rzecz jasna, że takie żywioło­we bilansowanie gospodarki naro­dowej miałoby mało wspólnego z gospodarką planową.Wydaje się więc, że należałoby odejść od ustalania w narodowym planie gospodarczym zadań w za­kresie produkcji globalnej i towa­rowej, a przy obliczeniach przewi­dywanego poziomu dochodu naro­dowego oprzeć się jedynie na sza­cunkowych przewidywaniach, co do kształtowania się tych wielkoś­ci. Trzeba jednak ustalać w naro­dowym planie gospodarczym iloś­ciowe zadania dla najważniejszych wyrobów — środków wytwórczoś­ci, zwłaszcza wyrobów o charakte­rze artykułów deficytowych podle­gających limitowaniu, a ponadto posiadających decydujący wpływ na rozwój gospodarki narodowej, jak np. węgiel, stal, energia elek­tryczna, podstawowe wyroby prze­mysłu maszynowego 1 chemiczne­go, materiały budowlane itp. Za­dania wartościowe ustalane w pro­gramie produkcji powinny doty­czyć całej produkcji towarowej bez ustalania ilościowego asorty­mentu, które powinno następować w drodze bezpośrednich porozu­mień i umów pomiędzy przemy­słem a handlem. Wyjątkiem może być ilościowe ustalenie zadań nie­licznych zresztą wyrobów przemy­słu środków spożycia, których pro­dukcja opiera się na imporcie, jak tkaniny bawełniane i wełniane, obuwie, tłuszcze roślinne.W dziedzinie inwestycji narodom wy plan gospodarczy powinien o- bejmować globalne rozmiary na­kładów inwestycyjnych ze środków państwowych. Stosunkowo szcze­gółowo powinny być ustalane na­kłady na nowe obiekty, w powią­zaniu z konkretnymi efektami pro­dukcyjnymi uzyskiwanymi dzięki tym nakładom. Należałoby rów­nież wprowadzić ścisłe planowa­nie zdolności produkcyjnych uzys­kiwanych dzięki nowym inwesty­cjom.Inwestycje z funduszów amorty­zacyjnych, inwestycje zmierzające do rozbudowy powinny być ujmo­wane szacunkowo.W narodowym planie gospodar­czym powinny być ustalane po­nadto elementy bilansu pienięż­nych dochodów i wydatków • lud­ności, a przede wszystkim global­ne rozmiary funduszu płac.W dziedzinie rolnictwa plan po­winien zawierać zadania skupu produktów rolnych oraz zaopatrze­nia rolnictwa w podstawowe środ­ki produkcji.Handel zagraniczny należałoby w planie ujmować w postaci pod­stawowych elemenótw bilansu płatniczego oraz ■ ilościowych ze­stawień głównych pozycji eksportu i importu. Ponadto - należałoby u- stalać, dla poszczególnych mini- 
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podarek
podręczniku ekonomii politycznej

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2gań ekonomii politycznej. Daleko mu do rzetelnej analizy współcze­sności, autorzy nie podejmują pró­by przekazania metod i narzędzi ekonomii politycznej. Już sama for­ma przedstawienia poglądów współ­czesnej burżuazyjnej ekonomii po­litycznej wyklucza z góry nawet próbę zastanowienia się nad tym, czy stosowana przez nich analiza popytu i podaży, kształtowania się kosztów i cen może mieć jakiekol­wiek znaczenie dla gospodarki so­cjalistycznej. Ale nawet zadanie propagandowe (niezwykle moim zdaniem ważne) nie zostało wyko­nane, a to w wyniku naciągania faktów, tendencyjnego doboru liczb, braku źródeł, z których te liczby zaczerpnięto, braku wskazań na metody obliczania wskaźników, u- niemożliwienie w ten sposób spraw­dzenia ich prawdziwości.Weźmy kilka przykładów: nie u- lega wątpliwości, że płace robot­ników USA — jako skutek szeregu przyczyn, których omawianie jest • tu niemożliwe — należą do naj­wyższych w świecie. Viktor Perło, lewicowy ekonomista amerykański, oblicza, że w 1938 r. płaca realna w USA była średnio dwukrotnie wyż­sza niż w Anglii, w Niemczech i we Francji. Płaca robotnika pol­skiego — według moich szacunków — była prawie o połowę niższa od płacy robotnika niemieckiego.Według autorów Podręcznika, w tymże 1938 roku przeciętna płaca robotnika przemysłowego w USA była niewiele wyższa od połowy „skrajnie skąpego" minimum życio­wego, a jeżeli uwzględnić bezrobo­cie, to wynosiła ona jedynie 1/3 te­go minimum życiowego. Każdy uwa­żny czytelnik zapyta: skoro robot­nik przemysłowy w USA zarabiał zaledwie połowę, czy też nawet 1/3 skrajnie skąpego minimum życiowe­go, to jak mógł wyżyć robotnik "an­gielski, francuski i niemiecki, któ­rych zarobek wynosił połowę za­robku robotnika amerykańskiego., czy wreszcie robotnik polski, któ­rego zarobek kształtował sic w gra­nicach 1/4 płacy robotnika amery­kańskiego? Nasuwa się również ko­lejne pytanie: skoro robotnik ame­rykański żyje aż tak nędznie, to cze­mu przypisać tak silne wpływy ideologii kapitalistycznej w klasie 

sterstw produkcyjnych wartościo­we (wyrażone w rublach) limity dostaw, towarów na cele eksportu nieinwestycyjnego oraz eksportu ’ maszyn i urządzeń.
TRYB PRAC 

NAD NARODOWYM 
PLANEM GOSPODARCZYMZasadniczą wadą dotychczasowe­go trybu opracowania narodowe­go planu gospodarczego był brak instrumentu, który by w sposób całkowicie jasny i w porę, przed opracowaniem projektów planów przez resorty, przedstawiał im rze­czywiste potrzeby gospodarki na­rodowej i formułował z tym zwią­zane podstawowe zadania, które powinny znaleźć rozwiązanie w to­ku prac nad planem. Nie spełnia­ły tej roli dotychczasowe tzw. „za­łożenia" do narodowego planu go­spodarczego, uchwalane przez rząd przed rozpoczęciem prac nad pro­jektami planów przez minister­stwa. Jak się wydaje, dwa głów-, ne czynniki złożyły się na to, że forma założeń do planu nie zdała egzaminu.Po pierwsze, założenia do naro­dowego planu gospodarczego nie były opracowywane w intencji stworzenia ogólnej koncepcji pla­nu i ustalenia potrzeb gospodarki narodowej w następnym roku, w oparciu o przewidywane potrzeby związane ze wzrostem poszczegól­nych elementów podziału dochodu narodowego. Ich głównym celem było przede wszystkim stworzenie formalnych warunków umożliwia­jących opracowanie przez mini­sterstwa swych projektów planów. Brak syntetycznego dokumentu o- partego na przewidywanym kształ­towaniu się dochodu narodowego oraz na wzroście elementów jego podziału, dokumentu przede wszyst­kim o charakterze kierunkowym i ekonomicznym powodował, że ministerstwa, opracowując projek­ty planu, w niedostatecznej mie­rze wychodzą z potrzeb gospodarki narodowej jako całości, a pogrą­żają się całkowicie w wewnętrz­nych resortowych problemach go­spodarczych, które, jak uczy prak­tyka, nie mogą być w większości przypadków właściwie rozwiązane w oderwaniu od ogólnej sytuacji gospodarczej kraju. W rezultacie powstające plany mają charakter oderwanych opracowań, uwzględ­niających nadmiernie wygórowane zapotrzebowania na środki inwe­stycyjne, materiałowe, importowe, a równocześnie postulują nadmier­ny wzrost funduszu płac, który nie znajduje pokrycia w istniejących możliwościach gospodarki narodo­wej .Drugim czynnikiem, który znie­kształcał rolę założeń, było zbyt wczesne ich opracowanie. Uchwa­lanie przez rząd założeń do planu na rok planowy, miało miejsce w połowie roku poprzedzającego rok planowy, a więc w chwili, gdy brak było' dostatecznego rozezna­nia nawet takiego podstawowego elementu, jak ocena zbiorów i w której nie dysponowano z reguły sprawozdawczością statystyczną za pełne I półrocze. Nic też dziwnego, że w półrocznym okresie pomię­dzy terminem opracowania założeń a opracowywaniem projektów pla­

robotniczej i słabość partii mar­ksistowskiej? Jak to się dzieje że znaczna część robotników amery­kańskich, zarabiających tylko uła­mek sumy niezbędnej na skąpe u- trzymanie, kupuje samochody oso­bowe, telewizory itd.?Daleki jestem od negowania bez­względnego wyzysku • robotników a- merykańskich i malowania idyllicz­nych obrazków z ich życia. Jednak tendencyjne i fałszywe — niezależ­nie od intencji autorów — przed­stawianie rzeczywistości, przekształ­ca propagandę marksizmu w anty- propagandę.Autorzy stwierdzają, że w ZSRR i w krajach demokracji ludowej do­konuje się nieprzerwany wzrost płac realnych robotników i docho­dów realnych chłopów. Z liczb przez nich podanych wynika, że robotnicy i pracownicy umysłowi zarabiali w 1953 r. około 6 razy .więcej niż w 1913 r., a kołchoźnicy mieli 7-krot- nie wyższe dochody niż przed I wojną światową.Nie znam metody wyliczeń, ani źródeł podanych liczb, wydają się one jednak przejaskrawione. Docho­dy robotników i chłopów w ZSRR (oraz w krajach demokracji ludo­wej) są w chwili obecnej, jeszcze skromne. Przeciętny zarobek robot­nika waha się prawdopodobnie w granicach 700 do 1000 rubli mie­sięcznie, najniższe płace dopiero od stycznia, br. przekroczą 320 rubli. Przeciętny dochód chłopów na pe­wno nie jest wyższy. Gazety ra­dzieckie podają jako niezłe wyna­grodzenie na dniówkę obrachunko­wą 3 kg zboża i 6—12 rubli. Nie- sposób wyobrazić sobie, żeby robot­nik rosyjski w 1913 r. uzyskiwał 1/6, a chłop 1/7 część ich obecnych zarobków. Przejaskrawienie i w tym przypadku działa antypropagando- wo, zamazuje rzeczywiste zdobycze mas pracujących ZSRR, osiągnięte w wyniku rewolucji oraz rozwoju gospodarczego kraju.Ogólnie można powiedzieć, że ca­ła część Podręcznika poświęcona go­spodarce socjalistycznej tchnie jak gdyby olbrzymim optymizmem. So­cjalistyczna produkcja jest nie tyl­ko największą, lecz również „naj­bardziej zmechanizowaną w świe­cie". W przemyśle i rolnictwie ra­dzieckim zastosowano „wszystko, co jest najnowsze i najbardziej dosko­

nów przez ministerstwa, założenia te ulegały poważnej dezaktualiza­cji.Tryb więc opracowania narodo­wego planu gospodarczego powi­nien naszym zdaniem, przedsta­wiać się następująco: Komisja Planowania wykorzystując bogaty materiał statystyczny i opierając się na szacunku przewidywanego kształtowania się dochodu narodo­wego i potrzeb jego podziału, po­winna opracowywać samodzielnie projekt tego planu o charakterze kierunkowym.Ten syntetyczny dokument o charakterze kierunkowych wytycz­nych zawierający ogólną koncep­cję planu i wskazanie najważniej­szych problemów gospodarki na- . rodowej, które muszą znaleźć roz­wiązanie przy opracowaniu pla­nów przez resorty, powinien być właściwą podstawą prac nad pla­nem w resortach po zatwierdzeniu przez rząd. w terminie nie wcześ-
NASZ KONKURS

INFORMATOR
W Drący napotykam często na 

trudności związane z zaopatrze­
niem. W czasie beznadziejnej wal­
ki z różnymi centralnymi biurami 
zbytu zastanawiałem się nad przy­
czynami tych trudności i doszedłem 
do wniosku, że jedną z przyczyn 
jest brak właściwej informacji o 
naszych potrzebach, naszych zaso­
bach i możliwościach produkcyj­
nych. Instytucją, która mogłaby 
brak ten złagodzić, jest propono­
wany przeze mnie „Krajowy In­
formator Gospodarczy".

Jakże często chcielibyśmy zaj­
rzeć na ostatnią stronę jakiegoś 
czasopisma gospodarczego lub fa­
chowego i ujrzeć tam oferty po­
trzebnych nam przyrządów lub ma­
teriałów i dowiedzieć się,, że mo­
żna je nabyć już natychmiast pod 
wskazanym adresem. (Zbytek na­
tychmiastowej dostawy zamówio­
nych artykułów wydaje się być 
przywilejem jedynie' świata kapi­
talistycznego).

„Krajowy Informator Gospodar­
czy" ułatwiałby nam kontakt z 
ludźmi kompetentnymi w interesu­
jącej nas dziedzinie. Niejednokrot­
nie sprowadzaliśmy z zagranicy 
surowce, półfabrykaty, części ma­
szyn lub całe maszyny, podczas 
gdy gdzie indziej w kraju leżały 
one bezużytecznie całe lata nie 
znajdując właściwego nabywcy lub 
użytkownika.

Przyczyną tego wszystkiego jest 
brak właściwej informacji.

„Informator Gospodarczy" byłby 
więc instytucją, do której można 
by zgłosić posiadanie jakiegoś ar­
tykułu lub zapotrzebowanie na da­
ne wyroby, a ona podawałaby te 
fakty do publicznej wiadomości za 
pośrednictwem odpowiednich biu­
letynów „Informatora", które in­

formowałyby nas o -fakcie posia­
dania do zbycia danego artykułu 

nałe, znajdujące się w dyspozycji współczesnej nauki i techniki". Rol­nictwo radzieckie jest „największym i najbardziej zmechanizowanym rol­nictwem w świecie". Postęp tech­niczny nie napotyka tu na żadne przeszkody i „w odróżnieniu od ka­pitalizmu nie jest wstrzymywany przez istniejącą starą technikę".Wiemy obecnie z najbardziej ofi­cjalnych oświadczeń polityków ra­dzieckich, że niestety w wielu dzie­dzinach rzeczywistość nie odpowiada obrazowi nakreślonemu w Podręcz­niku. Gospodarka socjalistyczna we wszystkich krajach (nie wyłączając ZSRR) przeżywa trudności i sprzecz­ności. W oczach szerokich mas so­cjalizm był i jest związany z wy­sokim stopniem dobrobyty i pew­ności jutra. Tymczasem, z przyczyn obiektywnych i subiektywnych, ta­ki poziom dobrobytu ludności pra­cującej nie został jeszcze osiągnię­ty. Wywołuje to wiele przypadków rozczarowania wśród zwolenników socjalizmu. Wydaje się, że jednym z podstawowych zadań ekonomistów byłoby zanalizowanie tej sprzecz­ności między socjalizmem jako idea­łem milionowych mas, a rzeczywi­stością, analiza przyczyn hamuj ą- cych wzrost dobrobytu mas, obiek­tywnych i politycznych, wynikają­cych ze stanu sił wytwórczych w chwili zwycięstwa nowego ustroju oraz z błędów w polityce, w sy-' stemie zarządzania gospodarką, w planach gospodarczych itd.Praktyka pokazała, że w naszym systemie zarządzania gospodarką istnieją poważne trudności, w pod­noszeniu wydajności pracy, w do­skonaleniu jakości produktów, za­stosowaniu najnowszej techniki. Analiza tych trudności, pokazanie — chociażby w sposób dyskusyjny — dróg wyjścia i przezwyciężenia ha­mulców, należy również do ważnych zadań ekonomii poltycznej socja­lizmu.Praktyka pokazała, że w naszej gospodarce tkwi wiele marnotraw­stwa i rozrzutności, bodźce działają­ce w ustroju kapitalistycznym w kierunku najbardziej oszczędne,} produkcji nie zostały zastąpione w dostatecznjnn stopniu przez socja­listyczne bodźce, zachęcające do osz­czędnego gospodarowania. Również system kooperacji i specjalizacji przedsiębiorstw, który powinien 

niejszym jak wrzesień — paźdztef» nik każdego roku.Taki system opracowywania na­rodowego planu gospodarczego stworzyłby daleko lepsze niż obec­nie możliwości jego zbilansowania i dostosowania projektów planów ministerstw do potrzeb i realnych możliwości gospodarki narodowej. Chodzi o to, aby narodowy plan gospodarczy nie powstawał jako suma planów resortów, lecz jako wynik samodzielnej, ekonomicznie podbudowanej koncepcji wynikają­cej z potrzeb gospodarki narodo­wej jako całości i aby plan ten był instrumentem przy pomocy które­go można by było na ten rozwój aktywnie oddziaływać.W tym krótkim przyczynku nie można szerzej naświetlić całego obszernego i skomplikowanego pro­blemu. Jednakże wydaje się, że dyskusja wokół głównych tez, o których mowa powyżej, jest spra­wą niecierpiącą zwłoki.

GOSPODARCZY
lub występującym na dane wyroby 
zapotrzebowaniu. „Informator Go­
spodarczy" mógłby więc ułatwiać 
szybkie odszukanie potrzebnych 
artykułów, albo przynajmniej ich 
wykonawców.

„Krajowy Informator Gospodar­
czy" musiałby się składać z pew­
nej liczby fachowców z różnych 
dziedzin naszej gospodarki; mają­
cych do pomocy pracowników biu­
rowych. Najlepiej byłoby dobrać 
odpowiednie kadry spośród zwal­
nianych obecnie pracowników nie­
których centralnych instytucji. 
„Krajowy Informator Gospodarczy" 
zbierałby informacje o naszej go­
spodarce, gdzie i co się produkuje 
u nas w kraju, a także gd-zie i ja­
cy specjaliści się znajdują. Należa­
łoby w pierwszym okresie roze­
słać po całym kraju odpowiednie 
ankiety, .które byłyby źródłem po­
trzebnych informacji.

Instytucja ta utrzymywać by się 
prawdopodobnie mogła z komuni­
katów i ogłoszeń zamieszczanych 
w biuletynach oraz ze sprzedaży 
tych ostatnich.

„Informator" mógłby także wy­
dawać rocznik, w którym mogli­
byśmy znaleźć dane o tym, gdzie 
i jakie przedsiębiorstwa znajdują 
się u'nas w kraju. Nie warto okry­
wać wszystkiego tajemnicą, gdyż 
to hamuje tylko rozwój życia go­
spodarczego.

Nie jest to projekt ostateczny i 
dostatecznie sprecyzowany; może 
by rolę „Informatora" przejęło ja­
kieś pismo gospodarcze? Warto 
też żeby pomyśleli nad tym nasi 
fachowcy od gospodarki materiało­
wej. Dobra informacja gospodarcza 
mogłaby nam uruchomić wiele 
nic wykorzystanych dotychczas re­
zerw gospodarczych.

INŻ. WITOLD KUZMA
Gdańsk

dać realne korzyści ekonomiczne, nie zawsze zdaje egzamin. I w tej dzie­dzinie jest ogromne pole dla pracy naukowej.Praktyka pokazała, że dotychcza­sowy system kierowania produkcją rolną dawał często, wyniki odwrotne od zamierzonych. Wydajność z hek­tara rośnie bardzo powoli (jeżeli rośnie), stosunki wymienne między przemysłem a rolnictwem napotyka­ją na duże przeszkody podważające sojusz robotniczo - chłopski i stwa­rzające trudności w wyżywieniu miast oraz w zaopatrzeniu wsi, dro­biazgowa biurokratyczna reglamen­tacja produkcji rolnej powoduje tyl­ko zniechęcenie producentów.
■ Praktyka pokazała również, że w stosunkach ekonomicznych między państwami socjalistycznymi i budu­jącymi socjalizm jest wiele poważ­nych mankamentów, stanowiących > przejaw naruszenia leninowskich zasad równouprawnienia • narodów wielkich, małych i odbijających się boleśnie nie tylko w dziedzinie po­litycznej, lecz również na gospodar­czym rozwoju społeczeństw socjali­stycznych.Analiza tych i wielu innych nie- wymienionych trudności i sprzecz­ności procesu budownictwa socjali­stycznego powinna zastąpić sielan­kowy obraz triumfalnego marszu do socjalizmu od jednego zwycięstwa do następnego. Oczywiście, analiza sprzeczności i hamulców gospodar­ki socjalistycznej jest rzeczą nową i trudną. Zmusiłaby ona autorów do odejścia od metody historyczno- opisowej, tj. od, powtórzenia inny­mi słowami Krótkiego kursu histo­rii WKPb", i do zapoczątkowania rzeczywistej teorii ekonomii" poli­tycznej socjalizmu. Mimo jednak tych trudności, takie ujęcie proble­matyki stanowiłoby nieocenioną po­moc dla studiujących teorię oraz dla działaczy gospodarczych. Wtedy do­piero ekonomia polityczna socjaliz­mu mogłaby się stać rzeczywistą po­mocą i podstawą dla polityki go­spodarczej oraz spełniać równocześ­nie swoje zadanie propagandowe, W obecnym stanie Podręcznik nie­stety takiej pomocy jeszcze nie da- je, w niczym prawie nie służy prak­tyce (oprócz jej wychwalania), nie pomaga w teoretycznym poznaniu mechanizmu działania gospodarki socjalistycznej.

JOZEF ZAWADZKI
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O DOBRO SPRAWY I PRAWDĘ
-W „Zyciiu Gospodarczym" z dnia 13.1. 

W. ukazał się artykuł Jana Rosnera pt. 
mO przywrócenie polityki socjalnej", w 
którym autor określa swoje stanowisko 
w sprawie organizacyjnej przynależnoś­
ci inspekcji ochrony pracy, uważając, że 
inspekcja ta nie powinna podlegać związ­
kom zawodowym, a Ministerstwu ■ Pracy 
i Opieki Społecznej.

Poważne nieścisłości i tendencyjne 
upraszczanie omawianych zagadnień zmu­
sza nas do zajęcia stanowiska w poru- 
szancj sprawie. Zwłaszcza, że reorgani­
zacja inspekcji ochrony pracy w ramach 
związków zawodowych jest tematem ak­
tualnych prac kierownictwa ruchu związ­
kowego, zaś brak obiektywizmu w na­
świetlaniu zaledwie dwuletniej działal­
ności związkowej inspekcji ochrony pra­
cy posiada zbyt wyraźny cel — zdyskre­
dytowanie działalności związkowej tech­
nicznej inspekcji pracy.

Ob. Rosner pisze: „Najgroźniejszą kon­
sekwencją 2-łetniego zarządzania inspek­
cją pracy przez związki zawodowe jest 
zupełne zagubienie inspekcji pracy zwa­
nej prawną..." itd. Prawdą jest, że związ­
kowa inspekcja ochrony pracy nie posia­
da uprawnień w zakresie tzw. prawnej 
ochrony pracy, którą to funkcję wyko­
nują zarządy okręgowe związków zawo­
dowych i aparat zakładowy SIP. Nie od­
powiada więc prawdzie twierdzenie, że 
związki zawodowe zupełnie zagubiły 
prawną inspekcję pracy. Można jedynie 
mówić o lepszej lub gorszej działalności 
związków zawodowych w zakresie tzw. 
prawnej ochrony pracy. Nie można jed­
nak nie doceniać faktu większego niż 
dawnej zainteresowania pracujących 1 
instancji związkowych ustawodawstwem 
pracy i jej ochrony. Niewątpliwie upow­
szechnianie przez związki zawodowe po­
stulatów prawa pracy przyczyniło się 
do umocnienia w pewnym stopniu naszej 
praworządności na tym odcinku. Charak­
terystycznym jest, że właśnie ówczesne 
kierownictwo inspekcji pracy MPiOS 
(m. in. były dyr. Departamentu Pracy 
MPiOS ob. inż. E. Żebrowski) przecho­
dząc do pracy w związkach zawodowych 
było rzecznikiem odizolowania tzw.

prawnej ochrony pracy od działalności 
technicznej inspekcji pracy w ramach 
związków zawodowych.

Niewątpliwie najbliższa reorganizacja 
inspekcji w ramach związków zawodo­
wych winna przekazać inspekcji nie tyl­
ko funkcję prawnego, ale i higieniczne­
go nadzoru nad warunkami pracy (ten 
ostatni znajduje się częściowo w gestii

Trzeba stwierdzić, że dla pracy w te­
renie było przewidzianych 339 inspekto­
rów (101 osób więcej niż w 1953 r.), ale 
ze względu na trudności uzyskania właś­
ciwych kadr zatrudniono tylko 311 
osób, PIP przy MPiOS nie prowadziła
właściwego nadzoru szeregu gałęzi

państwowej inspekcji sanitarnej przy
Ministerstwie Zdrowia), jako nad orga­
niczną całością zagadnień ochrony pra­
cy w zakładach.

Argumentem, który wysuwa także 
autor artykułu przeciw związkowej in­
spekcji jest twierdzenie, że „przekaza­
nie inspekcji ochrony pracy związkom 
zawodowym spowodowało ponadto po­
ważny spadek jej wydajności: związki 
zawodowe opierają się w swej pracy na 
działaczach, gdy nadzór nad warunkami 
pracy wymaga systematycznej i facho­
wej pracy... inspektorów'1. Nieco dalej 
ob. Rosner dodaje: „...liczba wizytacji 
fabryk i kopalń, liczba wydanych zarzą­
dzeń poinspekcyjnych spadła Katastrofal-
nie w porównaniu z latarni, 
inspekcja pracy była organem

kiedy 
admini-

stracji państwowej, i to mimo dwukrot­
nego niemal zwiększenia stanu liczbowe-
go inspekcji pracy związkowej..." 

Tutaj autor artykułu świadomie czy
nieświadomie posługuje się nieprawdzi­
wymi danymi. Ob. Rosner, prawdopo­
dobnie nie “zna dokładnie materiałów 
związkowej inspekcji pracy za rok 1955 
(gdyż danych za 1956 r. jeszcze brak), 
oceniając .‘bowiem stan i jakość kadr in­
spekcji związkowej oraz jej - wydajność 
porównuje. — co jest niedopuszczalne — 
niejednorodne’ cyfry. „Ponieważ przyto­
czone w artykule dane oceniają stan fak­
tyczny w świetle fałszywym należy wy­
jaśnić:

— oficjalne dane MPIOS z Toku 1954 
wykazują, że na przestrzeni lat 1950-do ■ 
1953 pracowało w terenie od 264 do :238 
pip./ • ■-

— oficjalne.dane zw. zaw. z roku 1955 
wykazują, że w roku tym pracowało1

gospodarki 1 zakładów, gdzie w 1954 r. 
związki zawodowe wprowadziły tech­
niczną inspekcję pracy, a mianowicie: 
w ggrniictwie, kolejach państwowych 
i innych resortach.

Ogółom nie objętych dotychczas kon­
trolą zakładów przez byłą państwową in­
spekcję pracy wprowadzono dla sprawo­
wania nadzoru 75 technicznych inspekto­
rów pracy.

Dla porównania cyfr zatrudnionych in­
spektorów w terenie, obejmowanym przez 
MPiOS i przez związki zawodowe należy 
stwierdzić, że związki zawodowe obejmo­
wały teren o około 10 proc, liczbą In­
spektorów mniejszą, tj. 236 inspektorami 
w stosunku do 264—238 inspektorów 
pip.

Kierownictwo związków zawodowych 
przejmując funkcje inspekcji postanowi­
ło stworzyć jej kadrom lepsze warunki 
pracy. Wyrażało się to m. in.,w podnie­
sieniu uposażenia inspektorów, które 
wzrosło przeciętnie z 900—1Q09 do 1800— 
1900 zł.

Należy wyjaśnić z koleś, że całość kadr 
Byłej państwowej inspekcji pracy zosta­
ła przejęta przez związkową inspekcję 
pracy. Trudno więc zgodzić się z ob. Ros­
nerem, kiedy mówi o niskich kwalifika­
cjach technicznej Inspekcji pracy. Niskie 
uposażenie miało oczywiście wpływ na 
jakość kadr inspekcji MPiOS, toteż w la­
tach 1955—56 około 50 osób personelu by­
łej PIP z powodu braku dostatecznych 
kwalifikacji wymieniono.

Podobnie mija się autor z prawdą przy 
ocenie wydajności pracy technicznej in­
spekcja pracy. Jak wiadomo techniczna in­
spekcja pracy w poszczególnych związkach 
zawodowych rozpoczęła swą działalność w 
H, a niekiedy w IV kwartale 1955. Rzeczą 
zrozumiałą jest, że okres przejmowania 
złożonych, znajdujących się w opłaka­
nym stanie organizacyjnym funkcji in­
spekcji od MPiOS nie sprzyjał pracy te­
renowej technicznej inspekcji pracy. Nie 
można też wyników trzech kwartałów 
1955 r. działalności TIP porównywać z 
przeciętnymi osiągnięciami piP-MPiOS. 
Mimo tych obiektywnych warunków 

^techniczna inspekcja pracy wydała w 
1955 r. 316 tysięcy zarządzeń, podczas, gdy 
PIP-MPiOS w roku 1950 wydała 250 ty­
sięcy zarządzeń, a w roku 1953 — 261 ty­
sięcy, Tak więc wydajność pracy TIP 
nawet w okresie organizacyjnym była 
wyższa niż przeciętne dane byłej PIP.

Stopień realizacji wydanych zarządzeń 
przez związkową inspekcję ochrony pra­
cy z pewnością nie był gorszy niż w’ 
MPiOS, a co należy podkreślić — głęb­
sze ujęcie branżowe zagadnień przez

związkową inspekcję pracy w 
sposób wpłynęło na jakość tych za 4 
dzeń.

Obywatel Rosner pomija naszym zda­
niem problem podstawowy dla całokształ­
tu działania inspekcji w Polsce. Miano­
wicie problem aktywu społecznego ochro­
ny pracy. W szeregu związków zawodo­
wych jak: drzewno-terenowych, budow­
lanych, górników, spożywców, chemików 
i innych poważnie wzrosła aktywność za­
kładowych i oddziałowych SIP. Przeja­
wia się to zwiększeniem wydanych tło 
realizacji administracji zakładów uwag 
i zaleceń (od 20—70 proc.).

Przedstawiając niniejsze krytyczne 
uwagi do artykułu ob. Rosnera mieliś­
my na celu sprostowanie, naszym zda­
niem, nieprawdziwych opinii i sugestii.

Uważamy, że poważna dyskusja na te­
mat poprawy stanu ochrony pracy załóg 
— przed omawianiem kąncepcji organi­
zacyjnych i lokalizacji organu kierowni­
czego ochrony pracy we władzach pań­
stwa — powinna analizować dotychczaso- 
We braki i ich źródła oraz wskazywać 
na kierunki poprawy. Dopiero uogólnio­
ne wnioski z gruntoxvnej i rzeczowej 
dyskusji na te tematy pozwoliłyby na 
wysupięcie lepszych niż dotychczasowe 
koncepcji organizacyjnych.

Sprawy te wymagają jednak odrębne- 
go artykułu i odmiennego ujęcia mz to 
miało miejsce na lamach „Zyeia Gospo- 
darczego“.

Dr ARWID HANSEN 
Inż. MICHAŁ KISIELIŃSKIDLACZEGO PAŃSTWOWA INSPEKCJA PKACY

Jest rzeczą bardzo niewdzięczną wy- 
stępowaiue w obronie tezy o koniecz- 
nóaci rozszerzenia pewnej azieaziny 
az»aialnosci państwa w chwili, kieay ca­
ły kraj słusznie uomąga się; zmniejsze­
nia ciężaru l kosztów tej adm-misł-racji.

Xruano się więc azxwić, że w pewnych 
środowiskach, teza o konieczności oabu- 

. — ------ ----- -------------- dawy. jeanoiitej administracji zagaumeń
łącznie w charakterze technicznych in- socjalnych i przekształcenia dzisiejszego 
spektorów pracy. 311 osób. Ministerstwa Prący j Opieki Społecznej

rych związkach i to nie najmniej
ważnych — inspektorzy poświęcali wizy­
tacjom zaledwie od 5 do 11 dni w mie­
siącu.

Autorzy artykułu kwestionują twier­
dzenie o katastrofalnym spadku liczby

Pierwszy numer obecnego roczniku 
Gospodarki Planowej» ukazał się bei 

Lbtytułu „organ PKPG» - me tylko 
dlatego że PKFG została zastąpiona 
„rzez Komisję Planowania. Również cza- 
sopito zmienia swój dotychczasowy 
charakter.

W zasadzie posiadanie przez ten czy 
inny resort organu czasopismienmcze- 

iest pożytecze, o ile kierownictwo 
resortu chce i potrafi posługiwać się 
nim. Organ mki z jednej strony może 
b™ równoległą do urzędowej (okolmki) 
drogą oddziaływania w dpi - pozwala­
jąc uzasadniać politykę resortu i mc- 
Łwać jego kadry skuteczmej mz 
seria suchych zarządzeń. Z drugiej 
strony stanowi drogę, którą spostrzeże­
nia, doświadczenia i dezyderaty p yną 
z dołu do kierownictwa. Wreszcie może 
Sie stać szeroką areną dyskusji, nie­
zbędnej dla podniesienia poziomu prac 
koncepcyjnych, bez których "każdy re­
sort staje się nieuchronnie twierdzą 
biurokracji i hamulcem w rozwoju go- 
Kpodarczym kraju. \

„Gospodarka planowa" W przeszłości 
oscylowała między typem czasopisma 
ogólnogospodarczego, mając w tej dzie­
dzinie poważne osiągnięcia, i charakte­
rem organu PKPG. Na tej ostatniej dro­
dze redakcja potrafiła rozwinąć stosun­
kowo szeroki ruch oddolny, oddając 
łamy licznym głosom z terenowych ko­
misji planowania. Kierownictwo PKPG 
natomiast nie potrafiło, czy nie chcia- 
ło posługiwać się swym organem pra­
sowym, tak że jego tytuł stracił ra­
cję bytu.

Wyciągając wnioski ze stanu faktycz­
nego, czasopismo staje się miesięczni­
kiem, poświęconym teorii i praktyce plaż- 
nowania gospodarki narodowej,

zarządzeń p o insp ekc y j ny eh. chwilą

AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE
PONAD 100 TYSIĘCY WARSZTATÓW RZEMIEŚLNICZYCH

w giówny instrument działalności pań-, 
stwowej polityki i' administracji socjal­
nej'wywołuje sprzeciwy, •

• . Zasadniczą tezą artykułu „O przywró­
cenie polityki socjalnej" jest stwier­
dzenie, że rozbicie tego aparatu w Pol-* 
sce było przejawem antyacmokratycznej 
i antyhumamstycznej polityki, która 
Charakteryźówała ‘ w ubiegłym ■ okresie

przejęcia inspekcji pracy przez związki 
zawouowe. czy można jednak użyć in­
nego terminu w obliczu następujących 
danych liczbowych: w 1955 r. inspekto­
rzy związkowi wydali miesięcznie prze­
ciętnie 46 zarządzeń (9 dni wizytacyj­
nych) w hutnictwie, 91 zarządzeń (10 
dni wizytacyjnych) w zakładach che­
micznych, 101- zarządzeń w służbie zdro­
wia (6 dni wizytacyjnych), 25 zarządzeń 
w górnictwie (5 dni wizytacyjnych), 162 
zarządzenia w handlu (9 dni wizytacyj­
nych) itp.

Mimo poważnych trudności lokalowych 
oraz braków w zaopatrzeniu w surowce 
i materiały pomocnicze, z każdym dniem 
przybywają nowe placówki rzemieślni­
cze. Obecnie-liczbę warsztatów rzemieślni­
czych ocenia się na około 110 tysięcy, 
przy czym trzeba zaznaczyć, że rejestra­
cja zakładów w Izbach Rzemieślniczych 
nie jest jeszcze zakończona.

Szczególnie intensywnie rozwija się 
rzemiosło w woj. wrocławskim. W okre­
sie ostatnich miesięcy uruchomiono tam 
około tysiąca pięciuset nowych warszta-

tów rzemieślniczych. M, in. w powiecie 
Lubań uruchomiono ostatnio ponad sie­
dem dzlesiiąt„ prywatnych zakładów, z te­
go około trzydzieści na wsi. Bardzo szyb­
ko rozwija się rzemiosło również w po-; 
wiatach: Zgorzelec i Bolesławiec, a więc 
na terenach stosunkowo zaniedbanych. ■

Według prowizorycznych danych w 
woj. warszawskim powstało ostatnio oko­
ło 800 nowych placówek rzemieślniczych. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, żc blis­
ko połowa warsztatów powstałe na wsii. 
Sa to głównie kuźm?. warsztaty szew­
skie oraz ślusarskie, (bw)

REPATRIACJA
W styczniu wracały do kraju dalsze 

grupy repatriantów. Ze Związku Radziec­
kiego przyjęliśmy 7.869 osób, z państw 
zachodnich 42 osoby. Ogółem liczba re­
patriantów ze Związku Radzieckiego 
przekroczyła już 40 tysięcy osób. W lu­
tym spodziewany jest przyjazd ok. 8 ty­
sięcy repatriantów.

Szybkie zatrudnienie repatriantów 1 
przydzielenie im mieszkań napotyka czę-

sto na znaczne trudności. Wprawdzie 
ostatnio przeprowadzono daleko idące 
rozmowy z resortami, jednakże nie zmie­
niły one wiele, z uwagi na dużą rolę 
czynników subiektywnych. Największe 
nu. możliwości zatrudnienia ma Mini­
sterstwo Rolnictwa, które już w tej chwi­
li może przyjąć wiele tysięcy powracają­
cych do kraju. Nie zawsze jednak repa­
trianci decydują się na pracę w rolni­
ctwie. (bw)

NOWA METODA TECHNICZNEGO NORMOWANIA PRACY’
Pracownicy Instytutu Ekonomiki i 

Organizacji -przemysłu *— ZakładiT Prze­
mysłu Ceramicznego we Wrocławiu — 
inż, Henryk Białek i mgr Stanisław Bar- 
mann opracowali nową metodę ‘technicz­
nego normowania pracy w przemyśle.

W okresie ubiegłych lat praktycy z 
przemysłu napotykali na ogromne trud­
ności przy ustalaniu norm pracy metoda 
analityczną. Poważnym problemem były 
również badania nad wykorzystaniem 
czasu roboczego, jak też i badania doty­
czące analizy pracy. Trudności te wyni­
kały ze stosowania tradycyjnej metody, 
opartej na tzw. fotografii dnia robo­
czego.

Metoda ta nie zdała egzaminu 1 została 
Wyeliminowana przez praktykę prze­
mysłową. Następstwem tego jest fakt, iż 
dotychczas nie posiadamy w przemyśle 
norm technicznych oraz nie prowadzimy 
badań nad wykorzystaniem czasu robo­
czego.

Wrocławscy naukowcy opracowali po 
raz pierwszy w Polsce nową metodę 
technicznego normowania pracy, opartą 
na zasadach rachunku prawdopodobień­
stwa.

„Metoda migawkowa' tak nazwali
autorzy nową metodę — ze względu na 
ogromną wydajność w porównaniu ze 
starą metodą, pozwoli na podjęcie tak 
niezbędnych dla przemysłu badań, a w 
ich wyniku po>epszenie stanu organiza­
cyjnego naszych zakładów przemysło­
wych.

Metoda migawkowa została opracowa­
na dla przemysłu ceramicznego. Może 
ona jednak znaleźć zastosowanie w każ­
dym przemyśle nie wymagając adaptacji.

Wystarczy ogólna znajomość zasad 
technicznego normowania pracy.

Korzyści nowej metody: łatwość nau­
czania, precyzja, olbrzymia oszczędność 
czasu.

Warto podkreślić, iż przy stosowaniu 
nowej metody autorzy uzyskali ponad 90

wiele zasadniczych posunięć w naszym 
życiu politycznym, gospodarczym i spo­
łecznym. Przerzucając znaczną część, 
funkcji administracji z tego zakresu na 
zwiądł zawodowe, reforma ta stała się 
ponadto jedną z przyczyn (oczywiście 
nie jedyną) zbiurokratyzowania działal­
ności ruchu związkowego i jego słaboś­
ci.

Autorzy artykułu „O dobro sprawy 1 
prawdę" nie podjęli polemiki z tą za­
sadniczą tezą i przerzucili dyskusję na 
teren form zarządzania inspekcją pracy, 
która była w moim artykule cytowana 
tylko przykładowo. Dlatego wszelkie 
pretensje o to, że nie przeprowadziłem 
analizy działalności inspekcji pracy w 
ubiegłym 12-leciu, że nie omówiłem roli 
społecznej inspekcji pracy itp. są bez­
zasadne, gdyż artykuł ten wcale sobie 
takich założeń nie stawiał.

Wymagają natomiast odpowiedzi za­
rzuty co do rzekomych nieścisłości przy­
toczonych przeze mnie danych. Jakież 
to mają być nieścisłości?

Autorzy polemizującego ze mną arty­
kułu twierdzą, że teza o zagubieniu 
przez nasze związki zawodowe prawnej 
ochrony pracy me odpowiada prawdzie. 
Wiadomo każdemu, kto się w Polsce 
zajmuje ?agądmeniami pracy,..że nadzór 
nad przestrzeganiem ustawodawstwa 
pracy przedstawia się fatalnie'. Toteż złą- 
przysługę wyrządzają sprawie ci, którzy 
usiłują zamazywać naszą rzeczywistość 
ogólnikami o „zwiększeniu się zaintere­
sowania pracowników i instancji związ­
kowych ustawodawstwem pracy i jej 
ochrony".

Ob. ob. Hansen i Kisieliński ,uie po­
lemizują z moją zasadniczą tezą, że 
źródłem słabości związkowej inspekcji 
pracy jest okoliczność, iż inspektorzy są 
w poważnypi stopniu pochłonięci pracą 
społeczną, co odciąga ich od właściwych 
funkcji inspektorskich. Może nie od 
ręczy będzie przypomnieć, że w 1955 r. 
ilość czasu zużytego przez inspektorów 
związkowych na narady, odprawy i kon­
ferencje W większości związków równa­
ła się niemal ilości czasu poświęconego 
na wizytacje zakładów pracy. W niektó-

Dalej, czy rzeczywiście jest niepraw­
dą, że stan liczbowy inspekcji związko­
wej wzrósł niemal dwukrotnie w po­
równaniu ze stanem inspekcji państwo­
wej? Dla podważenia tego twierdzenia 
wskazuje się, że w związkowej inspek­
cji pracowało w 1955 r. 311 oso u, guy w 
państwowej inspekcji było ich w latach 
1950—1953 0(1 264 do 238.

Zgoda. Ale czy w imię prawdy, o któ­
rą apelują autorzy, nie należałoby do 
311 inspektorów branżowych dodać 98 
pracowników operatywnych, zatrudnio­
nych w inspektoratach przy zarządach- 
giównych związków zawodowych, którzy 
to pracownicy — z wyjątkiem kierowni­
ków — są wszyscy technicznymi inspek­
torami pracy? l-rzecież pracownicy ci 
też mają wykonywać funkcje, które 
uprzednio obarczały inspekcję państwo­
wą. Doszlibyśmy wtedy do liczby» 409 
osób, co w zestawieniu z 238—264 in­
spektorami państwowymi chyba uzasad-' 
nia twierdzenie o „niemal dwukrotnym
wzroście personelu inspekcji"

-W takim świetle trzeba oceniać dane, 
o ogólnej liczbie wydanych zarządzeń 
poinspekcyjnych. W 1953 r., przy stanie
238 państwowych inspektorów pracy,
wydano około 261 tys. zarządzeń, z czego 
skontrolowano wykonanie 137 tys. zarzą­
dzeń, czyli “52,5 proc. _ • - -r

W 1955 r., przy 409 osobach zatrudnio­
nych w technicznej inspekcji pracy, wy­
dano 316 tys. zarządzeń, z czego-skontro­
lowano wykonanie 125 tys. zarządzeń, 
czyn 39,5 proc.

Na jednego zatrudnionego inspektora 
wypadało więc w inspekcji państwowej
109/ zarządzeń w 1953 r. 
cjl związkowej w 1955 r.
nia. Odsetek zarządzeń

zaś w inspek- 
- 772 zarządze- 

wykonanych.

proc, oszczędności 
do starej metody. ■

Zainteresowani i

czasu w porównaniu

mogą się zwracać
szczególowe informacje do Zakładu Prze­
mysłu Ceramicznego Instytutu Ekonomi­
ki i Organizacji Przemysłu, Wrocław, ul. 
Świerczewskiego 74. (z)

ZAKŁADY CZEKAJĄ NA ODBUDOWĘ
Komisja do spraw rozwoju Ziem Za­

chodnich zajmowała się ostatnio sprawą 
nieczynnych zakładów przemysłowych, 
które zgodnie z uchwałą Rady Ministrów 
s czerwca ub. r. miały być odbudowane 
przez poszczególne resorty oraz przez 
terenowe rady narodowe. Lista tych za­
kładów obejmowała łącznie 122 obiekty.

Okazuje się, że prace podjęto jedynie 
przy 45 nieczynnych zakładach, pozosta­
łe zaś albo będą odbudowywane w póź­
niejszym terminie, albo też toczą się w 
Ich sprawie nie budzące nadziei dys­
kusje.

Tak wielkie zaniedbanie pracy nad 
uruchomieniem zakładów przemysłowych 
tłumaczy się ograniczeniem funduszów 
(inwestycyjnych w poszczególnych resor­
tach oraz niedostatecznym zaopatrzeniem 
materiałowym. Niemałą też rolę odgrywa 
po prostu brak zainteresowania resortów 
©prawą tych inwestycji.

Wydaje się, iż ta ostatnia przyczyna 
gra największą rolę. Inaczej trudno so­
bie np. wytłumaczyć dlaczego Minister­
stwo Skupu z przewidzianych 11 zakła­
dów odbudowuje tylko 2, chociaż za­
kłady wchodzące w gestię tego resortu z 
reguły wymagają znacznie mniejszych 
nakładów inwestycyjnych niż na przy­
kład zakłady przemysłu maszynowego.

Komisja powinna', naszym zdaniem, po­
dawać do wiadomości, o jakie konkret­
nie zakłady chodzi i jakie są konkretne 
przyczyny zaniedbań w ich odbudowie. 
Niezbędna jest bowiem kontrola całego 
społeczeństwa w tak ważnej akcji akty­
wizowania Ziem Zachodnich. Tym bar­
dziej, że w okresie minionym podejmo­
wano bez przemyślenia odbudowę jed­
nych zakładów, a równocześnie demon­
towano bez uzasadnienia inne, które mo­
żną było uruchomić małymi nakładami.

(md)

PGR MAJĄ TRUDNE- ZADANIE
Zbliżająca się wiosenna kampania 

siewna nastręcza państwowym gospodar­
stwom rolnym poważne trudności. Wy­
nikają one z niewykonania planów na 
jesieni ub, roku, W sumie bowiem nie 
przeprowadzono siewów jesiennych ena 
obszarze blisko 14.000 ha, obornik pod 
buraki cukrowe wywieziono zaledwie na 
45,8 proc?, powierzchni planowanej pod tę 
uprawę. Tak więc, jeśli nawet nie bę­
dzie ubytków zimowych w oziminach 
i związanych z tym przesiewów — trze­
ba będzie wykonać znacznie zwiększony 
plan zasiewów na wiosnę. Ponadto zaj­
dzie konieczność zmian w strukturze za­
siewów z uwagi na niemożność uprawy 
buraków na wiosennym oborniku.

Inną trudnością może być wzmożone 
wystąpienie stonki ziemniaczanej, gdyż 
nie wykopano na jesieni ponad 2 tys. ha 
ziemniaków oraz nie zbronowano ziem- 
niaczysk i nie wybrano ziemniaków na 
z górą 90 tys. ha. w sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych wyrośnie wiele 
ziemniaków z samosiewu, stwarzając 
możliwości większego nasilenia stonki.

Jeśli więc państwowe gospodarstwa 
rolne mają dokonać w bieżącym roku 
przełomu w swej, pracy, muszą nie tyl­
ko nie dopuszczać do bieżących zanied­
bań, lecz również uczynić wielki wysiłek 
dla naprawienia zeszłorocznych błędów.

(md)
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TABAKIERA DLA NOSA, CZY NOS 
DLA TABAKIERY

Nareszcie przypomnieliśmy sobie sta­
rą zasadę: nie nos dla tabakiery, lecz 
tabakiera dla nosa. Zaczęliśmy Ją wpro­
wadzać w życie, a od przemysłu zażą­
daliśmy, aby produkował nie dla staty­
styki i uzyskania premii, lecz dla real­
nych potrzeb rynku.

Zasada piękna, lecz pozostanie dotąd 
w krainie pobożnych życzeń, dopóki 
między zakładami pracy i handlem nie 
dojdzie do ścisłej kooperacji i Jakiegoś 
zrozumiałego dla obu stron wspólnego 
języka. Przemysł nadal produkuje towa­
ry, których nikt nie chce kupować. Le­
ża one w magazynach, a razem z nimi 
miliony złotych, których wcale za dużo 
nie mamy.

W przemyśle lekkim, a szczególnie we 
włókienniczym, można napotkać para­
doksy, wywołujące dreszczyk podziwu, 
a nawet sensacji. Aby nie być gołosłow­
nym i posądzanym o wyolbrzymianie 
faktów, ze skromności wezmę dla przy­
kładu jedną prowincjonalną Składnicę 
Wyrobów Lnianych w Bielsku - Białej, 
niepozorny budynek na peryferiach.

Z ciekawością wchodzimy do jej ma­
gazynów. Od razu uderza w oezy Jak 
bardzo tabakiera oddaliła się tu od no­
sa.’ Na składzie leżą stosy różnych ma­
teriałów. Oglądamy materiały lniane 
prześcieradło we. Drobnostka, około Su 
tys. m po 41,30 do 49,70 zł za metr, oraz 
ok. 25 tys. m płótna poszewkowego, 
produkcji Aleksandrowickich Zakładów 
Przemysłu Łniarskiego.

Dlaczego leży? Dlatego, że „nie idzie». 
Jest za drogie i ludzie nie chcą go ku­
pować. Szukają płócien tańszych. W re­
zultacie sklepy odmawiają przyjmowa­
nia takiego towaru. Prześcieradlówka 
poszłaby 1 owszem, ale w cenie do 32 
zł, a poszewkowe maksymalnie po 10 zl. 
Materiał więc leży. Składnice się żalą, 
wyrywają z rozpaczy włosy z głowy, a 
zakłady produkują nadal to samo, bo 
maszyna została rozkręcona I nikt nic 
chce Jej zatrzymać. Przybywają nowe 
metry, rosną kwoty zamrożonych kapi­
tałów" w setki,’tysiące złotych.

W sąsiedniej sali pełno tkaniny far­
tuchowej, powlekanej masą igelitową. 
Tylko 30 tys. ni po 38,90 z! za ni kw 
Nikt jej nie chce kupować, bo jest w 
paski i groszki, a klienci żądają tylko 
w kwiatki. Trudno naprawdę zrozumieć, 
dlaczego Zakłady Tworzyw Sztucznych 
w Oławie zagięły parol na groszki i pa­
ski i silą starają się" narzucić swoje gu­
sta konsumentom.

Obok sterta „Lotosu", cienkiego ma­
teriału (koszulówka) powleczonego ige­
litem, nadającego się na płaszcze, toreb 
ki itp. Tylko 27 tys. m po 44 zl za tn 
kw. Zdaniem znawców materiał ten nie 
idzie ze względu na nadmiernie wysru-

które określają efektywność pracy in­
spekcji spadl w tym czasie z 52,5 do 
39,5 proc. Czy te dane nie uzasadniają 
z kolei tezy o katastrofalnym spadku 
wydajności pracy inspekcji? Nie zapo­
minajmy przy tym, że inspektorzy pań­
stwowi byli poza ochroną bhp, obarcze­
ni bardzo uciążliwymi funkcjami z ty- 
tylu inspekcji prawnej, które odpadły 
przy przejściu inspekcji do związków 
zawodowych.

bowaną cenę. Handlowcy zapewniają, żo. 
zupełnie dobrze można by cenę „Loto­
su» obniżyć do 2« zł. Kalkulacja jasna: 
metr czystej tkaniny kosztuje 16 zł, po­
wleczenie igelitem najwyżej 10 zl. Ra­
zem 26 zł i koniec, w jaki sposób skal­
kulowały tak wysoką cenę jednostkową 
wymienione już Zakłady w Oławie, sta­
nowi ich „drogą tajemnicę".

One też produkują tziv. „Linkrustę", 
tkaninę obiciową w> kolorze niebieskim, 
grubszy gatunek sztucznej skóry, uży­
wanej do wyrobu galanterii i obić me­
bli, Jedynymi jej odbiorcami są Zakła­
dy Cegielskiego i Pafawag. Odbiorcy ci 
są bardzo wymagający, i z powodu naj­
mniejszej skazy dostawy odrzucają. To­
war wraca do Składnicy z powrotem i 
leży miesiącami, nie wiadomo na co 
oczekując. Obecnie w takich odrzutach 
znajduje się w Składnicy ponad 20 tys. 
m kw „Linkrusty" w cenie po 71 zł za 
m kw.

Nie wiadomo, co z tą „Linkrusta" 
zrobić. Hurtowniom nie wolno jej 
sprzedawać, ponieważ monopol zakupu 
posiadają Cegielski i Pafawag, a oni nie 
chcą jej przyjąć. Rzemieślnicy prywatni 
rozkupiliby ten zapas, ale nie wolno im 
sprzedać. A ponadto Lin krosta jest za 
droga. Cena jej powinna zmieścić się w 
ramach kalkulacji dobrej dermy (ok. 50 
zł).

Tych kilka bardzo skromnych przykła­
dów chyba wystarczy, aby przekonać 
„kogoś", że z tabakierą naprawdę źle 
się dzieje i że w końcu trzeba będzie za­
brać się do wypędzenia tabaki z rogu i 
do podsunięcia jej wraz z tabakierą pod 
Właściwy nos, Może nareszcie kichnie 
Na zdrowie! (Hort)

TAKIE SOBIE ZADANIE

— Mamusiu, oj mamusiu — łkał mnls 
Janek w drzwiach mieszkania, oj, ma­
musiu dostanę dwójkę, dwóję dostanę.

— Czemu rozpaczasz syneczku?
— Ojoj, nie umiem rozwiązać zadania. 

Liczę i liczę, coś mi takiego wychodzi. 
Ojojoj...

— Czytaj. Spróbujemy razem obliczyć.
Cztery 1 pół miliona złotych kosztuje 

wybudowanie żłobka dla 80 dzieci. Ile 
to wypada na jedno dziecko miesięcz­
nie?

— I ćo dalej?
— Trzeba dodać 500 złotych, tyle ko­

sztuje miesięczne utrzymanie dziecka w 
żłobku.

— Cztery i pól miliona złotych po­
dziel przez 80, następnie otrzymaną su­
mę jeszcze raz dzielimy przez' 12 i...

Mnie wjszło 468 złotych przez 19 
łat. A razem z utrzymaniem 968 zdotyęłz.

Rzeczą najbardziej istotną — której 
autorzy artykułu znowu nie poruszają 
— to sprawa, czy związki zawodowe są 
istotnie powołane do wykonywania funk­
cji inspekcji pracy. Nie chciałbym być 
źle zrozumiany; nie występuję za ogra­
niczeniem funkcji i znaczenia związków 
zawodowych w naszym życiu. Przeciw­
nie, jest chyba rzeczą bezsporną, że 
związki zawodowe mają o wiele za mą- 
jy wpływ na nasze życie państwowe i 
społeczne i że dopiero przełom paździer­
nikowy utorował im drogę do pełnego 
rozwoju ich możliwości. Nie pragnę też 
negować zasług licznych działaczy związ­
kowych, w tym na pewno wielu związ­
kowych inspektorów pracy, w walce o 
poprawę bytu łudził pracy w Połsce. Ale 
co innego jest dążyć do pełnego rozwoju 
działalności związkowej, a co innego 
obarczać związki funkcjami, należącymi 
ze swej istoty do administracji państwo- 
wej.

Jedną ż istotnych funkcji tej admini­
stracji, to przestrzeganie praworządnoś­
ci, pilnowanie, aby nie naruszane były 
ustawy i nakładanie kar za naruszanie 
prawa. Inspekcja pracy jest w swoim 
założeniu takim organem państwowym, 
powołanym do wydawania nakazów dla 
usunięcia uchybień i do nakładania 
grzywny lub kierowania sprawy do pro­
kuratora w razie stwierdzenia złamania 
przepisów prawa. Jest to więc funkcja 
jakby pomocnika organów wymiaru 
sprawiedliwości, w pewnym stopniu a- 
nalpgiczna do roli dozoru urządzeń tech­
nicznych, kontroli sanitarnej itp. Czy 
istotnie jest rzeczą związków zawodo­
wych pełnienie takich funkcji?
. Rola związków zawodowych w zakre­
sie ochrony pracy jest bardzo wielka, 
ale nie powinna ona polegać na wyko­
nywaniu funkcji administracyjnych, a
na pełnieniu kontroli społecznej — alar-
mowaniu opinii publicznej, władz Sej­
mu o dostrzeżonych wypaczeniach czy 
nadużyciach, o usterkach w pracy pań­
stwowej inspekcji pracy. Tego rodzaju 
doniosłą rolę mają do odegrania m. in. 
społeczni inspektorzy pracy.
■ Autorzy cytowanego artykułu zarzuca­
ją mi, s że usiłuję „zdyskredytować dzia­
łalność związkowej inspekcji pracy w 
imię jakiegoś z góry wytyczonego celu" 
— co jest oczywistą insynuacją. Nie 
przeczę natomiast, że broniłem w swym 
artykule pewnej tezy, ale broniłem jej 
i nadal bronię najbardziej w interesie 

.samych związków zawodowych, a mia­
nowicie, że ze związków zawodowych 
należy zdjąć funkcje administrowania, a 
skierować je na drogę społecznej obro­
ny interesów mas pracujących.

Dyskutujemy o najbardziej racjonal­
nym ustawieniu aparatu inspekcji w no­
wym modelu gospodarczo - społecznym
naszego państwa, 
ochrony pracy
zrozumienia 
tąd.

niż

zakładając, że sprawy 
znajdą w nim więcej 
to miało miejsce do-

JAN ROSNER

— Czemu więc płakałeś?
— Bo ty tyle zarabiasz w fabryce. 

Dlaczego więc zanosisz Mięcia do żłob­
ka? Mogą ci płacić tyle samo przez 
10 lat i...

— Syneczku, co ty opowiadasz, chociaż...
Cyfry są wymowne i prawdziwe. Czte­

ry i pół miliona Kosztowało wybudo­
wanie żłobka przy Wytwórni Papieru 
sów w Czyżynaeh. Jeśli już dzieci zasta­
nawiają się, czemużby dorośli nie miel, 
ego uczynić?

DWIE TROSKI

zn

— Dlaczego nie bijemy sie mocniej c 
rozszerzenie tranzytu przez Polskę?

. najpierw trzeba mieć gęstą siei 
linii żeglugowych, bez czego tranzyt nie 
jest interesujący dla Kontrahentów za­
granicznych i nie ma przesłanek roz­
woju.

— Czy w tej, a tej grupie przewozów 
należy rozwijać żeglugę własną, czy do­
puszczać obce statki?

— To zależy od tego, które frachty wy- 
padną taniej.
.“".Czy słuszne jest utrzymanie pr?ied- 

siębiorstwa X w obcym resorcie, czy^też 
lepiej byłoby przenieść je do resortu Wa­
szego?

— Ważne jest, żeby przedsiębiorstwo 
dobrze pracowało, a gdzie będzie umiej­
scowione, to rzecz drugorzędna.

— Jednak mając je u siebie możecie 
chyba więcej wymagać?

— Mając je jako kontrahenta, możmm 
również dużo wymagać, jako Jego klient.

— Kiedy przedsiębiorstwo Y, na które 
jest tyle skarg, zostanie zlikwidowane? 
. ~ Najpierw spróbujemy zreorganizować 
jego współpracę z przedsiębiorstwami z 
i W, która może być obecnie przyczyną

— A jeśli po reorganizacji nie będzie 
lepiej?

— Spróbujemy znaleźć zdolniejszego 
kierownika, który będzie lepszym orga­
nizatorem i będzie lepiej dbał o gospo­
darność w pracy. 1

— Po jakiej linii będą szły zmiany oso- 
nowe w Waszym ministerstwie?

Przy udziale koimisji spoleeznvcb 
wyeliminujemy tych, którzy nie mah 
odpowiedniego przygotowania fachowi 
go. Następnie przesuniemy Jednych wv- 
zej innych niżej w zależności od wiedzy 
pracy°SCi organizaeyjn^ i Podejścia dó

z naszkicowanej tu serii odpowiedzi 
przebijają, jak widać, dwie troski^ednó 
bmzi/'’ mi.“owiri<‘ “ ‘o, by odpowiedź 
druga zaTnę to o,dnowi,‘<lni‘‘ stanowiska, 
«ruga zas o to, by poszczególne agemiv i placówki resortu robiły dobre ingresy 
dobrze służące interesowi publicznemu?’

odpowiedzi

„Uważamy — głosi artykuł wstępny — 
że wobec odchodzenia od administra­
cyjnych metod planowania, likwidacji 
PKPG i powołania Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, posiadającej 
mną, niż b. PKPG rolę i inne zadania— 
pismo nasze nie powinno mieć dotych­
czasowego charakteru urzędowego orga­
nu określonej instytucji państwowej, lecz 
stać się trybuną-ekonomistów i działaczy 
gospodarczych, reprezentujących okreśłor 
ne poglądy w sprawie zasadniczej kon­
cepcji przyszłego polskiego modelu go­
spodarczego".

Przy czasopiśmie istnieje Rada Redąks 
eyjna, a Redakcja obiecuje pozostawać 
w ścisłym kontakcie z Komisją Plano­
wania i Radą Ekonomiczną i odwołuje 
się do czynnego współudziału działa-; 
czy gospodarczych i ekonomistów. Wy^ 
daje się, że jeśli pismo, tak jak potraf 
filo to w przeszłości, utrzyma 1 rozwi­
nie kontakt z terenem, będzie to miało 
większe znaczenie dla ożywienia jego 
szpalt, niż szukanie nowych patronów^ 
po uwiądzie PKPG.

„W roku 1957 tematyka „Gospodarki 
Planowej" będzie skoncentrowana w 
szczególności na kwestii nowych metod 
planowania, na problemach polskiego: 
modelu gospodarczego i zakresu plano­
wania centralnego oraz powiązania go 
z samodzielnością przedsiębiorstw". 
Obietnica zachęcająca i wróżąca chyba 
głośny oddźwięk czytelników i poten/ 
ujalnych autorów.

Numer 1 poza artykułami K. Secom*? 
skiego, P. Suimickiego, A. Szerwentke- 
go, T. Mrzygłoda i K. Liera zawiera' 
działy „Dyskutujemy nad elementum, 
nowego polskiego modelu gospodarczego", 
„Ze świata", interesujące „Notatki" J 
„Recenzje", (jw)

NOWE4 CZASOPISMO 
SPÓŁDZIELCZE

Oznaką odnowy życia spółdziel­
czego w Polsce jest ukazanie się 
nowego czasopisma teoretycznego, 
poświęconego wyjaśnianiu i pro-; 
pagowamu idei spółdzielczości — 
dwu miesięcznika

PRZEGLĄD SPÓŁDZIELCZY
Pierwszy zeszyt tego czasopisma 

przynosi szereg interesujących ar­
tykułów, naświetlających „po no­
wemu" najbardziej palące pro­
blemy ideologiczne i organizacyj­
ne polskiej spółdzielczości.

SPROSTOWANIE
Do notatki pt. „Przemysł prywatny" 

(Zycie Gospodarcze nr 5) wkradł się 
błąd. Zatrudnienie pracowników w prze­
myśle prywatnym wynosi 500 osób, a nie 
jak wydrukowano 5 tysięcy.

Pytali dziennikarze, odpowiadał Mini­
ster Żeglugi. ...

Dla porządku zanotujmy, źe nie padt 
ani jeden frazes, czy dętologiczny slo­
gan. Jest to cbyba wystarczającą przy” 
■zyną, żeby rzecz zanotować dla uwagi 
ogółu i pamięci potomnych.

Na wytłumaczenie mdnistra mogę je- 
yme podać, że jest Łt,gim fachowcem» 

i resort objął bardzo niedawno, (wer)

PRECZ Z PSTROWSKIM

Był czas, kiedy papierosy musiały na­
zywać się „Wolność", a makaron był 
„Luksusowy" (wielki mi luksus — kawa­
łek ciasta z dziurką). To była przesada, 
.śtóra zginęła śmiercią naturalną.

Jednocześnie jednak ginęły bary pod 
Setką, kawiarnie Kolorowe, hotele Sa- 
voy czy Monopol, a miejsce ich zajmo­
wały Zakłady Takie i Owakie Numer 17, 
132 itd., ilość bowiem samych liczb na­
turalnych i całkowitych równa się nie­
skończoności plus jedność, drugie tyle 
zaś można dorzucić spośród niewymier­
nych, urojonych itp. Urojenia fanatyków 
uniformowanych szyldów trwały lat pa­
rę, aż ustąpiły znów łagodnej liryce nazw 
bardziej ludzkich.

Pamiętamy, że przemianowane lub 
omianowane bywały też liczne domy 
wczasowe naszych uzdrowisk. Może zbyt 
łatwo pozbyto się „Niezapominajek", 
„Stokrotek" czy „Bławatków" na rzecz 
poważnych „Włókniarzy", „Hutników" ł 
„Pocztowców" (jeden „Mądralin" wiosny 
nie czynił). Załamały sie jednak pomysły 
tych, którzy chrzcili wille nazwami „Wy­
konaj Plan", „100 procent ponad normę" 
itd. Były to widoczne dla wszystkich 
przegięcia, wypływające z naiwności, 
której podobnym, acz uwarunkowanym 
inną epoką przejawem był szokujący 
mnie przed 25 laty szyld na piwiarni w 
Ligocie pod Katowicami: „Do wesołego 
powstańca grupy południowo-wschod- 
iniej". ‘

Takie refleksje przyniósł wypad do 
Krynicy, gdzie (a zapewne i nie tylko 
tam) przejście na rozrachunek gospodar- 
(-2y i usamodzielnienie poszczególnych 
domów wypoczynkowych przejawiło sSę 
na zewnątrz na początek dość nagmin­
nym tępieniem nazw willi. Tępi się np< 
nazwy takie, jak „Przodownik" czy 
„Pstrowski". Nie chodzi chyba o to, 
wczasowicze będą się lepiej opalali pod 
znakiem „Dziuni" czy „Kiki"? OsoMicie 
uważam walkę z „Pstrowskim" za krzy­
wdę, wyrządzoną pamięci tego sponie­
wieranego emigracją górnika, który, 
przepraszam za patos, przeciwstawiał swój 
przykład zakonowi rycerzy szabru, I 
przyznaję, że irytuje mnie płynąca km 
tchnieniem odwilży brudna fala podno­
szącego głowę kołtuństwa. (Ryb)


